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m Sa ?e strony
V szczuć stron ;?nr r V- Ja *?* zaJ?owne 

„i-zeci**' У cel mającej swoj spe-
za, a(1„ r rozmaz.vwaniu całego

lh < Z( sîdcbWr^'V niektórych gada ' Pojawiły się już na- 
fantasb„ Zy JU/ zresztą rzut 

1 ja k b i l  n<h Po^oski o możli- 
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skłonni n za co-  Niemcy by-
s .ndetówẐVrocić Czechosłowacji

Dzień wczorajszy w Sejm ie 
rozpoczął się wesoło i n iemal sen 
sacyjn ie , pod znakiem symbolicz
nego „wcnćda” albo „wendówki”.
W  ku luarach  rozdawano dzienni
karzom i posłom wykonane z tek 
tu ry  „wzory monet polskich” od 
złotego wdół, aż do jednego gro
sza.

Zdziwionych nieco ludzi, py ta 
jących  „co to ma znaczyć?” ob ja
śniano:

— Oto pieniądze, którcmi pik. 
Wenda finansować chce „gigan
tyczne”  ̂ projekty inwestycyjne i 
„szerokie” plany gospodarcze.

I symbol i dowcip, niepozba- 
wione złośliwości, stały się po
wszechnie zrozumiałe. Zwolenni

cy  planów gospodarczych rządu 
chcieli w ten sposób dowieść 
wszystk im , żc projekty płk. Wen 
dy należą do świata bajki i fan
tazji.

— Nie buduje drogi, kolei, fa 
b ryk i ten, kto ma przysłowio
we „płótno w k ieszeni”. W  Pol
sce niema pieniędzy na finanso
wan ie  robót inwestycy jnych , w 
rozm iarach oderwanych od rze
czywistości.

Posypały się wesołe uwagi. Ów 
symboliczny pieniądz z tektury , 
n aś ladu jący  złotego, nazwano 
„wenedem” i przez analogję do 
złotówki „wendówką”. W  bufe
cie se jm owym  próbowano płacić 
za pół czarnej „wenedem”, co

wywołało pan ikę  w  kasie. Sze
fowa, pani Jan ina , zarządziła kon 
trolę za inkasowanych  od rana 
pieniędzy.

W  rozmowach stworzono za
raz cały system monetarny, przy 
stosowany do symbolicznej „w a
luty inw estycy jne j”. Najwyższą 
jednostkę obiegową w tej „w a lu 
c ie” nazwano „ozonem”, który 
dzieli się na 100 „wenedów”. J e 
den „wened” rozpada się zkolei 
na 100 „zaczynów”, równych na
szym groszom.

Gdy tak  dowcipkowano i a k 
tua lną rzeczywistość polityczną 
mieszano z symbolami pieniądza, 
wybiła godzina l i i  rozpoczęło się 
posiedzenie Sejmu. Na ławach
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TUNIS, 9.12. Wśród osób, are 
sztowanyeh w  zw iązku z m an i
festac jam i francusko - włoskiemi 
znajdują się: Ubaldo, prezes or
ganizacji „I>opo Lavoro” w Tu
nisie, oraz Licinio — przywódca 
faszystowski, przydzielony do 
konsulatu generalnego Włoch w 
Tunisie.

Obaj oni w zyw a li  tłum do 
kontrmanifestacji i wznosili o- 
k rzyk i „Tunis dla Włochów”.

Z Konstantyny przysłano d o 1

Tunisu trzy oddziały gw ard j i  lot
nej.

Dalej donoszą, iż w  ciqgu dnia 
wczorajszego przybyło do Tun i
su w ie lu  Żydów z Trypolitanji ,  
gdzie szereg sklepów żydowskich 
obrzucono kamieniam i.

PARYŻ, 9.12. „Le Matin” do
nosi z Rzymu, że min. Ciano 
przyjął ambasadora niemieckie
go Mackensena, z którym po
nownie omawiał sytuac ję  fran- 
cusko-włoską.

RZYM, 9.12. W  miastach wło

sk ich  ponownie odbyły się de
monstracje an tyfrancusk ie  w od
powiedzi na demonstracje anty- 
włoskie we Francji ,  w Tunisie i 
na Korsyce.

W  Rzymie demonstrowało dziś 
z ran a  k ilkuset studentów, któ
rym  polic ja uniemożliw iła do
stęp do am basady francusk ie j.

Ponadto odbyły się demon
strac je  w Syrakuzach , w  Littorji, 
Zara, Siennie i Rawennie.

Donoszą również o demonstra
cjach  z Medjolanu i Gorycji.

Zmiana doufädzfwa japoftshiego
„.'owe porządki» na Dalekim Wschodzie
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TOKJO, 9.12. Minister spraAv 
zagr. Arita przyjął ambasadora 
b ryty jsk iego Craige. W  czasie 
półtoragodzinnej rozmowy min. 
Arita m iał wskazać, iż Japonja 
dąży do ustanowienia nowego 
porządku na Dalekim Wscho
dzie, który  uważa za niezbędny

ze względu na swą obronę i eg
zystencję narodową.

TOKJO, 9.12. B. minister w o j
ny  generał Sugiyama mianowany 
został naczelnym komendantem 
japońskiego korpusu ekspedycyj
nego w Chinach północnych na 
miejsce gen. Terauczi mianowa

nego członkiem najwyższej rady 
wojennej w Tokjo.

Gen. Sug iyam a przybył do Pe
kinu samolotem z Tokjo i objął 
dowództwo.

Ambasador japoński w Chi
nach Kawagoe, ustąpił ze stano
w iska  z powodu choroby i udał, 
się na  kurację .

rządowych zasiedli p rem jer 
Składkowski i  w iceprem jer Kwiat 
kowski. Dalsze ław k i m in ister ja l  
ne w yglądały  na puste.

Przed przystąp ien iem  do po
rządku  dziennego, dokonała się 
na jw iększa , zgóry wyreżyserowa
na sensac ja  dnia. Z ław ozono
wych podniósł się szef sztabu O- 
zonu, w icemarszałek płk. W en 
da i  ruszył ku  trybunie sejmo
wej.

P. pułkownik odczytał następu
jące  oświadczenie:

W związku z przemówieniem, wy- 
głoszonem przezemnie w dnin 3 gru 
dnia r. b., na plenarnem posiedze
niu Sejmn oraz wobec komentarzy, 
jakie związano z tem przemówie
niem, stwierdzam, że w przemówie
niu mojem dałem wyraz osobistym 
poglądom.

Oficjalne stanowisko Obozu Zje* 
dnoczenia Narodowego w stosanka 
do programu gospodarczego rząd* 
sprecyzowane zostało w deklaracji 
szefa obozu, gen. Stanisława Skwar- 
czyńskiego.

W imieniu O.Z.N. oświadczam, że 
Obóz do poczynań gospodarczych 
rządu ustosunkowuje się całkowi
cie pozytywnie, w pełnem przeko
naniu, że prowadzą one skutecznie 
do wspólnego nam wszystkim celu, 
wzmocnienia siły państwa.

D eklarac ja  płk. .Wendy złożo
na została wśród inscenizacji, 
której dekorację  główną stanowi
ły oklaski. Skoro pik. W enda 
stanął na trybunie, pewna Ilość 
posłów ozonowych, usadowio
nych w środku Izby, powitała go 
hucznemi i długotrwałemi oklas
kami.

Miały te oklaski, po w ydarze
niach dni ostatnich, charakter  
wyraźn ie  dem onstracyjny .

Wielu posłów ozonowych nle 
klaskało i wstrzymało się od u- 
działu w tej „klaszczącej” ma
nifestacji.

Ilu k laskało? Hu dało się po
nieść do tej demonstracji, w yra
żonej .k la skan iem ” ? Trudno jest 
dać odpowiedź na to pytanie. 
Nie żałowało rąk może 60 — 70 
posłów, a  może i więcej.

Dalszy ciąg na str. £ej.

S y m b o l  upadku Krzyżaków
na znncxkach p o l s k i e j  p o c x t y  u> W. IM. G d a ń s k u

I r l o ń c  L' o r l n n n c T n  Лл ,1__  l  • ' i • i  r .  .Z Gdańska donoszą, że władze 
senatu w. m. Gdańska interwen- 
jowały jakoby w W arszaw ie  z po 
wodu wprowadzenia przez pol
ską pocztę portową w  Wolnem 
Mieście znaczków, wydanych z 
okazji 20-łecia odzyskan ia  Nie
podległości Rzeczypospolitej.

Według twierdzeń senatu gdań 
skiego, znaczki te rzekomo mają 
fałszywie przedstawiać historycz
ny rozwój Gdańska, nadając mu 
charakter polski.

Na jednym  z tych znaczków 
j a k  donosi p rasa n iem iecka (ber

l ińska i gdańska) wyobrażona 
jest jedna z bram Gdańska, przed 
którą stoi kupiec gdański, zawie 
ra ją c y  tranzakcję zbożową ze 
szlachicem polskim.

Inny znaczek przedstawia sym
bole upadku Zakonu Krzyżac
kiego, co — zdaniem prasy nie
mieckiej — godzić musi w uczu
cia niemczyzny w Gdańsku.

Odpowiedź polską, k tóra 
stwierdza, że „nic nie jest w sta
nic zmienić faktu historycznego, 
że w wieku XVI Gdańsk stano
wił część składową państwa pol

skiego”, zdaniem—pism n iem iec 
kich — „rząd” gdański (Danzi- 
ger Regierung) uznał za n iew y
starczającą.

* »•
„Danziger Vorposten” donosi, 

że znaczki z wyobrażeniem słyn
nego żóraw ia gdańskiego iîad 
Motławą, z portretami Jadw ig i 
i Jagiełły, zwycięzcy z pod Grun
waldu zmusiły senat gdańsk i do 
złożenia Generalnemu Komisa

rzowi R. P. aide-memoire z żąda
niem wycofania tych znaczków 
z obiegu.

Wobec stanowczej odmownej 
odpowiedzi polskie j „Danziger 
Vorposten” zapowiada dalsze kro 
ki „rządu” gdańskiego i zastrze
ga sobie dalsze konsekwencje.

*
• *

Rzesza przejęła część akeyj 
stoczni gdańskiej, należących do 
Anglików i Francuzów. W  rę
kach Niemiec znajduje się obec
nie 80 proc.^ akcyj.

Stocznia gdańska użyta będzie 
do budowy niemieckich o V ^ ô w  
wojennych.

Restauracja „Kaczy dołek” otwarta



W Selm ile zawieszenie b ron i
(D okończenie же str. l«ej)

Na czele grom ady „klaszczą
c e j” znalazł się cały ścisły sztab 
kierownictwa Ozonu, reprezento
wany przez posłów Doellingera i 
Matrasia. Najbliżsi w spółpracow 
nicy płk. W en d y w  Ozonie za
m anifestow ali w  ten sposób so
lidarność ze sw oim  szefem  szta
bu.

Za nim i ruszyła do dem onstra  
cji pow ażna grupa posłów, co do
wodzi, że tendencje i p ro jek ty  
inw estycyjno  - gospodarcze płk. 
W en d y mają w klubie parlamen 
tarnym Ozonu poparcie znacz
nej ekipy poselskiej.

Cóż ośw iadczył płk. W en da?  
W  języku  dnia powszedniego o- 
św iadczenie to brzm i m niejw ię- 
cej tak : „Ja , płk. W enda, osobi
ście jestem  przeciw  rządow i i je 
go planom  gospodarczym . A le w 
im ieniu Ozonu deklaru ję , że 
Ozon jest za rządem  i za jego  
planam i gospodarczem i”.

D eklaracja płk. W en d y zosta
ła p o k ry tą  znowu oklaskam i na 
ław ach ozonow ych. Były one 
tym  razem  może nieco m niej 
huczne, niż p rzy  pow itan iu  m ów  
cy na trybunie.

Największa sensacja dnia sej
mowego trwała wraz z demon
stracją „klaszczącą”, około 5—6 
minut.

W szyscy stali się zadowoleni. 
Ale w  św iadom ości w stajem niczo  
nych i p o in form ow anych  zrodzi
ło się prześw iadczenie, że w  Iz
bie sejm ow ej nie rozegrał się b y 
najm n ie j koniec, ale dopiero po
czątek, jak aś m ała uw ertu ra, w  
k tó re j ro lę trąb  odegrały ręce po
słów ozonow ych, w tó ru jące  głoś
nem u soliście.

Narazie nastało zawieszenie  
broni, ale ciąg dalszy nastąpi nie
uchronnie.

K iedy? Na to pytan ie bardzo  
niew ielu  „d yryg en tów ” naszej po  
lityk i m ogłoby dzisiaj dać odpo
wiedź.

*  .  *

Na innem  m iejscu podajem y  
przebieg w czorajszych  obrad sej 
m owych. Izba w yb rała  specjalną  
kom isję dla zm iany ordyn acji 

•w yborczej. Na 30 jej członków, 
tylko 4, a mianowicie posłowie 
Milewski, Pleszczyński, Putck, 
Witwicki nie należą do Ozonu.

P. M ilewski jest posłem pracow  
niczym  z Lodzi, p. Pleszczyński 
przedstaw icielem  A kcji K ato lic
k ie j 7. Hadomska, p. Putek zna
nym działaczem  politycznym  z 
Choćzni, p. W itw ick i jest posłem  
u kraińsk im  z Unda. W  kołach  
politycznych sądzą, że przew od
nictwo w  te j kom isji obejm ie  
sam  szef Ozonu, poseł gen. 
Skw arczyński.

D ;m 'sja wiceministra
d r. Je rz e g o  

Alekso n d ro  w irza
P. Prezydent Rzplitej, przychyla

jąc się do prośby dr. Jerzego Ale- 
xandrowicza, podsekretarza stanu w  
Ministerstwie Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, zwolnił go 
z zajmowanego stanowiska.

Handel zagraniczny Polski
w ro k u  b ieżącym

Bilans handlu zagranicznego Pol
ski za dziesięć pierwszych miesięcy 
bieżącego roku wyniósł w wartości 
po stronie przywozu 1.082.410 tys. 
zł., po stronie wywozu 945.960 tys. 
zł. Saldo więc ujemne w yraża się 
sumą 136.450 tys. zł., wobec 145 
miljonów zł. z okresu trzech kwar
tałów r. b.

Obrót handlowy z krajam i euro- 
pejskiemi w okresie sprawozdaw
czym zaznacza się wzrostem w po
równaniu do roku ubiegłego zarów
no po stronie przywozu, jak  i w y
wozu, wynosząc w pierwszym wy
padku 702 milj. zł., w drugim zaś 
795,7 milj. zł. Saldo dodatnie w y
nosi więc 93,57 milj. zł. Za ten sam 
okres w roku ubiegłam wynosiło 
ono 113,6 milj. zł.

W  kołach parlam en tarn ych  
w yb ó r specja lne j kom isji dla 
zm iany o rd yn ac ji w yborczej w y
wołał liczne kom entarze, głów 
nie z tego względu, że dotych
czas nic wpłynął do laski mar
szałkowskiej żaden projekt re
formy ordynacji wyborczej do 
Izb ustawodawczych. W  prak tyce  
p arlam en ta rn ej jest to pewnego  
rodza ju  curiosum , taka  kom isja  
specja lna dla p ra cy  nad p ro je k 
tem, którego jeszcze niem a.

O pinja publiczna, dom agająca  
się szybkiego podjęcia prac nad 
głównem  zadaniem  obecnego par  
lam entu, czyli nad re fo rm ą o rd y 
nacji w yborczej, pozyskała jed
nak nowy instrument nacisku. 
Skoro  już naw et w yb ran o  spe
c ja ln ą  kom isję, nie pow inno się 
w ięcej zw lekać z w niesieniem  
do Sejm u p ro jek tu  now ej o rd y 
nacji.

Kto ten p ro jek t ma w nieść?  
W  m yśl dekretu  P. P rezydenta o 
rozw iązaniu  poprzednich Izb, o- 
raz orędzia na o tw arcie  nowego 
p arlam entu  należałoby oczeki-

Zmiana w gabinecie min. SKari
Z am iast p. M a rtin a  — p. R akow ski

U rzędowo potw ierdzono wczo- 
wać, że projekt nowej ordynacji ra j pod aw aną przed n ie jak im
wyborczej do Sejmu i Senatu 
wniesiony być powinien przez 
rząd premjera Składkowskiego.
I to w najb liższym  czasie.

Na m arginesie n ie jako  obrad  
w czorajszych  poseł pozaozonow y  
Stoch zaprezentow ał na b iu le ty
nie k lubu spraw ozd aw ców  p a rla 
m en tarnych  swój projekt ustawy 
antyżydowskiej. P odajem y go na 
innem  m iejscu.

Tu w ypad a w yjaśn ić, że p. 
Stoch m usi pozyskać 15 podpi
sów  poselskich, aby p ro jek t mógł 
być w niesiony do laski m arszał
kow skiej, jak o  w niosek u staw o
daw czy. M arszałek Sejm u m usi 
następnie p rzy jąć  taki w niosek  
do laski. To ostatn ie może n astą 
pić ty lk o  w tedy, gdy wniosek 
nie jest sprzeczny z konstytucją 
i nic wychodzi poza zakres u- 
prawnień Sejm u.

P ro jek t an tyżydow ski p. S to 
cha jest p rzejaw em  n iek tórych  
ak tu aln ych  dążeń politycznych .

(= )•

czasem  w „K u rje rze  P olsk im ” 
w iadom ość o zm ianach perso
nalnych  w  gabinecie m in istra  
skarbu.

Dyrektor gabinetu ministra 
skarbu p. W iktor Martin opuścił 
na własną prośbę służbę pań
stwową i obejmuje w Trzyńcu 
stanowisko członka Zarządu Za
kładów Górniczo-Hutniczych, w  
zw iązku z pow ołaniem  nowego  
zarządu tych zakładów  po ich

do Polski.
'a

wydziału prezydjalnego.

IV A  W I S 9 0 W I V I

Od 80 do 100 proc. ludowców
w w yb orach  g ro m ad zk ich  w W ieluń sk iem

przywódców ludowych. Chodzi Im po
prostu o robienie zamętu i sianie nie
ufności czy to do Stronnictwa Ludowe 
go czy wewnątrz naszego Stronnictwa. 
Nie będziemy zadawać sobie fatygi, by 
wyjaśniać i prostować wszystkie te 
głupawe plotki. Szkoda czasu i miej
sca“.

Z Poznania donoszą, że w wybo
rach do rad gromadzkich w powie
cie wieluńskim (woj. poznańskie)
Stronnictwo Ludowe przeprowadzi
ło 80 proc. ogólnej liczby kandyda
tów, zyskując w niektórych miejsco
wościach pełne 100 proc. głosów.

W  powiecie kaliskim unieważnio
no w kilku miejscowościach zgioszo 
nych przez Stronnictwo Ludowe kan 
dydatów.

• *•
Wobec różnych pogłosek i plotek, 

które ostatnio zanotowały niektóre 
organy prasy (w szczególności war-

n f J e ln v  kr r n4 ent ń £ War ‘ ,L) skä~JA g ä c ja*~Agrarna" wyjaśnia* że naczelny organ Stronnictwa Ludo- „prawie wszystkie rady naczelne
wego ,,Zielony Sztandar pisze; Stronnictwa Ludowego, które odbywa-

„Są pewne środowiska, które świa- ły się w Warszawie, przeważnie były
domie i celowo puszczają plotki, doty- zwoływane do saU Z.Z.K., o ile ta  tyl-
czące tak Stronnictwa Ludowego, jak  1 ko na ten dzień była wolna“.

Dziennikarze w Prezydjum R. M.
o w ykon an iu  d ek re tu  p rasow eg o

Zwołane na 18 b. m. posiedzenie 
Rady Naczelnej Stronnictwa Ludo
wego odbędzie się w sali Związku 
Zawodowego Kolejarzy przy ulicy 
Czerwonego Krzyża. Niektórzy plot
karze chcą w tem upatrywać jakąś 
specjalną sensację. Wobec tego Pol-

Р. Prezydent R. P. przyjął dnia 9 
b. m. prezesa N. I. K . gen. Krze- 
mieńskiego, w towarzystwie wice
prezesa Z. Rugiewicza, którzy zło
żyli P. Prezydentowi „Sprawozda
nie kontroli państwowej z działal
ności za okres budżetowy 1937/38“ 
oraz „Uwagi o zamknięciach rachun 
ków państwa i wykonaniu budżetu 
za okres budżetowy 1936/37“.

Powyższe „sprawozdanie“ i „u- 
wagi“ złożył następnie gen. Krze- 
mieński Marszałkowi Sraigłemu-Ry- 
dzowi, marszałkom Senatu i Sejmu, 
premjerowi gen. Składkowskiemu o- 
raz wicepremjerowi Kwiatkowskie
mu.

X
Prem jer gen. Składkowski przy

jął przedstawicieli Towarzystwa Roz 
woju Ziem Wschodnich w  osobach: 
sen. Prystora, prezesa Hełczyńskie- 
go i sędziego Jana Rzymowskiego, 
którzy przedstawili sprawę inwestÿ- 
cyj na ziemiach wschodnich i zło
żyli odpowiedni memorjał.

V

Prem jer gen. Składkowski przy
jął dn. 9 b. m. delegację zarządu 
głównego Związku b. ochotników ar- 
mji polskiej z prezesem gen. Boha- 
tyrowiczem na czele. Delegacja w rę
czyła p. premjerowi dyplom członka 
honorowego Związku oraz odznakę 
Związku.

X
Dnia 9 b. m. odwiedził prem jera  

gen. Składkowskiego wicemarszałek 
Sejmu poseł Długosz, jako referent 
budżetu Min. Spraw Wewnętrznych.

Dn. 9 b. m. dyrektor biura zadań 
specjalnych prezesa Rady Mini
strów, Mieczysław Lepecki, w obec
ności kierownika referatu prasowe
go w Min. Spraw Wewnętrznych 
radcy W iktora Piotrowicza, przyjął 
prezesa Związku Dziennikarzy R. P,

Syndykatu Dziennikarzy W arszaw
skich red. Jerzego Wiewiórskiego, 
którzy złożyli memorjał w sprawie 
przepisów wykonawczych do dekre
tu prasowego, uzupełniając go ob- 
szernemi ustnemi komentarzami. 

Memorjał powyższy został opra-~ - ----- ------ ------ --- tt j  AvOUU
red. Mieczysława Scieżynskiego, se- j cowany przez komisję specjalną w 
kretarza generalnego Związku red. Związku Dziennikarzy R. P. 
Medarda Kozłowskiego i prezesa

Przeciw przymusowi
lw ow skie o rg a n iz a c je  

ro ln icze
Zjazdy organ izacy jn e L w ow 

skiego Tow. Rolniczego, obejm u
jącego trz y  w ojew ództw a połud
niowo-w schodnie, w  k tó rych  w zię  
li udział prezesi w szystk ich  O- 
kręgow ych  T ow arzystw  R oln i
czych, pow zięły jednogłośnie u- 
chw ały, w yp ow iad ające  się p rze
ciw ko zaprow adzeniu  przym usu  
organizacyjnego w  ro ln ictw ie .

prez
Unkt wid: 
ta ekonoi

Г о / п е  s ą t f g  u r a f o s M e
Czternastodniowe ultimatum

JEROZOLIMA, 8.12. W  dniu Palestynie, sabotu jąc ad m in istra - 
wczorajszym wzmogła się fa la  ak-1 cję  b ry ty jsk ą , odbywają potajem- 
tów terorystycznych. Powstańcy s J ,  т л *
wykoleili pociąg towarowy na linji , . ® , ą y * Jed e,n z te '
-  - -  - - J  palacz i  8 °  rodzaju  sądów  pow stańczych,

n h m H l l  П л Л  T l l l b o r n m  c n M
Haifa-Beisan. Maszynista 
zostali ciężko ranni

Zaatakowany został przez grupę 
terorystów  dworzec Gaza.

Napastnicy ostrzelali także gru
pę robotników kolonji żydowskiej 
Miszmar—Hayarden.

W  pobliżu Dzisz Benat Jakud w  
Transjordanji doszło do większego 
starcia między powstańcami i od
działami policji. W  walce te j oficer 
brytyjsk i i 6 żołnierzy zostało za
bitych.

LONDYN, 9 .12 . Arabowie w

ob rad u jący pod T ulkarem , spot
kała niem iła przygoda. Do w ioski 
w  k tó re j odbyw ała się rozp raw a  
w eszły oddziały w o jsk  b ry ty j
skich i zaskoczyły arab sk i sąd  

Dwóch sędziów  arab sk ich  i o-

JEROZOLIMA, 9 .12 . Komen
dant wojsk w południowej Pale
stynie ogłosił 14-dniowe ultima
tum, w którem domaga się za
przestania aktów sabotażowych 
na kole jach  i innych  środkach  
kom u nikacyjn ych , w  przeciw nym  
razie zam kn ięty zostanie port i 
cała kom u nikacja  w  Ja ffie . 

JEROZOLIMA, 8 .12 . Władze

przejściu
W obec opuszczenia przez 

re k to ra  M artina służby państ 
w ej w icep rem jer i m inister st 
bu K w iatko w sk i w yraził mu ! raem ysl 
ne uznanie i podziękowanie rukturą  
dotychczasow ą pracę. . s™ e j

Stan ow isko  d yrek to ra  g a b У®-h, p 
tu  m in istra  w  charakterze г  yen, m 
niącego obow iązki, obejmuje M m o s  
Jan u sz  R akow ski, dotychczas* ‘ ejszegc 
zastępca d y rek to ra  i naczel • ekono 

-- - zdan
r a s b u 
In e go  
s ł u P 
swój ws

Marszalek Sejmu prof. Mako« iym nur 
wizytował ministrów Rolnic s p o d  
Przemysłu i Handlu, Komuni* z racjj  
Opieki Społecznej oraz ”rA 
N. T. A.

X j.
W czoraj bawił w Krakowie 1огУ potr 

tor naczelny litewskiej a£enc^L. 2aSadnie: 
graficznej „E lta“ p. Dailide wr* przemys 
małżonką, w towarzystwie BacZf Ul*ków p<
go dyrektora P. A . T. Mieczy»* tn ie ją  d\ 
Obarskiego z małżonką. Goście 
tewscy zwiedzili cen n ie jsze  ;0. Bądź 
Krakowa. etyczną a

1 się w ar

Gubernator Kłajped» 5 ^
L i t w i n — G a i l o s jln y c h  i с

KOWNO, 8.12. Gubernator * e Sję , 
ju  kłajpedzkiego Kubilius or** -ardziej d 
go zastępca SakalauskasP^j iedni. 
się wczoraj do dymisji. оЫце sfc
misję przyjął. .. u walczą

KOW NO, 9 .12 . W ybitny ^am R0* 
ski działacz w Kłajpedzie g raj
to r Gailus został mianowany ■ a boga1 
bern atorem  K łajpedy. >°zwalaó

Zgon ministra szwedzki*
SZTOKHOLM, 9.12 . Na sk« iych reze 

w ylew u  k rw i w  mózgu lt °. i
w ieku  la t 5 6  szwedzki nu®1* sposób, 
ob ron y Ja n n e  Nilsson. iCfh

- « т а  _ dnienia.Wydalony X W °f przeci
d z i e n n i k a r z  f r a n c o » “  *>wy nui)

PARYŻ, 9 .12 . „Jour-Ecbo 
P a ris” podaje, że jego czołowyc
dent Bovey, p isu jący  ró*Trii,u -lu i teor 
nie korespondencje do y ,  -  luje się 
de G eneve”, został wyo^ tezą realr 
W łoch

P rzyczyn a tego zarzą  
jest znana.

Liberałow ie w  rząd#
n a

j„„ni* i  '2eSo. [dzen» .

u nas j( 
ozerwair 
lo'vn0ścii

.11» u n i t .  w  ■ " Wy s ł owi  
p rośb ę  pren*lc o f. A 
b elg ijsk ieg o  1 w s к i

BRUKSELA, 9.12. Na P^îftfb  ipÎ Wa. 
m jera Spaaka minister о-чул» p ^  emu 
rał Dierck, k tóry  wczoraj r®** c> tj
dał się do dymisji, zgodził s Ç I stęp j, 
stać na tem stanowisku do ^  w Nicn 
statecznego załatwienia SP 11 ej rzes; 
działu liberałów w rządzie. Çciu wła<

W kilka 8lowâc]}> С?nc
d i* '

_______________________ *ys
czasie

— Cesarz japoński nilan“'^ ) ,  t# C'dsiehin.. 
kami Izby wyższej 8 ^  rl ,
bistości japońskich, w tej  ̂ 9gfD ° alej, r 
ku b. ministrów 1 dyrektor*  ̂^Ując ^
Domei p. Iwanaga. r t is ^  ‘Sania

— Rząd republikańskiej t vf caI
utworzył generalny копия^*' ^  ■ ;л и к  
znań religijnych, komisarz®®“ jrf»* . «На sol 
nym mianowany został J eZ r 4l*-

bie s tro n y  procesu jące się wzię- brytyjskie zawiesiły jedyne dzień
to do niew oli

W  m iejscu, gdzie sąd odbyw ał 
swe posiedzenie, znaleziono ró w 
nież broń i am unicję, m aszynę  
do pisania, te lefon  oraz sk ra 
dzione p olicji a k ty  sądowe.

niki arabskie, wychodzące w Pa
lestynie „A d d ifaa” i „F a lastin ”, 
ponieważ odpow iedzialn i redak- 
to row ie tych  pism  od dłuższego 
czasu p rzeb yw a ją  na em igracji 
w  Bejrucie.

Delegacja Rusi Podkarpackiej do Berlina
Uchodźcy — \owa komunikacja

PRAGA, 9.12. Na życzenie rzą
du Rusi P od karpackiej czesko- 
słow ackie biuro  podróży „Cze- 
dok” uru cham ia na lin ji Huszt— 
Dowhe —  Sw alaw a —  Pereczyn  

Snina —  Humenne —  W ra-
nów  i Preszów  nowe połączenia Tebus. 
autobusowe. UŻHOROD,

,W. skład delegacji rządu Rusi/

Podkarpackiej, która wyjechała 
do Berlina, poza ministrem Re
wajem wchodzą sekretarz pre
mjera dr. Komarnyckyj, ekono
miczny doradca M. Babota i dy
rektor lasów państwowych E.

9.12. Liczba u-

chodźców  z Rusi P od karp ack ie j 
w ynosi obecnie przeszło 9.000 o- 
sób. Rząd W ołoszyna prow adzi 
w ytężoną propogandę a n ty p le b i-  
scytow ą i w  celu pozyskania lud
ności k arp ato ru sk ie j dostarcza  
je j po cenach propagandow ych  
żyw ności, m ąki i cukru .

,  f°Wego
Bellldo у Golferlch. ekfetv ,

— Wezbrane wody rzek* *■ ’ 
Venezuell zalały przyległe ok l0a^ tj. , ne 
rządzając nieobliczalne st°3Un] 
jalne 1 pociągają« ofiary w , rezUltati

— W Wiedniu wielu *amiast 
państw obcych —  żydów ,c >1 » r . 
wezwanie do opuszczenia Sr  . 0 f.
m,ec- m n lc Ą ]— Minister spraw t  * ^
Rzeszy von Ribbentrop P°"'r ^  < iż pr 
ryża do Berlina. ______, e lc* Ь y

Company“ Karol Booth, "5.1? sjç. ' l ’ego 
kna na 3-ciem piętrze 1 za .11(inlö, *— u piętrze • «— «atj

— Minister obrony Uoji P 
afrykańskiej Pirow o d je c h a ł  _ _ 
nu d o  Johannesburga. „g rtK  ^ ad n ieni

— Rząd francuski ndzle tf >epie *  lvej 
b. premjerowi Tatarescu sjŁieH,u Cj6 
szemu ambasadorowi rum1111 >>P r  
Paryżu. .„л str9 у Jedne

— W m. Reidsvilie (GcorgJ ц̂Г • ; ze njen. 
no na fotelu elcklrycznyo* intere
nów za morderstwac>w za mornersiwa. ._i jl) 5̂ afUni

-  W Colmbru (w P o iW g A  $ 5 ?  
nął blok budynków stanów •! ^  |w 
sao&ć towarzystw angielŝ .̂ sńslo lA’ię » nrzeważnie strażaków, odniof „ł* « trud;

a. śr

przeważnie strażaków, 
żenią. Straty wynoszą 
Berlingów.

24.000

Wynik
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Karl
ski a l k a  o  r e a h y  p r o g r a m  g o s p o d a r c z y

Ta druga Harta działalności przemysłowej

go

:jsze zaty ;o.

a przez 
by państ 
inister st
aził mu ! Przemysł, dostosowany w swo- 
kow anie strukturze i w swoim rozwo- 

•o istniejących warunków na- 
ora gabitaych, populacyjnych i kapi- 
aktcrze ' ^ych, musi stać się dźwignią 
jbejrauje sz^chności zatrudnienia—naj 
tycliczaso niejszcgo zadania polskiej po- 
i naczcl^ ekonomicznej”.

to zdaniem p. H e n r y k  
f a s b u r g e r ,  prezes C e n -

#  In e g o  Z w j ą z k u  P r z ę 
s ł u  P o l s k i e g o ,  koń- 
swój wstępny artykuł w spe- 

)f. Mako« lym numerze „ P r z e g l ą d u  
^ °1П̂ка 8 P °  d a r  с z e g o“, wyda- 

i z racji dwudziestolecia.
■ttnkt widzenia —  socjalny. Po- 
!a ekonomiczna — skierowana 

ikowie &T tory  potrzeb społecznych. Wiel- 
agencji ti zagadnienie gospodarcze Pol- 
ailide wrâ przemysł — dostosowany do 
wie nacZf  Unków populacyjnych.
Mieczy^ tnieją dwie drogi przy wybo- 

ł* .LJ ogólnego programu gospodar- 
Bądź przyjm uje się jakąś  

etyczną abstrakcję i do niej na- 
\ się warunki naturalne danego 

a jn p y V  [ц> bądź też przeprowadza się 
•I «  analizę tych warunków na-

‘'nych i dopiero wówczas przyj- 
jrnator c Się program gospodarczy, 

0 ;ardziej dla tych warunków od-
n*ad  ( le^n*-

°lslde sfery przemysłowe od lat
h'tnV 1^£ ■! " a*czł  °  ten drugi właśnie 
,Л т!й  V* 'fain gospodarczy, o program  

K raj ogi w kapi-
a bogaty w  ludność, nie mo- 

*°zvvalać sobie na eksperymenty, 
, p f|Zkie ' .  których mógłby utracić naj- 
'** ftjszą nawet ilość swych ograni*

Na SU ijch rezerw kapitałowych. Pol- 
»u *®* ji kapitał musi być lokowany w 
;ki mi0* _ sposób, by zapewniać sobie 

^ost jednoczesny z przyrostem
ł l/ S  f  h ie n ia .

Ł Przeczyta  się uważnie jubi- 
Zowy numer ..„P r  z e g 1 ą d u 

ur-Ecb0 s P ° d a r c z e g  o“, to mię- 
j,oresp° Wlerszami każdego z artyku- 

równoc** л czoł°wych przedstawicieli prze- 
Xribu ,u. * teoretyków ekonomji, od- 

e si? tę samą myśl, będącą 
z4r realnego programu gospo-

nas jest mało zrozumienia 
«-la .0zcpwalnej łączności między 

rZ9® °"’nością, kapitalizacją i u- 
ef&  *n^s*°wieniem kraju, pisze 

L 0 f‘ A d a m  K r z y ż  a- 
W 8 к i, a jednak często 

rośb«jb. ‘ejjwa o wzięciu sobie za 
,gwiaty 1 -Niemiec współczesnych. Po 
aj -0t |,1СУ tych haseł przeoczyli, 

j produkcji przemysło-
rtirf )>"• ^ 'cmczech i zatrudnienie 

ei>i p*eszy bezrobotnych, po 
1,1 władzy przez Hitlera, fi-

>edzxe 
nowany

zie.

ach>

гia o>
gif'

uni

[I 6

eWugalj1! S.f

fsowa
łych

ne jest częściowo z po- 
zysków, osiąganych w

f *  *d»ES!.sie Prze* p ryw atn ych  
Ы№У̂ Й Ц -^biorców niem ieckich .”

^ dalcJ. prof. Krzyżanowski, a- 
a • dotychczasowe metody 

ej *}ist ь  nia kapitalizacji, wskazuje na 
е*°еГ w^-WyniltaJ^ce właśnie z nie- 

jezas ^  litaj113, so^ie spraw y z ubóstwa 
i  orlfl^0, eg°  naszeS° kraju. Pew-

-  e r- j. rety> zarządzenia, same przez 
* 0 J*te tv ^oine i słuszne, mogą w  pol-

№ 6 rez° SUnkac^ dawać zgoła uje- 
taty, niszczyć ośrodki pra

и>9 ch * 1 3‘uszne, mogą w 
k°v lu ^ S  e re2°SUnkach dawać zgołi

v i arri’ast je rozszerzać.
^  v c 4 a° f - S - P ł u ż a ń s k i ,  

1ёгап',с ft уц ^  zagadnienie roli prze- 
kvrôc» 1 , 'v obronności kra ju  , zazna- 

»ps ^ h:i. РГгУ uprzemysłowieniu kra-
PcrÄ ? ,ezy ---------- - ’ --------1 "‘Çcaé Przemysłowi drobnemu 

vyPat,‘ kT Hależytą uwagę:
ц6’’ ” " ym ag a  zarów no obro- 

a!’ г Vs* ?bd‘ -,ц’ ja k  i na jisto tn ie jsze  
!agJr,-na. rozw ói  gospodarczy”. 

Ill a»pief" tve: J®niu solidarności przemy- 
' cje P^'viçcone są i inne enun- 

:,P r  z e g 1 ą d u“. Tak 
Jednej z nich, stwierdzają-

e niem

w

ici ïnf*Ueina zasadniczej sprzecz- 
Utijjj ^ ów  między przemysłem  
5y. a średnim i drobnym, czy-

ÿ U '{U»‘ }n
•lb obt>  V ,

S2 no zauważyć, źe w ca 
regu zagadnień równole

głość wielkich grup przedsię
biorstw przemysłowych, niezależ
nie od tego, czy są to przedsię
biorstwa wielkie, średnie, czy 
drobne, jest zupełnie wyraźna”.

Opinja ta  podkreśla wspólność 
wielkiego przemysłu z przemysłem 
drobnym. Przedstawiciel nauki, teo
retyk, prof. Płużański, zwraca u- 
wagę na znaezenie rozwoju właśnie 
przemysłu drobnego. Czemże są te 
dwa głosy,’ jeśli nie żądaniem, aby 
poprawa w dobrobycie obejmowała 
równolegle wszystkie w arstwy, a 
więc i w arstw y najuboższe — drob
nego rzemieślnika. Czemże są te 
dwa głosy, jeśli nie stwierdzeniem  
faktu, iż wzrost kapitalizacji, wobec 
ogólnego ubóstwa kraju  winien do
tyczyć wszystkich grup społecz
nych, iż wzgląd na całokształt na
szych warunków naturalnych wi
nien być miarodajnym czynnikiem 
w kształtowaniu się gospodarczego 
programu Polski.

A jak  brzmią głosy przedstawi
cieli poszczególnych gałęzi prze
mysłu ?

Tak np. w artykule, poświęco
nym górnictwu węglowemu czyta
my m. in.:

„Z chwilą przyłączenia zagłę
bia karwińskiego waga górnic
twa węglowego wzrosła w znacz
nym stopniu. Przemysł węglowy 
nabiera znaczenia i przerasta o 
wiele wszystkie pozostałe gałę
zie wytwórczości. Jednocześnie 
wzmaga się jednostronność naszej 
struktury ekonomicznej. Mamy 
tu na myśli niewspółmierność 
wytwórczości górnictwa w stosun 
ku do innych gałęzi wytwórczo
ści. Podczas, gdy w szeregu dzie
dzin przemysłu przetwórczego ist 
nieje niedobór wytwórczości, zdol 
ność eksploatacyjna kopalń wę
gla przerasta tak znacznie spo
życie rynku wewnętrznego, iż 
wykorzystanie całkowitej siły

Pomoc państwowa dla wywozu
a n g ie lsk ie g o  w ę g la  o k rę to w eg o

Niedawno miały miejsce petrak-1 żegludze, co niewątpliwie odbiło- 
tacje pomiędzy przedstawicielami że by się korzystnie na wysokości 
glugi i przemysłu węglowego w I frachtów. Na dorocznem zebraniu 
sprawie obniżki cen angielskiego I Izby Handlowo - Żeglugowej w 
węgla okrętowego. Ponieważ jednak Hull wysunięty więc został projekt 
nie udało się wtedy załatwić całego I  pomocy państwowej dla tych wła- 
zagadnienia, coraz częściej odzywa- ścicieli statków, którzy używ ają wę

gla angielskiego. Tego rodzaju sub 
wencje mogłyby nietylko zahamo
wać spadek udziału parowców w o- 
gólnym tonażu handlowym, lecz tak  
że przyczyniłyby się z pewnością do 
lepszego zwalczania konkurencji wę
gla zagranicznego.

ją  się głosy, nawołujące do przyzna
nia specjalnych subwencyj państwo
wych celem obniżenia cen węgla o- 
krętowego.

Przewiduje się bowiem, że spo
wodowałoby to znaczną poprawę 
sytuacji nietylko w angielskim prze 
myślę węglowym, lecz również w

Czas pracy w  holenderskim przem yśle w ęglow ym
„Deutsche Bergweks-Zeitung“ do- Organizacja pracodawców zwróci- 

nosi, że żądanie skrócenia czasu ła przytem uwagę, że sprawa skró- 
pracy do 45 godzin w  tygodniu, ja- cenią czasu pracy może być zała- 
kie wysunął ostatnio Związek Gór- j fcwiona tylko na płaszczyźnie mlę- 
ników w Holandji, zostało przez pra j dzynarodowej. 
codawców odrzucone.

l ig i  uaten tow e d la  przedsięb iorstw
W związku z nowym okólnikiem o 

ulgach dla nabywców świadectw prze 
myślowych, wyjaśnia się, co następu
je. Jeśli chodzi o przedsiębiorstwa 
handlowe, korzystają one z ulg nastę
pujących.

Ulgi z urzędu, a więc bez koniecz
ności złożenia podania, są przyzna
wane zakładom gastronomicznym, ki
nom, których obrót w roku 1937 
przekroczył 300 tys. złotych, które 
muszą opłacić świadectwo I katego
rji, zaś na podstawie okólnika pła
cą półroczne świadectwo pierwszej 
kategorji.

Mogą być prowadzone na podsta
wie świadectwa przemysłowego II 
kat. handlowej: hurtownie monopolo
we, kina z obrotem do 150 tys. zł., 
zakłady gastronomiczne, zatrudniają
ce najwyżej 25 osób personelu.

Na podstawie półrocznego świadec
twa II kat. mogą być prowadzone 
przedsiębiorstwa handlowe z obrotem 
najwyżej 100 tys. złotych, apteki z 
obrotem do 50 tysięcy zł., kina z o- 
brotem do 60 tys. zł., pośrednicy han

dlowi o ile prowizja nie przekroczyła 
w roku 1937 7.200 zł., biura wynaj
mu filmów przy obrocie do 150 tys.
złotych.

Na podstawie półrocznego świadec
twa Ilb kat. mogą być prowadzone : 
pośrednictwa handlowe z prowizją ro
czną nie przekraczającą 5.000 zł.

Na podstawie III kat. handlowej 
mogą być prowadzone: przedsiębior
stwa handlowe z obrotem do 50.000 
zł., przedsiębiorstwa gastronomiczne z 
obrotem do 25.000 zŁ, względnie o ile 
nie sprzedają zagranicznych, a tylko 
krajowe trunki, jeśli zatrudniają od 
4 do 12 osób, przedsiębiorstwa po
siadające najwyżej 2 autobusy, dwa 
samochody ciężarowe, stacje pomp 
benzynowych, oraz księgarnie z obro
tem do 50 tys. złotych.

Bez obowiązku nabywania oddziel
nych świadectw przemysłowych może 
się odbywać drobna sprzedaż wyro
bów tytuniowych w przedsiębiorstwach 
handlowych, skup butelek monopolo
wych, uboczna sprzedaż krajowych 
pism.

Warsztaty rzemieślnicze w Polsce
WARSZTATY RZEMIEŚLNICZE W POLSCE

j WŁÓKIENNICZE 150,742 26,9%
j SKÓRZANE Л 123,707 22,2%
j BUDOWLANE d 73,m 13,1%

SPOZYWCZE 6b№ 11,9%
METALOWE 64,528 11,7%
DRZEWNE 61.986 11,1%
UStUG /Ш 17,236 3,1 % $

P o czą tek  rzem iosła  w  P o lsce  s ię g a  X III  W  czasie  je d n a k  w ie lk ic h  p rz e s ile ń  gospo-
w ie ku . J u ż  w  tym  o k re s ie  rzem iosło  po i- d a rczych  okazało  s ię . że w b re w  w sze lk im
sk ie  m usiało  b o ryk ać  s ię  z tru d n o śc iam i p rzew id yw an io m  ekonom icznym  I s tn ie ją  i
k o n k u re n c ji z w yro b am i p rzem ys lo w em i p ra c u ją  sk u teczn ie  d ro b ne i ś re d n ie  w a r-
E uro p y Z achodn ie j. W  sto sunkow o k ró t-  s z ta ty  rzem ieś ln icze .
k im  Jed n ak  cz a s ie  rzem iosło  p o lsk ie  zdo- < J a k  w id z im y  z r y su n k u  n a  te r e n ie  R ze-
było  sz e ro k ie  k rę g i k lien tó w , ro z sze rz a jąc  czyp o sp o lite j je s t  czyn n ych  około 560.000
p ro d u k c ję  i z w ięk sz a ją c  d z ia ły . : w a rsz ta tó w  rz em ieś ln icz ych . P rz y jm u ją c

W ie k  X IX  dokonał p rzew ro tu  w  m eto- szacunkow o , że p rz ec ię tn i*  w a rs z ta t  z a tru -
dach  w ytw ó rczo śc i. R ozw ój te c h n ik i 1 m e- d n ia  3 rzem ieś ln ikó w , a  p rzec ię tn ie  n a
ch an iz a c ja  p ro d u k c ji zn iszczy , w y d aw ało  rod z in ę  rz em ieś ln icz ą  p rz y p a d a ją  3 osoby,
s ię , zupełn ie  rzem iosła . W a r s z ta ty  rz em ie ś l m ożna bez p rz e sa d y  o k re ś lić  l icz b ę  osób
n icz e  z a c z y n a ją  is to tn ie  k u rcz y ć  p ro d u k c ję , ż y ją c y c h  z rzem io sła  w  P o ls c e  n  3.000.000.

wytwórczej tych warsztatów sta
je się jednym z najważniejszych 
problemów w całej naszej gospo
darce narodowej.

W ysiłki przemysłu węglowego 
idą w kierunku najstaranniejsze
go przygotowania węgla do w y
syłki, natomiast brak środków, 
spowodowany nierentownością te 
go przemysłu, nie pozwala 
na przeprowadzenie inwestycyj, 
wpływających na zracjonalizowa
nie, zmodernizowanie i zabezpie
czenie zdolności pracy kopalń na 
przyszłość.”

„W  rozwoju zbytu żelaza — 
czytam y w  a rty k u le  pośw ięconym  
h u tn ictw u  —  powinny odegrać 
rolę niezmierne potrzeby na
szego kolejnictwa, obrony, po
trzeby różnych gałęzi przemysłu, 
potrzeby komunikacyjne, budo
wlane itp. inwestycje, które mo
żemy wykonać w kraju własną 
pracą”.

W  tych głosach czołowych przed
stawicieli górnictwa węglowego i 
hutnictwa brzmi troska o przy
szłość, zrozumienie, iż jednostronny 
rozwój ekonomiczny nie może dać 
trwałych rezultatów. Praca kopalń 
na przyszłość, inwestycje dokony
wane własną pracą —  a  więc tro 
ska o zatrudnienie trwałe naszych 
rąk roboczych.

Bolączki, ciężka obecnie sytua
cja  w p r z e m y ś l e  n a f 
t o w y m  przedstawiona jest nie
tylko pod kątem widzenia tego 
przemysłu, ale pod kątem widze
nia również ogólnej sytuacji go
spodarczej kraju.

„W  interesach kraju i jego po
tencjału obronnego leży utrzy
manie i wzmożenie obecnej, 
względnie lepszej w porównaniu 
z poprzedniemi okresami, kon- 
junktury przemysłu naftowego.”

„Ubiegłe dwudziestolecie sta
nowi okres czasu, w którym pol
ski przemysł chemiczny nietylko 
zdołał się podźwignąć ze stanu 
powojennego zniszczenia, ale pe
łen dynamiki i energji potrafił 
w licznych dziedzinach dopę- 
dzlć zagranicę, tworząc szereg 
nowych, potężnych warsztatów  
pracy —  pomnażając wydatnie 
bogactwo narodowe.”

„Naczelne funkcje każdego 
przemysłu w organizacji gospo
darczej kraju, jakieml są z jednej 
strony zaspokajanie potrzeb kon
sumentów krajowych, a z drugiej 
— dostarczanie pracy dla nad
miaru rąk roboczych, zostały 
przez przemysł włókienniczy 
spełnione.”

W arsztaty pracy —  naczelne za
danie każdego przemysłu, podsta
wowe bogactwo narodowe —  to są 
największe zdobycze dwudziestole-i 
cia w  opinji przedstawicieli szere-, 
gu dziedzin polskiego przemysłu, 
którzy na łamach „Przeglądu“ za
bierają głos.

„Każda działalność przemysło
wa posiada zawsze drugą kartę, 
której treścią jest opieka nad
Sracow nik iem ” —  pisze inż. A. 

i s z e w s k i ,  prezes Unji 
Przem. Góm. - Hutn., omawiając 
działalność hutnictwa cynkowego i 
ołowiu na niwie społecznej.

Lecz tą  drugą kartą  w  działal
ności przemysłowej jest nietylko bez 
pośrednia opieka nad pracowni
kiem, jest nią również opieka nad 
całokształtem życia gospodarczego 
kraju.
Jubileuszowy numer „Przeglądu Go 

spodarczego“, na którego niektóre 
tylko enuncjacje zwróciliśmy tu u- 
wagę, jest ciekawy nietylko dlate
go, iż dał przejrzyste sprawozda
nie z rozwoju naszego przemysłu w 
okresie dwudziestolecia, ale dlatego, 
iż sfotografował w  swoim zeszycie, 
być może przypadkowo, tę drugą 
kartę działalności przemysłowej, któ 
rą  jest walka o realny program go
spodarczy, oparty na rzeczywi
stych warunkach naturalnych.

Rokowania handlowe 
polsko-włoskie

rozpoczną się w stycznia
Przewidziane pierwotnie na dru

gą połowę grudnia r. b. rokowania 
gospodarcze polsko - włoskie, zosta
ły przesunięte na styczeń roku przy  
szłego.

Przesunięcie terminu nastąpiło 
wskutek tego, że dyrektor Geppert, 
który przewodniczyć ma delegacji 
polskiej do rokowań z Włochami, 
prowadzi w te j chwili rokowania z 
Niemcami w Berlinie. Przedmiotem 
rokowań z Włochami, które toczyć 
się będą w Rzymie — będzie spra
wa ustalenia plafonu kontyngento
wego polsko - włoskiego na rok 
3939 —  oraz zawarcie nowego u- 
kładu turystycznego na okres dwu
letni.

Uruihom ienie niemieckich 
kre d ytó w  tow arow ych
Powrócił do W arszaw y naczelnik 

wydziału w ministerstwie Przemy
słu i Handlu, p. Suski, który bawił 
w Berlinie, aby omówić szereg do
niosłych zagadnień technicznych, 
związanych z uruchomieniem nie
mieckich kredytów towarowych dla 
przemysłu polskiego.

Jak  słychać, wyjaśniono w Berli
nie wszystkie sprawy, dotyczące 
techniki przyjmowania i zatwierdza 
nia zamówień polskich oraz sposo
bu spłaty tych kredytów i wresz
cie systemu rozrachunku.

Zgłoszenia o uzyskanie kredytu  
kierowane są do departamentu prze 
myślowego w min. Przemysłu i Han 
dlu gdzie po ich zaaprobowaniu, 
wnioski kierowane są do specjal
nego wydziału w  B.G.K., k tóry to 
wydział przeprowadza tranzakcję 
kredytową pod należyte zabezpie
czenie udzielonego kredytu.

Kto jest uczniem
przemysłowym 

O kólnik  Gł. In sp ek to ra  
P ra c y

Główny inspektor pracy polecił 
inspektorom pracy na terenie całe
go kraju  zwrócenie bacznej uwagi 
na te postanowienia układów zbio
rowych pracy, które dotyczą ucz
niów przemysłowych.

Okólnik głównego inspektora pra  
cy podkreśla, że odrębne normy u- 
kładowe dla uczniów mogą odnosić 
się wyłącznie do uczniów, odbywają
cych naukę zawodową na podstawie 
prawa przemysłowego i w  żadnym ’t 
wypadku nie mogą obejmować in
nych kategoryj robotników. W  ra 
zie niewłaściwego użycia nazwy u- 
cznia —  odpowiedni punkt układu 
może być zawieszony.

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden
cja dla dewiz była słabsza przy obro
tach małych. Notowano: Amsterdam— 
287.80, Bruksela 89,25, Kopenhaga —
110.40, Londyn 24.73, Nowy Jork 529.63 
Nowy Jork kabel 5.30, Paryż 13.91, 
Sztokholm 127.30, Zurych 119170. Bank ( 
Polski płacił za: dolary amerykańskie 
5.2ß,50, dolary kanadyjskie 5.22,50, flo
reny holenderskie 280.80, franki fran
cuskie 13.85, franki szwajcarskie — 
119.20, funty angielskie 24.64, guldeny 
gdańskie 29.75, belgi belgijskie 89, ko
rony czeskie odcinki do 100 koron —
10.40, korony norweskie 123.55, koro
ny duńskie 109.85, korony szwedzkie 
126.65, marki fińskie 10.30, liry wło
skie odcinki po 100 lirów 18.70, mar
ki niemieckie srebrne 90.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

utrzymana. Notowano: Bank Polski 
131, Cukier 34 — 34.50, Bank Handlo
wy 50.75 — 51, Węgiel 33.75, Bank 
Zachodni 40.75 — 41.25, Modrzejów 
20, Starachowice 43.50, Haberbusch 63, 
Żyrardów 61.50, Elektrownie Dąbro- 
wieckie 56.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden

cja była utrzymana przy obrotach ma
łych. Notowano: 3 proc. I em. 82.25 
serja 92.75, II em. 81.25, serja 90.50,
4 proc. dolarowa 42, 4 i pół proc. 
wewn. 64.75, drobne odcinki 65, kon
sol. 66.25, 5 proc. Warszawy z 1933 
r. 72.25 — 72 — 72.13, odcinki po 1000 
zł. 72.75, 5 proc. Warszawy stare 76— 
76.25, 4 i pół proc. 63,50, 4 i pół proc. 
ziemskie poznańskie serja L 64.25, 5 
proc. Piotrkowa z 1933 r. 67—60.25.

W obrotach prywatnych: 3 proc. ren
ta ziemska odcinki po 1000 zł. 53.75,
5 proc. odzi z 1933 r. 63.75, 4 i pół 
proc. 1. z. Warszawy 74, Lombard 114.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE

Inwestycyjna I em. 82.25.
Inwestycyjna II em. 81.25.
Dolarówka 42.
Konsolidacyjna 66.25.
Wewnętrzna 65.
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Kładziemy nacisk na oświatę zawodowa

Powiat piotrkowski w pełni prac społecznych
P io trk ów  T ryb., w  grndniu.

R olnicy p io trkow scy n arzek a
ją . W  całym  pow iecie nie zn a j
dzie się bodaj jeden, k tó ryb y  po
wiedział, że jest dobrze. O cóż 
chodzi? —; O to sam o, niestety, 
na co m ają  p ra w o  u skarżać się 
ro ln icy  w  całej Polsce. A w ięc  
przedew szystk iem  zaw iodły spo
dziew ania na dobre ceny zboża. 
Ten i ów  w praw dzie, sprzedaw 
szy już sw e zb iory, m iał nadzie
ję, że odegra się jeszcze, gdy spie  
nięży p rzych ów ek  ze sw ej obory, 
z chlew ni. A tym czasem , ja k  na 
złość, w łaśnie ostatn io  spadły ce 
ny i bydła rogatego i n ieroga  
cizny.

Mimo tych  trudności, p race o r  
ganizacyjne społeczne odb yw ają  
się bez p rz e rw y  i w  szybkiem  
tempie.

—  W  jak im  k ierun ku?
— ■ Dziś przedew szystk iem  kła  

dziem y nacisk na ośw iatę zaw o
dow ą —  m ów ią w  p io trk ow skich  
organ izacjach  ro lniczych.

A k cja  na tem  polu jest za k ro 
jona szeroko, obejm uje cały po
wiat. P io trk ow sk ie  C.T.O. i K.R., 
ru ch liw e ja k  zawsze, trzym a  
prym . W  dniu 14 b. m. w  sali 
tej zasłużonej o rgan izacji p rzy  
ulicy S ienkiew icza, rozpoczyna  
się kurs d la p rzodow n ików  ze
społów przysposobien ia ro ln icze
go, zgłoszonych na ro k  1939  
przez o rgan izacje m łodzieżowe  
wsi p io trkow skich . Rozpoczną  
się n iebaw em  i inne k u rsy  już  
w terenie. U rządza je  to sam o  
C.T.O. i K.R. w  M łynarach, Łecz- 
ńie, W adlew ie, Siom kach, K a 
m ińsku i W itow ie. Tu wszędzie, 
dla członków  m iejscow ych  kółek  
ro ln iczych  będą w ykładan e n a j
bardziej d la ro ln ik a  pasjon u jące  
przedm ioty z dziedziny hodow li 
i u p raw y, naw ożenia i sadow nic
twa, rac jo n a ln e j o rgan izacji go
spodarstw  i och ron y roślin .

To jeszcze nie w szystko  z te
go zakresu.

T rzeba w spom nieć i o  t. zw. 
un iw ersytetach  niedzielnych. K u r  
sy, uruchom ione pod tą  zachę
cającą nazw ą w  pow iecie p io tr
kow skim  spotkały się ze strony  
ludności ro ln icze j i nie ro ln iczej 
z p rzyjęciem  w p rost en tuzjasty- 
cznem. Prelegenci nie m ogą n a 
rzekać na b ra k  słuchaczy. U ni
w ersy te ty  niedzielne p row adzą  
swe zajęcia zazw yczaj w  salach  
św ietlic  m iejscow ych . T aki Beł
chatów  i W o lbórz  rozporządzają  
napraw dę w ielk iem i salam i, a 
przecież podczas dni „u n iw ersy
teckich” pan u je  tam  niebyw ały  
ścisk.

T em aty w ykład ów  są ogólne, 
zawsze pouczające, zawsze zm u
szające do m yślen ia. W  W olborzu  
np. k ierow nik  m iejscow ej szkoły  
p. K acprzak  w ygłosił ostatn io  re 
fe ra t o n a jc iekaw szych  m om en
tach w  h isto rji Polski, a b. poseł 
D. D ratw a o naszej s tru ktu rze  go 
spodarczej.

W  pierw szym  w yp ad ku  tem at 
był, oczywiście, ła tw ie jszy  dla 
słuchaczy, w  drugim  już m niej. 
Oba re fe ra ty  jed nak  odbyły się 
przy jednakow o przepełnionej 
sali. Św iad czy to o chciwości z 
jak ą  młodzież tu tejsza chłonie 
całość ośw iaty.

Te k u rsy  nie zrobią jed nak  
wszystkiego.

Zwłaszcza zaw odow a ośw iata  
ro lnicza w ym aga dziś szczegól
nie trosk liw ej opieki, no i... kosz
tów. P ow iatow a kom isja  ro ln icza  
opracow ała już plan p rac w  za
kresie podniesienia ro ln ictw a i 
uchw aliła budżet na rok  p rzy
szły. Budżet ten obejm uje ró w 
nież szkolę ro ln iczą żeńską w  
W itow ie i k u rsy  w ete ryn ary jn e . 
Obie te pozycje w  r. ub. w yn io 
sły ponad 90 .000 zł. Na r. 1939/40

dotacja  ta  będzie w iększa.
Dbałość w ładz o podniesienie  

poziom u ro ln ic tw a  jest duża, ale  
ro ln ictw o  m iejscow e składa w ciąż  
dow ody, że zasługuje na tę opie
kę. Poziom  u p ra w y  i hodow li 
jést w ysoki. T ylko  co specja lna  
kom isja  lu stra c y jn a  stw ierdziła, 
że pogłow ie bydła w  pow iecie

przedstaw ia się obecnie bardzo  
pom yślnie. To jest n iew ątp liw ie  
w ynik  długotrw ałej p ra cy  m ie j
scow ych organ izacyj ro ln iczych, 
dzięki k tó re j naw et hodow cy  
m niejszej w łasności m ogli zap re
zentow ać kom isji sporo bydła zu
pełnie p ierw szorzędnej jakości.

Pt.

Z M ałopolski

Z W iln a

l"o b y  i  i  w c S ą x  c#
T ajem nicza „B an d a

Z W ilna donoszą, że policja pro
wadzi dalsze dochodzenie w spra
wie zagadkowych włamań do sobo
ru prawosławnego przy ul. Sw. A n  
ny oraz Wydziału Sztuk Pięknych 
USB.
Ekspertyza kaligraficzna stwierdzi-

B iałeg o  P a r a g ra fu “
ła, że włamania w obu wypadkach do 
konali ciż sami osobnicy, m ianują
cy się „Bandą Białego P aragra
fu “. Prócz monogramów „T.S.“ po
zostawili oni, zarówno w soborze, 
jak  1 w  Wydziale Sztuk Pięknych 
znaki paragrafu.

Z W ołynia

W roku 1939 —  100 nowych gmachów szkolnych
жутка жйетЁа шшайуЛтВла

Sześć chlubnych wieków Lwowa^ ;gdy jc
W ystaw a ju b ileu szo w a w r . 1 9 4 0  § nû tai

се o niepodległość, miasto, jak< ej p}ynno 
środek naukowy i artystyczny y 
świata i wychowanie, opieka sp , , _ 
czna, opieka nad zdrowiem ®Vr„ . . . 
kańców i szpitalnictwo, życie № ■ J 
sowe miasta, architektura dawi? y i 
dzisiejsza, budownictwo, urbaffl . 
czny rozwój miasta, zieleń Pub Przedews; 
na, ogrody, parki, lasy, Prze®* pewnym 
rzemiosło, komunikacja, tramw3 -f. 
autobus, wodociągi i kanaliza. 1 5 
gazownia, elektrownia, zaspoko]< . anc 
dostawy produktów pierwszej РУ pov

Prezydent m. Lwowa wydał na
stępujące obwieszczenie:

W związku z 600-leciem przynależ 
ności Lwowa do Rzeczypospolitej, 
Zarząd Miejski zamierza urządzić w 
roku 1940 wystawę, która będzie 
przeglądem najiistotniejszych zaga
dnień w życiu Lwowa i to zarówno 
w zakresie administracji i gospo
darki samorządowej, jak  i w dzie
dzinach, na które Zarząd Miejski 
miał bezpośredni, bądź pośredni 
wpływ.

W ystaw a obejmie szereg działów, 
np. rozwój historyczny miasta i je 
go udział w historji Polski, ilustro
wany odpowiedniemi dokumentami, 
planszami i modelami, Lwów w wal

Z C.O.P.

dostawy proauKtow pierw »*»!, 
trzeby, (żywność, mięso, opał, terystycz  
gowiska i dowóz produktów )» ßtja mial 
pieczeństwo pożarowe, oczyszcsrdzo wiel! 
m iasta itp. ^idualnyt

)sUnku j 
taszczą zj 
Hin. — p 
Wch m nieЛа terenie C.O.P. brak kupCOW lancja śmi

.  ,  ,  łganiem
J e s t  m iejsce  n a  tysiące  now ych s k l e p o *  Pólnie. \

Z Łucka donoszą:
Samorządy powiatowe oraz gmin

ne przy pomocy Towarzystwa popie
rania budowy szkół, zadeklarowały 
już wzniesienie w  r. 1939 —  100 no
wych gmachów szkolnych w  różnych 
miejscowościach woj. wołyńskiego.

Powiat łucki ma otrzymać 28 no
wych budynków szkolnych, dubień- 
ski 19, a  na ostatni em miejscu kro-

Z R ad om ia

czy pow. lubomlski, k tó ry  ma otrzy
mać tylko 3 nowe budynki szkolne. 
Według obliczeń ogółem przybędzie 
Wołyniowi nowych 631 izb szkol
nych.

Rozbudowa szkolnictwa powszech
nego na Wołyniu jest sprawą konie
czną, ze względu na dotychczasowe 
nasilenie analfabetyzmu w tem wo
jewództwie.

Z Rzeszowa piszą nam, że w  
związku z uprzemysłowieniem COP 
i co za tem idzie, wzrostem lud
ności w  powiatach wchodzących w 
skład COP, przy równoczesnym  
wzroście płac i zarobków, otwiera
ją  się szerokie perspektywy dla 
handlu na tym terenie. Obecnie na 
100 ludzi w Polsce przypada 6,1 
proc. żyjących z handlu. W COP 
stosunek ten jes t niżej średniego.

Zmiana stru ktu ry zawodowej na 
terenie COP oznaczałaby przyrost 
ok. 50.000 ludzi, żyjących z han
dlu. Oczywiście, początkowo będą 
się rozrastały placówki, istniejące,

lecz można twierdzić, że w С .  
dzie miejsce na 6 do 8 tysięcy ncuskiej 
wych placówek handlowych 
przestrzeni kilku najbliższych •
7ПЯГ*7ПЯ fVph pl&COZnaczną większość tych j.
stanowić będą przedsiębiorstwa [) .
dlu detalicznego.

Pozatem koła gospodarcze ; n
się ze wzrostem popytu wiejs ■

Półkilometrowy wiadukt nad ulicami
otw orzył uroczyście w o jew oda k ie le c k i

wojewoda kielecki dr. Dziadosz 
przeciął wstęgę i udano się na 
zwiedzanie wiaduktu.

Świeżo poświęcony i o tw arty  wia 
dukt budowano przeszło rok. Ogól
na długość wiaduktu wraz z do
jazdami wynosi 435 metrów, w  tem 
długość konstrukcji nad torami ko 
lejowemi 34 m. Szerokość jezdni 
na całej długości wynosi między 
krawężnikami 6 m. Nawierzchnia 
jezdni została wykonana z kostki 
bazaltowej. Koszt budowy wiaduk
tu wyniósł ok. 600.000 zł. Nadzór 
nad budową wiaduktu z ramienia 
dyrekcji kolei sprawował inż. Leon 
Szancer.

Tragiczne wypadki, jakie wyda
rzyły się w  ostatnich kilku latach  
na przejeździe kolejowym przy ul. 
Słowackiego w  Radomiu, znalazły 
należyte zrozumienie w minister
stwie^ komunikacji, które wskutek 
starań, podjętych przez zarząd 
miasta i radomską dyrekcję kolei, 
wybudowało wiadukt drogowy.

W  czwartek, 8 b. m. odbyło się 
uroczyste poświęcenie wiaduktu, któ 
rego dopełnił ks. dr. Kosiński. Na
stępnie prezes radomskiej dyrekcji 
kolei inż. Stanisław Tarwid, mówił 
o budowie wiaduktu, a prezydent 
m. Grzecznarowski o staraniach spo 
łeczeństwa i zarządu miasta w zrea
lizowaniu te j budowli. Wkońcu p.

ze względu na poprawę e,n jeden
m aterjalnej wsi, dokonywujĄcą go czwoi 
dzięki chłonności rynku w się
raz ubocznym zarobkom ^J^Hi Angl 
wiejskiej, dzięki rozbudowie ” ‘ łki z ]\Tjc 
mysłu i handlu. łricja pod]

‘Czystą d 
v'~ w stai 
!*enia zn

Własna rozgłośnia radiowa odezwała sie.
w szko le  pow szechnej im . K ró lo w e j Jad ^ i^ j uk»ad a

‘ jącej charakter wybitnie CzvstTwi
ny i pedagogiczny, jest !ajna :
rowmka te j szkoły p. W łą d y *, 1

Z P io trk o w a  Tryb.

Ze Ś lą sk a

Stadjon sportowy i gmach szkolny 
/l/owe litcveetfgrc/e w BŁybntku

Rada m. Rybnika postanowiła 
wstawić do budżetu na rok 1939/40 
kwotę 15.000 zł. na budowę stadjo- 
nu sportowego, którego wykończenie 
ma nastąpić wczesną wiosną przy
szłego roku.

Rozpatrywano także nagły wnio
sek w sprawie konieczności wybu
dowania nowego budynku szkolnego 
dla celów Szkoły Dokształcającej Za 
wodowej. Jak  wynika z zestawienia,

liczba uczniów wzrasta z roku na 
rok tak, że obecnie około 2.000 chłop 
ców uczy się w  nieodpowiednich 
pomieszczeniach i niebawem braknie 
dla wszystkich miejsca. Na wniosek 
przewodniczącego uchwalono zwró
cić się do województwa z prośbą o 
umieszczenie w  budżecie Urz. Woj. 
Śląskiego kw oty 300.000 jako za
pomogi dla m. Rybnika na budowę 

I nowej szkoły.

Towarzystwo Przyjaciół Teatru
poprze w ystępy n a  Z aolziu

Z Katowic informują, że w związ
ku z pierwszym występem teatru  
katowickiego w Orłowej, czynione są 
prace przygotowawcze do utworze
nia Towarzystwa Przyjaciół Teatru 
im. Wyspiańskiego w Katowicach,

który będzie wystawiał stale sztuki 
swojego repertuaru na Zaolziu.

W najbliższym czasie ma się od
być zebranie, na którem zapadnie 
uchwała, powołująca do życia towa 
rzystwo.

Staraniem  kierownictwa szkoły 
powszechnej im. Królowej Jadwigi 
w Piotrkowie odbyło się uroczyste 
poświęcenie i oddanie do użytku 
pierwszej lokalnej szkolnej rozgło
śni radjow ej na terenie powiatu 
piotrkowskiego. Aktu poświęcenia 
dokonał ks. dziek. J . Goździk, który  
wygłosił okolicznościowe przemówie
nie. W  uroczystościach tych wzięli 
udział przedstawiciele władz szkol
nych z insp. Muchą na czele, zarzą
du miejskiego, władz powiatowych, 
rodzice i dziatwa szkolna.

Uruchomienie radjostacji, posiada

piem tej

n°> ale i 
W ym yw ał:

Lc

Ijuwna/na, 
f t a  T ia jt z h Ą s a i 
W n v f e û k L

Z Z ag łęb ia

Długo zdobywał premje za „gornwotf*
aź  w reszcie  zaw ęd ro w a ł do k r y m i n a ł » 1

Ugodzony M q  z 6-go piętro
T ragiczny w yp ad ek  przy budow ie m uzeum

W strząsający wypadek wydarzył 
się przy budowie Muzeum Śląskiego 
w Katowicach.

Robotnikom, pracującym na w y
sokości 6 piętra wyślizgnął się z rąk  
2-metrowy okrąglak, o średnicy 10  
cm. i spadł na przechodzącego na 
dole m istrza kamieniarskiego, 39-le- 
tmego Ju ljan a  Gielasa z Krakowa.

Śmiertelnie ranny Gielas z poła- 
manemi kośćmi i rozbitą głową ru 
nął nieprzytomny, a belka rozprysła 
się w kawałki, jak  zapałka.

Gielasa odstawiono natychmiast 
do szpitala miejskiego, jednak skut
kiem doznanych obrażeń w drodze 
do szpitala zmarł.

Kierownik brygady ochrony skar
bowej w  Sosnowcu St. Rawicz w y
kazał niezwykłą gorliwość, połączo
ną z niecodzienną pomysłowością. 
Chcąc wykazać sw oją zręczność w 
wykrywaniu tajnych gorzelni, poro
zumiał się ze znanym krym inalistą 
Marciszem, k tóry  nakłaniał chłopów 
do zakładania tajnych gorzelń. Po 
upływie pewnego czasu zjawiała się

Z Z ak op an eg o

równika te j szkoły p . « к  ‘ TV1
Kruszyńskiego, k tóry  wesp$ -  , e\ *V  
mitetem Rodzicielskim, kołe® 1:1 je, л 
chowanek i uczenicami w eJ- spoi
czasie zgromadził potrzebne to oc2
sze. Ogólny koszt rozgłośn i ^ >chom du 
wej wyniósł 2.450 zł. Stacja »  ^ iej cinvil( 
dawać będzie audycje lokalne  ̂  ̂ cliwlij w 
staci Pogadanek, } s„
oraz wiadomości ze świata J®“ Art,c . _ 
śnie dla wszystkich klafl, f  У
szk .!«  f  Uczy 10. te

b ro d o w i 
limb 

J^ać d«
Hz pierw  
°n iacja  

°'vać tcg 
*4oScią tc 

dalszyi 
korz  

'гУ podli 
cze go z
''’ntpliwi 

*4 a Ni 
•tego r
^Prowadź 
JgttyJ Ьг 
'choin p 
n>enia I 
Ji.

J^eba je
Nić, i ż J'

аЬУ I,aipełnie 
w  gorzelni kontrola sk a rb °* fjnilf ' w y w  
ją  „wykryć". Pomysłowy ,1,11 a z z:
przestępca zainkasował z® ^  pf^ 11 niż B< 
nielegalną pracę znaczną llor  1 na czc 
mij, ale wkońcu afera  zost®Lj st0 j
k ryta  i p. Rawicz zawędrow ^ . 
więzienia. Skazany zaapello ^   ̂
wyroku, opiewającego na 6 1 [^nej "li
zienia.

Lodowe „a ka ry“  i eskimoskie „Igłoo*1
w  h a rc e rsk ic h  obozach  zim owych

W  dniach od 28 b. m. do 7 s ty 
cznia 1939 roku odbędzie się w K ar  
patach Wschodnich kurs kierowni
ków harcerskich obozów zimowych. 
Celem kipsu będzie przeszkolenie 
narciarskie i wycieczkowe. W  okre
sie tegorocznej zimy zastosowane

zostaną następujące rodzaje ja
skiego obozownictwa zimoweg •. -uskiego obozownictwa zimoweg v- . 
mioty z piecykami, namioty ( ^  > 
wysokogórskiego t. zw. „akary , trzeba 

’ ■ ' • • —r ,łb Xltr trakto
pewnego 
 ̂ demoi

chaty śnieżne, czyli t. zW* 
wypróbowane z wielkiem P^-^y,

zeszłorocznej ^

^ ości.
tli zupeł
^ antyfr 
'?cie — , 
Ï  ty lko  

llnisu, 
^dziłi j 
:1е к on ki 
.nieporr

niem w ciągu
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■CZWOROKĄT W  E U R O P I E
M a n e w r y  d w ó c h  c S ą g t i ś a ś & r ó w  р г х е в Я  хшвпащ

owe
»  I przedstaw iała E uropa sta-

. . i  nu takiego skłócenia i ta- 
lS^f’ inv płynności, ja k  obecnie. Ni- 
У1ека sp  ̂ te  ̂ dotąd jeszcze — od cza- 
’P1 .ii skończenia w ie lk ie j w o jn y

I  iody jeszcze m oże dotąd nie I nadchodzi teraz dzień zapłaty — j cono w P aryżu  tak skwapliwie
Я Pnvnn'n ołr, dzień zapłaty za straty poniesio- okazję  porozum ien ia się z Niem-

ne właśnie w związku z polityką cam i i zdecydow ano się na pod-
osi. A u strja , Czechosłow acja, w re  pisan ie z niem i now ego układu,
szcie sp raw a Rusi P od karp ack ie j Ten nowy układ paryski nie
— dotychczas płacili i ustępow ali zawiera jednak wcale żadnego
ty lk o  W łosi. T eraz zapłatą za porozumienia w sprawie kolonij.
tamto musi być poparcie ich żą- S tw arza  on now ą —  jeszcze jed-
dań kolonjalnych przez Niemcy, ną! —  gw aran cję  d la  eu rop ej-

W łaśn ie  dlatego —  podchw y- sk ich  granic F ran c ji, n ie mówi

wiem
życie fil teJ E uropy nie był tak  

tira daWi ;listy i tak  n iew yraźn y , ja k  
i, urbam iś

eleńj £ y Pr2edew szystkiem  dlatego, że 
’ tramai P®w nym  sensie rozdzieliły się 
’ kanaliza ?s î po lityk i eu rop ejsk ie j An- 
zaspokoj«1 * F rancji. To jest w  h isto rji 
ierwszej [ГоРУ pow ojenn ej bardzo cha- 
o, opał, ' ^tery.styczne novum . F ran c ja  i 
lktów)» ''Rlja m iały oczyw iście zawsze  
oczyszesrdzo w ielk i splot interesów  in- 

^idualnych i odrębnych, w 
'sunku jed n ak  do E uropy, 
•aszcza zaś w  stosunku do osi 
nin Rzym  szły zawsze po  

r  _  m niej w ięcej jednakow ych, 
C O  W  ancja śm ielej, A nglja  zawsze z 

łganiem  — zawsze jednak  
p O ^  Polnie. W idocznem  ukorono  

» w COP niem tej w spólnoty angielsko- 
tysięoy ncuskiej było oczyw iście Ło

jowy«1 j no, ale i potem  w spólnota ta 
^ Zplacó* się m im o w szyst-
iorstwa К  .

dopiero teraz w yd a je  się, iż 
arcze <̂ras; ten został zam azany. Oś 
i w ie js c y *  Londyn, stan ow iąca za- 
■ę sytua kin jeden z boków  na jw ażn iej-  

Л0 czw oro k ąta  europejskiego, 
W hidnć>lJ°. s'^ rozszczepiać. W  tej 

Swie n ia  bardzo złe sto-
10 *4 z Niemcami, podczas gdy

itlcja podpisała z niem i w łaśnie  
Czystą dek larac ję  porozum ie- 
 ̂ w stanie najw yższego na- 

геП1а zn ajdu ją  się natom iast 
_  » jo  s4nki francusko-w łosk ie, pod- 
Я ßdv w chodzi w łaśnie w  ży-

układ angielsko-w łoski, a na 
. d ycte^ is*y°znia zapow iedziana jest 
śastug4 ^ |Cz.ysta w izyta  p rem jera  Cham- 
Władysl?! ;ai na i m in istra  H alifaxa w  
;spół г  T ylko  oś B erlin  —  Rzym
:ołe® ^  0shtje, na zew n ątrz  p rzyn a j-
w ^A,nd»lŁJ’ sP °b ta  i niew zruszona, 
bne
ośni
acja

jed n ak  nic o je j g ranicach  poza-1 ta  sp raw a k o lo n ja ln ych  rew in dy- 
europejsk ich . D latego też podpi- k acy j w łoskich. S p raw a ta w ysu- 
sanie d ek la rac ji fran cu sko  - nie- nie się zapew ne na p ierw szy p lan  
m ieck iej p rzy ję te  zostało w  Rzy- j w yd a rz eń  nadchodzącego sezonu  
m ie n e u t r a l n i e ,  z pew nego politycznego. W  bezpośrednim  z 
rodza ju  ż y c z l i w ą  p o b ł a ż - | n ią  zw iązku  pozostaje rea lizac ja
1 i w  o ś с i ą. D ek la rac ja  ta  me 
obciąża in teresów  osi i W łoch y  
m ogą się na n ią  zgodzić.

W  ten sposób pozostaje o tw ar-

IlllllllllilllllllinnillliltniinilllllUIIUIIIIlIllIiniinillllllllillillllllinilllllllin 
Najlepszy podarek na gwiazdkę —
iiiumuuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiirfimmmniiinmniinniiiiiiiiiiini

książeczka premiowa PK O V-ej serii 
illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliilllilllHIIIUlllllllllllllllllllIIIIIIIIIIIIIIII
Co 3 miesiące PKO losuje kilkuset zlotowe premie między posiadaczy 
książeczek premiowych PKO V-ej serii. Wkładka miesięczna- 5  złotych, 
po 114 miesiqcach — PKO wypłaca kapitał 600 złotych, a  nawet przy 
wylosowaniu końcowej premii xa wytrwałość w oszczędzaniu -  zł 1000.
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to oczyw iście Niemcom i 
chom dużą przew agę, p rzyn a j 

„ „ "“.i chw ilow ą. Nic wchodząc w 
[ów *  ̂ Г V*** w ocen4 istotnego sto- 
a jedno0*1 sił, stwierdzić trzeba, iż 
ie, apja dyplomatyczna państw

test w tej chwili lepsza o całą 
Sc>lidarność na forum inię- 
Orodowcm, solidarność, któ- 

v*1*e umiały czy nic mogły u- 
demokracje Zachodu. 

г p ierw szy od końca w ojn y  
°xnacja niem iecka m oże za- 

^"'ać tego rodzaju  sukces, z 
kością też ze sw ej stron y zro- 

dalszym  ciągu w szystko, a- 
k orzystn y  dla siebie stan  

(zy podtrzym ać, w zględnie —  
Cz° go zaostrzyć. Nie ulega  
J^U pliw ości, iż między Wło- 
4,1 a Niemcami nastąpił tu 
J*ego rodzaju podział ról, 
Prowadzony zresztą według  
®°ry j bardzo p rym ityw n ych : 
choni pozostaw iono zadanie  
^'enia F ran c ji, Niemcom —

, J*-

jed n ak  przytem  pod- ! 
,c. iż W łosi —  na jp ew n iej 
aJPełniejszą ap rob atą  Berli- 

w yw iązu ją  sję ze swego
*4ia
Hi z zapałem  daleko w ięk-

niż Berlin . Tak długo, do- 
ew““ лот  Ila cze'e gabinetu angiel- 
iroW^ 0i  i; ° P- C ham berlain , sto- 

' / n*em iecko-angiełskie u trzy-
I ® będą w ram ach  bardzo  

'nej, ale zd ecydow anej po- 
^ości. W łosi natom iast roz-
' zupełnie św iadom ie całą 

: A ntyfrancuską a przez w y- 
Çcie narazie za pośrednic- 
J  ty lko  vox populi — spra- 
^ünisu, K o rsyk i i Dżibuti do-! 

adzili ją  do zagadnień zu- j 
e kon kretn ych  i w łaśnie dla- j 

y  niepom iernie tru dn ych  do 
,*4zania i d rażliw ych.

^ C lo o 'f  trzeba p rzytem  sądzić, aby ' 
r 1 trak to w ali sw e żądania ja-

* • rnrlïQ II» (tïnéno dliip o f f ąd an ia  js 
‘vnego ro d za j’i głośną, ale  

'  dem onstrację. D la W ło c h 1

K o m e n ta rz  urzędow y
Podaliśmy w jednym z poprzed

nich numerów „K urjera Polskiego“ 
wyjaśnienia źródeł miarodajnych o 
stosunku polityki polskiej do dwu
stronnej deklaracji francusko-nie- 
mieckiej. W czoraj półurzędowa agen 
cja Polska Inform acja Polityczna 
(Polip) ogłosiła komunikat, w któ- 

1 rym  potwierdzając te wywody, pi
sze m. in.:

„Wszelkie przedstawianie porozumie 
nia polsko-niemieckiego 1 francusko- 
nlemieckiego jako przeciwstawnych z 
umownemi zasadami stosunków pol
sko-francuskich należy uważać za spe 
kulację dziennikarskich łowców sen
sacji lub polityków, dą-ż^cych do za
mącenia jasnoScl sytuacji“, gdyż „te
za polskiej polityki, było zawsze uzna
nie bilateralnych stosunków, a przede
wszystkiem stosunków takich między 
państwami Si}siatlująccmi, za najistot
niejszy i najrealniejszy czynnik po
myślnego kształtowania atmosfery o- 
gólnej“.

Spokój n a  w srhodzie
O deklaracji polsko-sowieckiej z 

dn. 26 listopada pisze „A. B. C.“, 
wypowiadając się przeciw wszelkim 
t. zw. „prometejskim“ pomysłom 
rozbijania Rosji:

„Polska musi mieć rozwiązane ręce 
w Europie. W tych warunkach sposob 
ność znormalizowania stosunków z Ro 
sja leży również w interesie Polski. 
Dlatego też, mimo naszego zdecydo
wanego stanowiska wobec komuni
zmu, ostatnia zmiana w stosunkach 
polsko-rosyjskich musi być w dzisiej
szej sytuacji uznana za pożądaną“.

A naliza
w yborów  p o m rrs\ ich
„Warszawski Dziennik Narodo

w y“ analizuj.io wyniki dotychczaso
wych wyborów pomorskich, przypo
mina, jakie daleko sięgające konse
kwencje polityczne pociągnęły za so 
bą wybory samorządowe w Hisz- 
panji w 1931 r. i pisze:

„że odbywające się obecnie wybory 
samorządowe, wobec specyficznych 
warunków, w jakich kraj nasz się 
znajduje, maja wybitnie polityczny 
charakter. Taki sam charakter będa 
miały przyszłe rady miejskie i sej
miki powiatowe, o czem prasa ozo
nowa niebawem się naocznie przeko
na“.

P ierw sze  
zgrzyty sejm ow e

Organ Ozonu w Bydgoszczy pisze 
o wystąpieniu płk. Wendy na posie
dzeniu Izby z dn. 3 b. m. Wywody 
te formułowano jeszcze przed wczo
rajszą likwidacją incydentu, ale za
sługują one na uwagę. Cytując in
form acje naszego pisma, „K urjer 
Bydgoski“ pisze:

„Jedno niestety świadczy źle, bardzo 
źle o obecnym Sejmie: że posłowie 
„ozonowi“ w piątek oklaskiwali entu
zjastycznie mowę wicepremjera Kwiat 
kowskiego, w sobotę tak samo go
rąco ostry atak na Kwiatkowskiego 
płk. Wendy. Dlaczego ? Bo się nie 
zorjentowali w treści mowy pik. Wen
dy. Zorjentowali się dopiero po... okla
skach! Wspomniany wyżej ,.Kurjer 
Polski“, zresztą pismo prorządowe, 
słusznie wysuwa zastrzeżenia do spo
sobu wygłaszania mów tak przez sze
fa  O.Z.N. generała Skwarczyńskiego,

jak  i szefa sztabu O.Z.N., płk. Wendy. 
Obaj swe mowy odczytywali z kar
tek, co jest sprzeczne z art. 73 regu
laminu sejmowego. W Sejmie należy 
gadać, a nie czytać napisane wypra
cowania. Możnaby je przecież z po
wodzeniem przesłać do biura sejmo
wego, bez fatygowania się na mów
nicę“.

„Ulice Bukaresztu zostały zasypane 
w środę niewielkiemi ulotkami, zawie
ra jącemi jedno zdanie: „Drżyj przed 
nami Calinescu“. Calinescu jest, jak  
wiadomo, ministrem spraw wewnętrz
nych Rumunji, szczególnie znienawidzo naokoło Francji wysokiego mu- 
nym przez „żelazną Gwardję“, której ru przeciwności i trudności«

układu w łosko - angielskiego, za
w artego  zresztą n iew ątp liw ie  ze 
szkodą in teresów  F ra n c ji; w  bez
pośrednim  też z n ią zw iązku po
zosta je i zaostrzenie stanowiska 
Włoch wobec sprawy hiszpań
skiej. O statni a rty k u ł w  „Popolo  
d’Ita lia”, p rz yp isyw an y  samemu 
M ussoliniem u, pod kreśla  wyraź
nie, iż koniec w o jn y  w  H iszpanji 
położyć m oże dopiero  d ecyd u ją
ce zw ycięstw o gen. F ranco. Przez  
tak ie postaw ien ie sp raw y zosta je  
w b ity  jeszcze jeden pa l niezgo
d y m iędzy A nglję i F ran cję . A n 
g lja  bow iem  chce przedew szyst
kiem  norm alizac ji stosunków  nad  
M orzem  Śródziem nem  i w  Hisz
p an ji i z tego punktu  w idzenia  
gotow a jest oczyw iście zgodzić 
się na zw ycięstw o gen. F ranco— 
na co w  żaden sposób zgodzić 
się nie m oże F ran c ja .

Rzuca to bardzo ciekaw e św ia
tło na po litykę  państw  osi. Ce
lem tej polityki jest stworzenie

członków ściga przy 
szych metod“.

użyciu najgor-

G o!ić głow y ko b ieto m
Z Berlina donosi „Ilustr. K urjer

„Młodzi Piłsudczycy” i
Pod tym  tytułem donosi „Goniec j _________

W arszawski“ o połączeniu się Le- j Codzienny“ •
gjonu Młodych Związku . Polskiej j ((Das ^ . аТ10 K .. 7araieszcza 
Młodzieży Demokratycznej, K adry obszerny artykuł w sprawie t. zw.
Młodych z b. S traży Przedniej. Na j „Rassenschande“ i dochodzi do prze- 
kongresie połączeniowym wśród go- ! konania, że więcej od żydów winne 
Ści byli: ! są kobiety niemieckie. Jeżeli dzisiaj w

„prezes Bukowiecki, dyr. Paprocki, Berlinie odbywają się procesy o zhań- 
sen. F . Lechnicki, pos. T. Lechnicki, bienle rasy, to żadna Niemka nie mo- 
b. sen. Olewiński, b. min. W. Jędrze- 1 że się tłomaczyć wykrętem, że nie wie i _
jewlcz i inni. Na czele zarządu głów- ! działa, iż dany osobnik jest żydem, j ^a dyplomatyczna robota  
nego stanęli J .  Mrozowicki, prezes, Jest to dowodem — według „Schwarze j p aństw  osi szyta je s t  zresztą nić- , 
Z. Szlapczyńskl, wiceprezes, St. Leo- Korps“ — że „naród niemiecki ma spo [ m j dość grubemi Czy nici te bę-
E ° l ^ ukaszyńskl 1 Zalesk,> cz,on- ™.c * $ et Korszych od  "“teorszych , dą dostrzeźone? Pytanie to z nie- ‘

Takim' kobietom powinno się zgolić ' Pokoi em zadawać -sobie d zisia j 
głowy i osadzić w domach poprawy“.

Przez w ysunięcie i zaostrzenie  
sp ra w y  h iszp ańsk ie j państw a osi 
u siłu ją  w  dalszym  ciągu pogłę
bić przeciw ności angielsko-fran- 
cuskie; przez jednoczesne w yg ry 
w an ie  sw ych  „ faw o ró w ” raz w  
stronę Londynu, drugi raz w  
stronę P aryża  usiłu ją  ja k  na j- . 
głębiej zm ącić w r^ jem ne stosun- , 
ki angielsko - francu skie.

kowie“.

Jan c za rz y , 
a le  n ie  n a ró d

Jak  donosi „Ilustr K urj. Codz.“
z Londynu, b. cesarz Wilhelm udzie
lił wywiadu korespondentowi ame
rykańskiego koncernu Hearsta. W  
wywiadzie tym oświadczył:

m usi przedew szystk iem  P aryż. 
Ze s tro n y  p o lityk i angielskiej 
m usiała już zn ie ść . F ran c ja  ty le  
p rz yk ryc h  niespodzianek, iż n ie
pokó j ten jest zupełnie zrozum ia
ły-

A m im o to — m im o to jesteś-

nego czasu. W  decydu jącej ch w i
li oba te państw a znaleźć się m u
szą — tak, ja k  w  r. 19 14  — r a 
m ię p rzy  ram ieniu . Nie dlatego

A g itac ja  
w ie lk G -u k ra iń sk a

W  „Ilustr. K urj. Codziennym“,
K urjerze Warszawskim“ i „Wieczo

^Przez czas jaki byłem 'skłonny wie ẑe Warszawskim“ korespondenci z ,  s łeboko nrzekon ani iż to 
rzyć, że nacjonal-soejalizm jest konie- P rag! donoszą o prowadzonej tam I т У gięDOKO przekonani, IZ to 
czną gorączką, ale oto kierownik tego agitacji wielko - ukraińskiej. w zajem ne w yg ryw an ie  r r a n c j i  i
ruchu pozbył się najmądrzejszych 1 p 0za serją  artykułów w prasie A n g lji trw ać  m oże ty lk o  do pew  
najwybitniejszych Niemców, jak Pape- na SZCZególną uwagę zasługuje pro-
Ł b e ^ a  ’ ’ a naw et|W0kacyjna mapa:

Z narodu poetów, artystów i żołnie-! - od kilku dni, w pobliżu granicy 
rzy zrobiono naród histeryków 1 pu- P isk ie j, pod Morawską Ostrawą, u- H  v i
stolników, prowadzonych przez kłam- stawiono na świeżem powietrzu olbrzy naw eł a bv tak  ch c ia ły  •—  ale 
ców 1 fanatyków. Wódz tego ruchu mich rozmiarów mapę „Wielkiej Ukrai ’ . . .У nrnw nH7 enie wsnól
jest niewątpliwie szczerym, ale nie т о  "У • Granice te j przyszłej „Wielkiej j d latego, IZ n a  prow adzenie wspol 
że być ludzkim. Jest on samotnikiem Ukrainy“ obejmują Małopolskę Wscho n e j po lityki p red estyn u je  je  prze- 
bez rodziny, i bez Boga. Tworzy jan- dniił> Białoruś I Polesie. Mapa ta wie- ' dew szystkiem  d zie jow a koniecz-

ezorem oświetlona jest koloroweml no§ć obrony  przed zach łan n ością  
lampami, których światło uwydatnia , • • • .
wszystkie je j szczegóły“. I 1 ek sp an sją  n iem iecką.

■ N.
W a ld e m a ra s  w ra c a  ■ ■ ..... ....■■■■ - ...................

„Czas“ donosi z Berlina: « Л - k i
„Po ostatniej rekonstrukcji, w skład g U t t Ł ] € ł  aa.fi

rządu kowieńskiego weszli Oermanis 
jako minister komunikacji i Skaisgiris, 
jako minister rolnictwa, którzy byli 
swego czasu zwolennikami Waidema- 
rasa. W związku z tem krążą pogło
ski, że w stronnictwie Tautininków za 
czynają odgryw-ać coraz większą rolę 
te elementy, które swego czasu popie-

czarów, ale nie naród“.

D rzyj C alinescu
Z Bukaresztu donosi „Wieczór 

Warszawski“ :

Prąd z Francji 
dla Hiszpanji

P ra sa  w łoska p ro testu je
Dzienniki włoskie w  koresponden

cji z Paryża donoszą, że rząd fran- _ 
cuski upoważnił związek producen- irały "  aldemarasa. B. dyktator Litwy 
tów prądu elektrycznego w  Pirene- 'wrocie miały się sprawdzić, nie ma je  

dnakowoż zająć przynajmniej narazie 1 
żadnego wybitnego stanowiska“.

„ K ła jp e d a  odchodzi 
od Litwy”

Z Paryża i z Berlina donosi „Wie
czór W arszawski“ o zwrocie w sto
sunkach niemiecko-litewskich. Cyto
wane jest szczególniej przemówienie

jach do dostarczenia energji elek
trycznej czerwonej Hiszpanji.

„Giornale d'Italia“ zauważa, że de 
cyzja ta  spotkała się z energiczne- 
mi protestami narodowej prasy hisz 
pańskiej. Narodowe dowództwo hisz 
pańskie zarządziło bowiem celem o- 
słabienia przeciwnika zniszczenie nie 
licznych wytwórni prądu, jak ie  znaj 
dowały się po stronie czerwonych.

. . .  . ,  „führera“ Niemców kłajpedzkich
Przcsifidlfinîfi 20000 Turków  Neumana> który mówił:

n  • • • n i  » f i  „Na papierze jesteśmy poddanymi
Z  U um unjl 1 b u lg a r jl  1 litewskimi, ale niema już żadnego 
W  roku bieżącym przesiedlono z ^ łjlzku H^edfy па1"* 1 Litwinami. 

Rumunji i Bułgarji do Turcji około р ь^ а г  Kłajpedy, to^obszar niemieckiej
20.000 Turków, których umieszczo- : sieg^HeU“ J' S osmj JCJ ‘ 7 ecnłb

r ^ n v c W ^ f c i I c h dk ^ S arSkieg0’ W !"  Prasa niemiecka nie komentuje na- rozn jch  częściach kraju . , ogół tego przemówienia, ale znamien-
Przesiedlenie pozostałej ludności ny tytuł wiadomości w „Berliner

tureckiej na Bałkanach rozpoesnie Boersenzeitung“ : „Kłajpeda odchodzi
się w czerwcu prgyszłego roku. od Litwy“ t

Masaryka 
Raorganizacja Czerwonego 
Krzyża w Czsctioshiimji
Wedle doniesienia czeskosłowac- 

kiego biura prasowego, prezes cze- 
skosłowackiego Czerwonego Krzyża  
pani dr. Alice Masarykowa, córka 
pierwszego prezydenta Czechosłowa
cji, zrzekła się w tych dniach swej 
funkcji, k tórą piastowała od czasu 
założenia te j instytucji.

Rezygnacja p. Masarykowej pozo
staje w  związku z ostrą krytyką  
działalności członków prezydjum cze 
chosłowackiego Czerwonego Krzyża. 
Na opróżnione stanowisko prezesa 
wybrano generały służby sanitarnej 
Hearinga, k tóry  zapowiedział prze
prowadzenie reorganizacji czechosło
wackiego Czerwonego Krzyża.

Rumunia bez choinę*
O chrona lasów

Władze rumuńskie wydały zakaz 
urządzania choinek na święta Boże
go Narodzenia, ponieważ jest to zwy 
czaj nie-rumuński, a ponadto szko
dliwy dla stanu zalesienia kraju.
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J a s k ó łk i  a n t y ż y d o w s k i e  w  Sejmie
Pose# S i o c h  s x u l t a  I S  s t n d i p i s ó w

na projekcie ograniczenia praw obywatelskich

URI Ей SPORTOW
S L 4 S K  —  POMORZE 11 :5  

Rozegrany w  Katowicach

Pozaozonowy poseł Stoch opracował szkołach ł zakładach, z wyjątkiem 
projekt ustawy o tymczasowem oby- szkół prywatnych żydowskich; 
watelstwle. Projekt ten zgłoszony bę
cizie do laski marszałkowskiej po u- > )  prawa do słnżby w wojsku z 
zyskaniu wymaganych regulaminem *“c" owan*em obowiązku wykonywania 
15 podpisów. i 8łuzby zastępczej;

Art. 1 ustawy mówi o nadawaniu 6) prawa do dostaw dla urzędów,
charakteru obywateli tymczasowych: instytucyj oraz przedsiębiorstw pań-
l)  tym, którzy w księgach stanu cy- «twowych, samorządu terytorjalnego,
wilnego w czasie od 1 grudnia 1938 r. gospodarczego i zawodowego;

Ï Â Î Â  j U - S T £ S S Ä  «  
S Ä ", ■ jrs.'
r.amulżeńsklm z matki, którzy od
dnia 11 listopada 1918 r., lub później 

. byli zapisani w księgach stanu cy
wilnego jako wyznający religję moj- 
żos.-.ową ; 2) tym, którzy uzyskali o- 
hywatelstwo polskie na zasadzie na
dania przez władze polskie, o ile w 
czasie rocznym przed uzyskaniem lub 
w czasie nadania im obywatelstwa 
polskiego, byli zaliczeni do wyznają
cych religję mojżeszową; 3) tym, 
którzy na zasadzie prawomocnego o- 
rzeczenia w szczególnem postępowa
niu zostają uznani za obywateli tym
czasowych.

W myśl art. ‘i- g o  pełne prawo oby
watelskie zachowują z pośród wy
szczególnionych w art. 1-szym:

1) osoby, które przed dniem 11 li
stopada 1918 r. zostały zapisane w 
księgach stanu cywilnego jako wy
znające religję chrześcijańską, a tak
że wyznające religję chrześcijańską 
ich żony i dzieci, urodzone z małżeń
stwa, nawet, gdyby wpis co do żon 
l dzieci w księgach stanu cywilne
go o tem, że wyznają religję chrze
ścijańską, nastąpił po dniu 11 listo
pada 1918 r.

2) osoby przez udział w walkach 
o niepodległość Polski i w pracach 
dla Polski szczególnie zasłużone, o-

7) prawa do wydawania, finanso

wania i współpracy w czasopismach, 
redagowanych w języku polskim;

8) prawa do prowadzenia biur re
klamowych i ogłoszeniowych.

Utrata praw powyższych następu
je w sześć miesięcy po ogłoszeniu tej 
ustawy. Urzędnicy, lub inni pracow
nicy, tracący pracę na podstawie te j 
ustawy, tracą równocześnie prawa e- 
merytalne, a zyskują wyłącznie prawo 
do zwrotu wpłaconych przez nich po
trąceń na fundusz emerytalny, lub 
wpłaconych przez nich składek na u- 
bezpieczenie na starość. Utrata praw

wyznaniowym żydow-

l stanowisk nie dotyczy udziału w czem zbliżonym do byłego О.Ш.П.

Kom isja do zm iany ordynacji w yborczej
Wśród 30 członków: 26 posłów z Ozonu

J ś s s k l :  i i , “ . ” » *  '>db’"'’ *  s a  t  .»»■4 posiedzeniu Sejmu.
Marszalek Makowski zakomunikował 

na wstępie, że w dniu 7 grudnia r. b. 
w towarzystwie wicemarszałków i se
kretarzy Sejmu udał się do Krakowa, 
gdzie równocześnie z Prezydjum Sena
tu złożył imieniem Sejmu Bzeczypo- 
spolitej hołd pamięci Józefa Piłsud
skiego.

(Izba wstaje — dłuższa chwila mil
czenia).

Zkolei złożył oświadczenie wicemar
szałek Wenda (Ozon). Tekst tej dekla
racji dajemy osobno.

PIERW SZE CZYTANIA

uznała tę sumę za niewystarczającą i 
w porozumieniu z Ministerstwem Skar
bu i Rolnictwa zwiększa kwotę dodat
kowego kredytu z 500.000 złotych na 
1.700.000 zł.

Ustawę w brzmieniu komisyjnem

bokserski pomiędzy reprezenta<
Śląska i Pomorza zakończył się z< 
cydowanem zwycięstwem Śląska 
stosunku 1 1 :5 .

Śląsk wystąpił w składzie os 
bionym bez P iła ta  i Welgrueńa, I **  na koi 
morze natom iast bez Biangi._ Щ *> prasa с 
poza jedną walką w wadze półśtfWy dotyi 
niej stał na przeciętnym poziom żydowskie 

Z osiągniętych wyników na uv Marze pop 
gę zasługuje zwycięstwo Patero Ji dyplom 
przez k. o. nad pogromcą Sziednej stre 
czyńskiego, Urbaniakiem oraz Polski 

Ustawa antyżydowska ma być jed- mis Kolonki z Karolakiem. W  powstj
----------  ■ i—do roZE

PIŁ K A  NOŻNA W KRAJTJ skie ramy 
W Krakowie w meczu o mistrJgo żydów 

istwo klasy A  Fablok pokonał Koiroblem jes 
wodżę w stosunku 4 :0  (1 :0 )  zdanego i 
byw ając pierwsze m iejsce w Ш, Od lat < 
dzie jesiennej. w obliczu

W Łodzi w meczu towarzyski zahamoi 
drużyna Union Touring pokona ydowski« 
Sokół w stosunku 5 :2  (0 :2). Przerwani» 

W Katowicach drużyna katoW «ra&sięciu 
kiej Pogoni wygrała z krakowsl jeżyną pC 
Garbarnią w stos. 7 :0 (2:0) ( • ’ akurat 

— -  ■ • - * '• • pogom ekonom

samorządzie 
skim.

W uzasadnieniu tego projektu usta
wy m. In. powiedziano, że „na ży
ciu politycznem, społecznem i gospo- 
darczem Polski ciąży stała obecność 
elementu żydowskiego, liczącego 3— 4 
miljonów ludności“.

nem z zarządzeń przygotowawczych 
do emigracji Żydów z Polski.

Należy dodać, że poseł Stoch, au
tor projektu ustawy antyżydowskiej, 
jest adwokatem w Lublinie i dziala-

siałoby odbić się ujemnie na budżecie 
domowym szerokich rzesz pracowni 
czych.

We Frysztacie drużyna - - . 
(Frysztat) pokonała C hełm ek właśnie
stosunku 4 :3  (3 :3 ) . _  Z Palesty

К Proces enI  W Trzyńcu drużyna D ębu z
? S ^ S S £ 5 S S L J S  towic P°konała “ spół K.S. Zaol^.n> P „że sprawa objęta projektem ustawy jest w „tri_nr,u,, о .о  со.оч 00w 4 lec

-  , — ......... -  tylko fragmentem szerszego zagadnie- BtOSUnKU И.Л _ ; cyjnje kie
przyjęto w drugiem i trzeciem czyta- n'a' gdyż całość naszego ustawodaw- Rozegrany w Poznaniu m j çgçgçj
n'u- s»wa lokatorskiego w wielu punktach karski pomiędzy ligową war?» fściowo

~ - - - - dojrzała do rewizji. Dlatego musimy reprezentacją Poznania zaKon . .
uważać uchwalenie niniejszego projek- się wynikiem 5 :2  (3 :2 ) .
tu tylko za cząstkowe załatwienie spra- j ’ " r '

D£B —  REPREZENTACJA ^epszego

P. Żyborskl (Ozon) referował sprawę 
dodatkowego kredytu na opiekę nad 
emigrantami zagranicą. W ostatnim o- 
kresie emigracja do Niemiec wyniosła 
G0.000 osób, do Łotwy — 17.500, do E- 
stonji — 4.000. Są to liczby emigracji 
sezonowej. Obok tego mieliśmy emi
grację stałą, która wynosiła: do Fran
cji 18.700 osób, do Belgji — 1.500, do 
Luxemburga — 300, a do Ameryki — 
18.000. Okazuje się potrzeba zwiększo
nej opieki głównie w dziedzinie szkol-

Na propozycje Marszalka Sejm skie
rował w pierwszoin czytaniu rządowe 
projekty ustaw do szeregu komisyj,

___ „ ___________ , _ Projekt noweli p. Dudzińskiego o ubo- - ~ j  - t ——  «  и ы с и ш и с  « л ш
raz Ich żony i dzieci i dalsi zstępni, Ju. zwierz4t gospodarskich w rzeźniach nictwa 1 ochrony młodzieży przed ak
lecz ogólna ilość osób na te j podsta- skierowano do Komisji Administracyj- cjo komunistyczną. Rząd proponuje
wis wyłączonych od nadania im cha- n°-samorżądowej. zwiększenie łych wydatków o 600.000
rakteru obywateli tymczasowych nie z ’̂ ? P°kryeie znajduje się w zwięk- 
może przekraczać 50.000 osób. 1 DODATKOWE KREDYTY

Obywatele tymczasowi nie ' mają 
praw następujących:

1) prawa wyboru i wybieralności 
do Sejmu, Senatu, do samorządu te
rytorjalnego, gospodarczego 1 zawo
dowego 1 tracą posiadane mandaty;

2) prawa do zajmowania stano
wisk urzędniczych lub wykonywania 
Innego zajęcia w urzędach, instytu
cjach i przedsiębiorstwach państwo
wych oraz w samorządzie terytorjal- 
nym, gospodarczym 1 zawodowym;

3) prawa do spełniania czynności 
nauczycielskich i wychowawczych w

Zakończenie zjszdu
Slow. Pol. Inżynierów  

G órniczych i Hutniczych
Odbywający się w Krakowie o- 

gólnopolski zjazd Stowarzyszenia 
Polskich Inżynierów Górniczych i 
Hutniczych poświęcony był w dru
gim dniu najpierw obradom po
szczególnych sekcyj, poczem o go
dzinie 17 rozpoczęły się obrady ple
narne pod przewodnictwem prezesa 
Stow. Polsk. Inżynierów Górniczych

Po krótkim referacie p. Browińskle- 
go (Ozon) Izba przyjęła w drugiem 
i trzeciem czytaniu projekt ustawy o 
dodatkowym kredycie na rok 1938/39 
na koszty wyborów do Sejmu i Sena
tu. Koszty te wynoszą zł. 1.980.000 I 
znajdują pokrycie w zwiększonej wpła
cie Monopolu Tytoniowego. Są one o 
około 1-10.000 zl. wyższe niż koszty wy 
borów przy poprzedniej ordynacji wy-

rów.
P. Surzyński (Ozon) referował usta

wę o dodatkowym kredycie na zaanga
żowanie urzędników ryczałtowych w
urzędach zagranicznych. Zwiększenie cej do końca marca 1940 г., a zatêm 
kredytu spowodowane zostało zwięk- o 5 kwartałów.

szeniu wpłaty z Monopolu Spirytuso 
wego o takąż sumę.

Przyjęto w drugiem i trzeciem czy
taniu.

PRZEDŁUŻENIE OBNIŻKI 
KOMORNEGO

P. StarzewSkl (Ozoń) referował usta
wę o przedłużeniu obniżenia komor
nego. Ustawa z 1 lutego 1938 r. prze
dłużyła obniżkę w myśl dekretu z r. 
1935 do końca roku bieżącego, poczem

-  ----- -----  w
i poi proc. podstawowego komorne- s£w

mknięcie с 
Sracja pal

wy.' ' .................. r  " DAR — REPREZENTACJA llepszego
Ustawę przyjęto w drugiem i trze-1 т т о п ч л  л .ft P2uwości

ciem czytaniu. j

SKŁAD KOMISJI DO ZMIANY 1 cznem w Katowicach rozegrany .? (W-JT-* 
ORDYNACJI WYBORCZEJ stał mecz hokejowy pomiędzy gje ргге^

Przystijpionono do wyboru komisyj. bem a reprezentacją Lwowa, za*
Do Komisji Kontroli Długów Sejm ' czony zwyciestwęm Dębu W S% rn № o i 

na mocy ustawy z dn. 2 stycznia 1930 gunkll 4-4  fo-2 ft-1 2-0) im«, ,
r. o wykonywaniu kontroli parlamen-1 Urz0̂ ^ 01 P^
tarnej nad długami Państwa wybiera ) , au Lw'O«
czterech członków i tyluż zastępców ^ ) ,  Burda i Nowak a dla Nienia ini
członków tej Komisji. j  Jasiński (2) i Strzyżewski. /aR;)

Wybrani zostali posłowie zapropo- ; ZAWODY PŁY W A C K IE Z OKA*1 lesiedleńcs 
swani przez Marszałka: pp. Chmie- ' 

liński, Deryng, Lepecki i Sowiński, 
a jako zastępcy pp. Gutowski, Szczyt 
Niemirowicz, Gebethner,
(wszyscy z Ozonu).

J

nowani przez Marszałka: pp. Ćhmie-j JU B IL E U SZ U  YMCA .p ło w e g o

................ j . W czwartek polska YMCA
Ostaszewski > dziła uroczyście 15-lecie zab^^.

i Z te j okazji odbyła się w )ко1еп!я d 
Do Komisji dla zmiany ordynacji YMCA w Warszawie a k a d e i^ p  “1* ' 1 

wyborczej przewidzianej w składzie bogatym programie artystycZP^ ^ ^ d y w  
30 posłów, Marszałek zaproponował 30 w  Rnnrtnwf.i rozegTan0 „; , a Pkandydatów. w cz^ 1 sportowej rozt-gi hamuj

Nieiależnie od proporcji i 1 w graob =1» ponlewaj
^ -i-«na»T öia, już

C(

go, aż do osiągnięcia pełnej wysoko
ści lego podstawowego komornego. 
Obecnie rząd przedkłada projekt prze
dłużenia obniżki obecnie obowiązują-

szoną
Belgji

emigracją rolną do Niemiec, _
Belgji, Łotwy i Estonji, a następnie Komisja Prawnicza zdawała sobie 
potrzebą rychłego wykonania ustawy sPrawÇ także z ujemnych stron takie- 
z r. 1938 o pozbawieniu obywatelstwa. KO zarz3dzenia. Nie zda ie  sie  zhvł dn . 
Dlatego rząd wniósł ustawę zwiększe
nia dotacji o 90.000 zł. na 30 etatów 
urzędników. Pokrycie uzyskuje się 
przez zwiększenie wpłaty Monopolu Spi 
rylusowego o tę kwotę.

Projekt przyjęto w drugiera i trze
ciem czytaniu.

P. O stafin (Ozon) referował ustawę 
dodatkowym kredycie na zwalczanie

go zarządzenia. Nie zdaje się zbyt do 
brą metodą przedłużanie z roku na rok 
środka wprowadzonego jako tymcza
sowy oraz przerzucanie pewnych cięża
rów społecznych na jedną tylko grupę 
ludzi I to znajdującą się w nic najlep- 
szem położeniu, skoro chodzi tu prze
ważnie o domy prowincjonalne, obej
mujące dwa lub trzy male mieszkania. 
Rząd jfednak motywuje zarządzenie swe 
między innemi tem, że zamierzone jest

----- - t"“i ; wwh i i _____ .ka, wysunięte zostały jeszcze kandyda- „. ,, , nokoD»1* ^ a  ji
tury: p. Szwarcbardta i p. Ratajczyka. ^  Siatkówce YMCA V ° teyst^o,

Na 159 głosujących, ważnych gło- . . i W ,Уо się
v było 159, bezwzględna większość zwyciężyła AZS 33:29. gKalheto Zazn:

Rn ctlrtcAur Г.ЬчсА... „i........RnrHzn Hnhrf> wvnikl ul* W________________  . .Г ) ,  -  - » .
— 80 głosów. Głosów 159 otrzymali I Bardzo dobre wyniki Nf przykłai 
pp.: Bardziński, Bartoszek, Browiński, młodzi zawodnicy W plyWa: \лка Й jonowo -i 
Brylski, Dobrowolski, Lepecki, Milew- 100 m. St. dow. Bialyński *n r
ski Józef, Ostachowski, Pankiewicz, doskonały wynik 1 :04 ,2  Prze 4 .nQ 2 Hrcii i

a .  » Ä S s - ?  Ä - t Ä ' s
głosów lo7: p. Döllinger, głosów 156:11 :27 i Rossnerem 1:28,8. prz
Matraś i Putek, głosów 155: p. Skwar-1 m. st. klas. Rusin —  1:2//- Czczone

S -  К  Zajmo
Matraś i Putek, głosów 155? p. Skwar- ! m. st. klas. Rusin
czyński, głosów 154: p. Szczepański, j рл* п м д т  v  TTTIïlVfKJU głosow 1аЗ: р . Machlejd i Pyszko, gło- OŁ1 INIAŁiY lUKNIbJ
sów 152: pp. Stahl i Wenda, głosów M IERCZEGO O PUHAR gosP

został ju n ta ch  zi115: p. Vł itwicki Ci posłowie wcho- We czwartek rozegrany Z°Sta r Z!
dzą więc w skład Komisji dla zmiany1 Warszawie doror^nv коЫесУ в 1 lub V 
ordynacji wyborczej (Odpadł p. Szwarc f  ™ • doroczny 0 P, Świat Za
bardt, który otrzymał 15 głosów i p . J szermierczy na flo „ erBaief o
П o ło ir»T\rlr rło Lr (лгопл ппЯ1л RR л)» ПЗ,Г POISKIĈ O Zwi^ZKU  ̂ IAa i ”

Przeciw polityce ciąglph ustępstw
Sensacyjny odczyt Duff Coopera w Paryżu

not i in. wybitni politycy.
BERLIN, 8.12. Przemówienie, ja 

kie w Paryżu wygłosił Duff Coo
per, wywołało ostre napaści prasy  
niemieckiej, która m. in. zwraca 
uwagę na okliczność, iż Duff Coo
per wygłosił swój odczyt w  Pary-

® t -------- -----  ‘vu», «.v. domicfiiUiic jcai
i " « 1 7 7 — zaraźliwych chorób zwierzęcych. Rząd utrzymanie podatku specjalnego do koń Na ter 
i Hutniczych generalnego dyrektora wystąpił z projektem zwiększenia kre- ca marca 1940 r„ że zatem równocze- czerpany 
mz. Władysława Biernackiego. _________________________________________________________________ ■____________v ■

Na posiedzeniu plenarnem ujęto '
v/yńiki obrad poszczególnych sek- ' 
cyi zjazdu w 'form ę powziętych 
p*а:з. zjazd rezolucji.

Po zakończeniu obrad część u- 
czestników zjazdu opuściła Kraków, 
część zaś zatrzymała się jeszcze w 
Krakowie celem wzięcia udziału w  
zorganizowanej na jutro  9 b. m. 
wycieczce do Rożnowa dla zwiedze
ni o, urządzeń około tam tejszej za
pory wodnej.

Memorjał
metropolity Szeptyckiego
Ze Lwowa donoszą, że metropoli

ta grecko-katolickiego kościoła, ks.
A. Szeptycki, złożył w Minister
stwie Wyznań Rei. i Ośw. Publ. 
memorjał, omawiający położenie U- 
kraińców, celem przedłożenia tego 
memorjału Ministerstwu Spraw  
Wewnętrznych.

X

W dniach najbliższych ma przy- resowań opinji niemieckiej, która  
być do Lwowa z wizytą do metro- wyraźnie sympatyzuj« z Włochami, 
polji ks. Szeptyckiego nuncjusz pa- Pisma niemieckie w depeszach z 
pieski z W arszawy. Jak  krążą po- Rzymu podkreślają energiczne sta- 
głoski, we Lwowie, wizyta ta  ma nowisko konsula generalnego wło- 
pozostawać w związku z błogosła- skiego w Tunisie, stwierdzając, iż 
wieństwem jakie przesłał metropo- w mieście Tunisie mieszka 60 tys. 
lita SzeptyÉii Rusi Podkarpackiej. Włochów, którzy będą mogli z całą

Ratajczyk, na którego padło 55 gło
sów). . czego.

Na tem porządek dzienny został wy
СУ

PARYŻ, 8.12. Duff Cooper w y
głosił odczyt na temat „Francja, 
Anglja i pokój“, w którym ataku
jąc ostro politykę niemiecką, w y
powiedział się przeciwko „polityce 
ciągłych ustępstw“.

Na odczycie tym byli m. in. o- 
becni Paul Boncour, Delbos, Vie-

żu w chwili ogłoszenia deklaracji 
francusko-niemieckicj.

„Berliner Tageblatt" w artykule, 
zatytułowanym „Podżegacz“, zarzu
ca Duff Cooperowi, iż pod płasz
czykiem troski o pokój, szczuje do 
wojny.

.katast
Półfinały dały wynik'
■: Pierwszy półfinał -  «  ,

rowa (W aszawianka),
Markowska (Polonja), 3) J
kowska (Rybnik), 4 ) ;
(Czarni Lwów), drugi Ś z e «
1 )  Stanoszkówna (Śląski K'u - jer0- 
mierczy Katowice), 2)
wa (Polonja), 3) Nawrocka, i fi-W - owo 
3) Goryńska (Warszawianką^1 - er** 
nały zakończone zostały Pn ‘ 
nocy. -
LTC PRAHA —  U.C. DAVO» 

rozegrany
.............' nie

Opin|a BiI®BiiI©cka popiera
postulaty Włoch wobec Francji

BERLIN, 8.12. Zajścia w Tunisie 
i rewindykacje włoskie wysuwają 
się coraz bardziej na czoło zaint«-

skutecznością stanąć w swej obro
nie.

PARYŻ, 8.12. Komentarze prasy  
paryskiej w dzień wyjazdu mini
stra von Ribbentropa z Paryża by- 
ly  bardziej sceptyczne, niż w ciągu 
dni poprzednich. Na oziębły ton pra 
зу paryskiej wpłynęły niewątpliwie 
wiadomości z Rzymu o kampanji 
antyfrancuskiej i głosy poważnych 
organów niemieckich, popierające

ge-

Л . terei
lOZn0 się df

i-i 8 й  рш LJ-yicow mo

W  Pradze rozegrany zoS^ z  
czwartek międzynarodowy n3j# ;  ' 
kejowy pomiędzy dwomatv11entu ,  •• * 
niejszemi zespołami *ï0IîV "e*«li w
LTC Praha i H.C. Davos. №  Ą«ych m  
kończył się na remis 1 :1- jeszc

SZKOCJA —  WĘGRY 3:| ^  m«; 
W Glasgow rozegrany zoŜ f; S1

dzypaństwowy mecz Pjllc^ tnCji 1 '^ijrrantl’," 
między reprezentacjami ® zflryc»^ej uCje
Węgier. Mecz zakończył si? z в».11 MniT" 

Szkocji w stosunku ÿ ekMoa2nastwem
(3 :0 ).wyraźnie rewindykacje włoskie 

TUNIS 8.12. Włoski konsul 
neralny Silimbani oraz konsul Lan
za omawiali dziś rano z rezydentem ! W czwartek późnym 
Labonne sprawę m anifestacji a n ty -1 hokejowa drużyna Cracovu

DRUGI MECZ H O K E IS T Ą  
CRACOVII W  H O L A l S n ^' ?ЪУ roo;

voit-
i l *ojjiciwç niauiieauicji anLy- noKejowa aruzyna w » - ;  z a1 

włoskich na terenie Tunisu. Jak  po grała mecz w Amsterdamie дСце F*ypuazcz
ЯоЧо Wotroo С(1{*икпм1 ~ \ ~ —----  i—i— 3— i—daje Havas, Silimbani domagał się żyną holenderską д и » - ,  
prawdopodobnie od Labonne za- Gjohockey Club w yw alczają  
ostrzenia zarządzeń dla zapobieże- nik nierozstrzygnięty 0:0. 0 
nia manifestacjom francuskim. i W piątek ’ wicjzoreęi °

X I walczy w  Antwerpji.

lecz

Ы , odp

^  osadi 
%łoby

teren 

^ch ■ P(
a .  zywi<^Prawić с 

ar4ûkach



TOW
E  11 :5  
each m<
prezenta<
zył się z< 
t Śląska

adzie os
rruena, Ipk na komendę, w tym  samym [ byłby projekt zamknięcia tych lu- 
5 ' ' sł- — 1 J ~* w rozproszonych po świecieangi..... M<4. prasa ozonowa zamieściła a r - 1 dzi w  rozproszonych 
2e°półśr<%, dotyczące kwestji emigra- ghettach mniej lub więcej egzo- 
i poziom żydowskiej, w słusznym zresztą tycznych po to, aby ich skazywać 
w na u* tiarze poparcia swemi głosami na wymarcie w warunkach, któ- 
, Patero ji dyplomatycznej, zmierzającej rych przezwyciężyć nie mogą. W  
mcą Sz ednej strony do zapewnienia u- nikłym zaledwie odsetku Żydzi nie- 

oraz J&łu Polski w naradach, jakieby mieccy byliby zdolni przewarstwo- 
>ły powstać w tej kwestji, z dru- wić się w  element zdolny do pra- 
j—do rozszerzenia je j poza zbyt ! cy fizycznej, a zwłaszcza rolniczej. 

Ж А Л 1 skie ram y uchodźtwa przymuso- 
o mistrJ ;o żydów z Rzeszy niemieckiej, 
onał Koi fob]em j est ważny i w art wszech 
(1 :0 )  Zimnego i bezstronnego rozważe- 
;e w ru}. Od lat dwóch Polska znajduje 

w obliczu faktu  całkowitego nie- 
iwarzysfc \ zahamowania procesu emigra- 

pokona żydowskiej, procesu, który trwał 
0 :2 ). Przerwanie od lat conajmniej 
a katowi «dziesięciu. W  ostatnim czasie—  
krakowsl tyczyną powstrzymania tego pro- 
[2:0) (■ la akurat wówczas, gdy z przy- 
ia Pogo'n ekonomicznych winien był on 
Ihełmek * właśnie nasileniu, są zamiesz- 

^ Palestynie. Wcześniej jeszcze 
bu z Щ Proces em igracyjny został zaha- 
S. Zaol2 '^алу przez zakaz imigracji do 

IHÔW Zjednoczonych, dokąd tra- 
mecz pjyjoi* kierowała się w przeważ- 
Wartą ' ,°-2ęści fa la  emigracji żydowskiej 
zakończ; Rejowo tylko rekompensowała

egrany

jce

Ni

U w i e  o m l j c i i s e  p r a w d y
RozSegle tereny dla wygnańców i uchodźców

Kto wypowiada w yraz: koloni
zacja —  ten musi zdawać sobie 
sprawę ze stru ktu ry społecznej no 
wego społeczeństwa kolonizatorskie 
go. Nie omylilibyśmy się napewno, 
zakładając iż w  70 proc. musiała
by to być ludność rolnicza. W  tym  
też conajmniej odsetku elementem
kolonizacyjnym musieliby być Ż y-1 siadającej na roli. 
dzi z Polski, ewent. z Rumunji. Je-1 Problem kolonizacji

żeli w  kolonizacji palestyńskiej od-1 inaczej, niż w  dymensji międzyna- 
setek Żydów polskich wynosił о - 1 rodowej rozwiązać się nie da. Nie- 
koło 50 proc., to tłumaczy się po tylko dlatego, że potrzeby emigra- 
części tem, iż Palestyna jako k ra j cyjne ludności żydowskiej w Pol- 
nadmorski, dawała zwiększone mo- see są ogromne i to bynajmniej 
żliwości kolonizacji miejskiej, jak  nie jako skutek sztucznych pod- 
również tem, iż Żydzi Wschodu sta niet, lecz przedewszystkiem dlate- 
nowili pewien odsetek ludności o- j go, iż dolna rolnicza i robotnicza

w arstw a nowotworzącej się gdzic- 
żydowskiej kolwiek społeczności żydowskiej 

tworzyła się w  Palestynie z Żydów

„ P r o i i / d o  o  A u s t r j i '
Co kanclerz Hitler powiedział o wojsku włoskiem

(n) Tragedja austrjacka, swój o- 
stateczny epilog znajdująca w  prze 
łomowym dniu 11  marca, kiedy na
stąpiła aneksja A u strji przez Rze
szę Niemiecką, długo jeszcze bę
dzie niepokoić i interesować ludzi. 
Wypowiedzi zwłaszcza i wspomnie
nia ludzi, którzy bezpośrednio bra
li udział w te j tragedji, zwracają  
uwagę przynajm niej wszędzie tam, 
gdzie można jeszcze swobodnie in
teresować się... prawdą.

L., . . ■ , . . Taką właśnie prawdę, prawdę o
®knięcie dostępu do Am eryki ę-|A ustrji, 0g}0sił ostatnio były mini

mi* f.rac3a palestyńska. W momencie j ster w  Rabjnecie Schuschnigga, czło 
ГАСУА lepszego rozwoju pod względem i w|cjî> któremu powierzone były w 

iwosci kolonizacyjnych ustała njezawisłej A u strji spraw y prasowe 
risku szb nagle i ograniczyła się do licz- j j^ory zawsze uchodził za źródło 

-» bardziej niż niedostatecznej. - —  - - - -  - • -
edzy stadjum sprawy — to
ŵa zakc Öe przekształcenie wychodźtwa

std,4ehodźtwo. To — zamiast równo 
Ornego i dającego się objąć ro- 

urzc 1ПпУт  planem procesu — k a ta  
H I \ ! ^ a*
1 . Niema innych sposobów rozwłązy

л!*11'8 zagadnień emigracyjnych i
2  OKA*'1 Osiedleńczych, jak  drogą procesu 
CA JPnkuwego i rozłożonego na lat

wszelakich inform acyj. Człowiek 
ten, p. Zermatto, wydał ostatnio 
w Zurychu tom swoich osobistych 
wspomnień o przełomowych dniach 
austrjackich, pod wymownym ty 
tułem „Prawda o A u strji“ („Die 
W ahrheit ueber Oesterreich“ ).

Książka Zermatto ukazała się w 
Zurychu, był on bowiem na tyle  
przezorny —  znacznie przezomiej-

obcb^^tkL  Każda próba przćkształ- ™  szef -  iż zor ento-
lCzt iożeoiWa procesu stopniowego, w dy- ' zaw szy się w grozącem mebez-
w gmacb^sjaeb życia conajm niej jed nego, narodow° -so 
:ade®ja J  c le n ia  dających się planowaćк ——J  'X %J -- ---C X---
^tycotf® ^ w id y w a ć  — staje się katastro- 

o zaj> która proces przesiedlania ra-гтаВ° 3  • a Pr°ces przesieuiai 
ch hamuje niż przyśpiesza.

Ponieważ nasza epoka powojen- 
nokonalf zna już z doświadczenia niemal

^ystko, co w  poprzednich —  zda- ' rąc, zbyt wielu rewelacyjnych szcze 
się być nie do pomyślenia, ' gółów o przebiegu tragedji austrjac- 

uzys^  ̂ to zaznaczamy zgóry, że istnie- kiej. W iele tych szczegółów uka

cjalistycznego, zbiegł w porę ze 
swej ojczyzny i obecnie gdzieś. na 
wygnaniu wiedzie’ niewesoły żywot 
emigranta politycznego.

Wiadomości podane w „Prawdzie o 
A u strji“ nie przynoszą, naogół bio

niej w izyty Schuschnigga w  Berch
tesgaden.

Wiadomo, jak  tragiczny przebieg 
miała ta  rozmowa. Zermatto tw ier
dzi, iż rozpoczęła się ona od pło
miennej przemowy, jak ą  kanclerz 
Hitler uczcił zabójców b. kancle
rza A u strji Dollfussa. Kanclerz Rze 
szy bez ogródek nazwał ich boha
terami i z najwyższem oburzeniem 
odrzucił odpowiedź Schuschnigga. 
Odpowiedź ta była bowiem istotnie 
śmiała i stanowcza: Schuschnigg o- 
świadczył mianowicie równie otw ar
cie i tak samo stanowczo, jak  kan
clerz Rzeszy, iż zabójcy Dollfussa 
są zwyczajnymi mordercami, zasłu
gującymi na surową karę. Ta „roz
bieżność“ poglądów między niemiec 
kim gospodarzem w Berchtesgaden 
a jego austrjackim  gościem, wytwo  
rzyła od pierwszej chwili atmosfe
rę pełną napięcia i wzajemnych za
drażnień.

Rozmowa między obu kanclerzami 
toczyła się, jak  wiadomo, dość 
długo. W  pewnej chwili zeszła ona 
na tem at wojsk włoskich. Być mo
że, iż stało się to z inicjatyw y  
Schuschnigga, k tóry mógł powoły
wać się na Włochy, jako na n a j
bardziej zdecydowanych gwaran
tów niezawisłości Austrji... Kan
clerz Hitler miał się wówczas w y
razić bardzo lekceważąco o wojsku

zało się już dość dawno w ano
nimowej obszernej publikacji w

yaniu- ^L.P^yklad przesiedlenia masy ok.
uzysk® ‘Jonowej w krótkim przeciągu _ -

r z e d f 1 «, ll: Przesiedlenie Greków z „Revue des deux mondes“, o kto- 
1 Turków z Grecji. Przykład re j w  swoim czasie înformowalis- 

j£uniiHaI1 J^ ższy jednak uderza kontrastem I my naszych Czytelników. N ajbar 
wsjtiin Упп z tem, co powstało w wyniku i dziej interesujące są w tej książ 

iJa ^yki Rzeszy. Wychodźcy byli bo- ce rozdziały, zawierające opis ostat 
22,2. ,em Przesiedlani

włoskiem. Jego zdaniem, w ystar
czyłoby 100.000 żołnierzy niemiec
kich, aby bardzo prędko uporać się 
z całą włoeką potencją... Jak  na o-
siowego sprzymierzeńca, sąd to i-

polskich i wszędzie tylko z nich 
w przeważnej części stworzona 
być może.

Druga część problemu: gdzie 
możnaby stworzyć warunki dla e- 
gzystencji wychodźtwa żydowskie
go w znaczniejszych rozmiarach— 
jest również traktow ana z większą 
nerwowością, niż rozwagą.

Politycznie odpowiedź na pyta
nie: gdzie? może być trudna wsku 
tek popełnionych uprzednio błę
dów, lecz zasadniczo jest ona cał
kowicie możliwa. Istnieje k ra j man

Wolne Miasto Gdańsk

и м и
1268

i  w miejsca, o-
. czfi# L®Zcz°ne przez innych wychodź-

p g .  "•-Najmowali wzajemnie swe plâ  
В * ' J gospodarcze, osiedlali się na 

z°st°tUr!r>s!|taCh zagospodarowanych, prze- 
iecy u ą“1. lub wymieniali swe mienie. 
;ty 0 gr й Zachodu istotnie nie wie, 
Szer ç °ûalby do uczynienia wo- 

lia hĈ -^ tastrofy. Przyjmowanie u- 
c®w byłoby równoznaczne z

Godni następcy Lawrence a
czuwają nad interesami W. Brytanji na Wschodzie
Na Bliskim Wschodzie, w kra- owych czasach Ibn Saud był tylko

jach arabskich, spokój jest po
wierzchowny raczej niż istotny.[jCŁw1'** «W vIaU U jł U U j I  U W llU £ iildv .6 illC  łj j W ICI > — ,

1) pomnażania uchodźtwa. ! K rzyżują się tu i walczą ze sobą 
i) zaś tego ostatniego prze- różne prądy i wpływy, ścierają się 

zdaniem rządów zainte- idee, programy. Interesy rożnych 
___iii__ _________ i_„„ńc+m Hołv sobie rendez - VOUS na

„_aał "
Club ]ecz j kolonjach

Л ̂ 'J'Variych, możliwości przviçcia państw dały sobie rendez 
àîfxnal J  1osiedlenia nietylko w met ropo- tych wielkich obszarach; niejeden 
r"’b 'deH w  ' leCZ 1 kolonJach- imperjalizm walczy ^  o^ jedn am e

tych ostatnich —  nie bez- ludów tubylczych dla tych czy 
owo. Zaczyna się rozpatry- ( innych haseł, nie występując jaw-

. terenów, które mogłyby na-1 nie na widownię
ca
nkf/- d o  . . - -  -
póZI1 (. _ WÇ do kolonizacji, są dosta- j Anglją miała _

i- lW l^ e Puste, aby z odporem tu - 1 ce‘a, nawpół mityczną postać сша- 
l ŷOS mnÿ.no oio nîo i i nTfwirabskicco» którego na-

dawniej L a wren-

№CCZisi!

intyn'
Mecz

można się było nie liczyć łacza proarabskiego, którego
_„stal dostatecznej mierze nie za- zwisko stało się symbolem na

Мл . arowane, by można było je Wschodzie. Głośny stal. się baw-
' : c> nie budząc żalu ani zawi- rence coprawda wtedy, gdy juz gło-

,  ^  ludziach białych. wne swe zadanie _ spełnił i wystąpi!
ezeli w umysłach ludzi, kieru- jako człowiek pióra.

na Zachodzie, ist- i  Anglją, która w  Palestynie mu-
>- Jeszcze możności iniejatj^vy, siała przejść od polityki do azia-

Ÿ e m«g% oni ograniczyć się do łań wojennych, nie zrezygnowała
Hk ego stanowiska: niedopuszcza- przecież z wpływów w państwach

a swych krajów  żydowskich arabskich, w Azji środkowej

za-

r 3 :1  
:osbJ t
irskJ ?

SZÄ  
inku *■
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J 0  $

ierdarosj
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Crac°vi»

5”*pantów. K atastrofa  ’ przymuso! Na Bliskim Wschodzie posiada W. 
V  v?Cieczki powstrzymać się nie B rytan ja  pięciu godnych następców  
®iłelr czyn*ć co najwyżej wy- j Lawrence‘a, którzy bronią intérê
t s  ’ aby ucieczkę tę rozłożyć na ' sów Imperjum brytyjskiego, zagro- 
kou«’ °^Powiadające możliwościom żonych wcale poważnie przez eks-
lÿbb\*>wama terenów, na których  
^ch  ̂ m°żhwe w szerokich rozmia- 

Bvł Tdnictwo żydowskie.
^ v n °  T jednak mało rozważrtem 

“̂,s^ezać, że dałaby się prze- 
. kolonizacja jakichkol- 

renów wyłącznie elementem 
С̂2Уш z krajów  Rzeszy. Ele- 

!tfCh .° Pochodzący z w arstw  śred- 
nle dający się 

pracy fizycznej i to w

pansję imperjalizmu włoskiego i 
niemieckiego.

Saint John Philby należy do n a j
lepszych znawców stosunków w  
Arabji, czemu dał wyraz w dziełach 
swoich „The empty Q uarter“ i „The 
heart of Arabia“. Philby służył 
przez długie lata w Indjach, w Ci
vil Service, a w  czasie w ojny zo
stał odkomenderowany do Arabji. 
Jego przyjaźń z Ibn Saudem utoro-

h pionierskich. Szaleńczym wała mu drogę do stanowiska. W

szeikiem jednego z plemion arab' 
skich; gdy zajął tron króla Hed- 
żasu, ofiarował Philby‘emu stano
wisko głównego doradcy, co nie wy 
wołało żadnych sprzeciwów, gdyż 
Philby był mahometaninem. Obec
nie mieszka Philby w Mekce, gdzie 
oficjalnie uchodzi za podwładnego 
Ibn Sauda, w  rzeczywistości zaś 
może być uważany za rezydenta W. 
Brytanji.

gród beduinów cieszy się wielkim 
mirem Abu-al-Hanak. Zna go tam  
każde dziecko. Abu-al-Hanak jest 
de facto majorem L. B. Glubb, w

stotnie niezwykły.
Zermatto twierdzi zresztą bardzo 

stanowczo, iż kanclerz Schuschnigg ; datowy, nie zaludniony, liczący za- 
nie był wcale tak odosobniony i o- ! ledwie 300 tys. ludności, poczęści 
samotniony w  A ustrji, jak  się to koczowniczej, o przestrzeni dokla- 
teraz powszechnie utrzym uje. Rząd dnie nie wymierzonej, lecz daje się 
Dollfussa i Schuschnigga miał przypuścić, iż jego przestrzeń, na- 
wprawdzie bardzo poważne i nieraz ! dająca się do uprawy byłaby o 
krwawe porachunki z robotniczemi ; wiele znaczniejsza, niż nadające się 
kolami A ustrji, przypisać to jednak ' do zamieszkania części różnych te- 
należy przedewszystkiem temu, iż renów egzotycznych. Tym krajem  
przywódcy tych kół nie zdawali so jes t Transjordanja, którą pewne 
bie zupełnie spraw y z powagi sy- rachuby polityków angielskich wy- 
tuacji i z bezpośredniego niebezpie- łączyły, niestety, z pod działania 
pzeństwa, grożącego A ustrji. Pod ko deklaracji B alfoura o obowiązku 
niec rządów Schuschnigga stosunki j stworzenia żydowskiej siedziby na- 
z robotnikami A u strji znacznie się rodowej.
jednak wygładziły. Zdaniem Zer- j Podczas gdy Palestyna Zacho- 
matto —  plebiscyt zarządzony przez ; dnia nie rozporządza zapasem zie- 
Schuschnigga mógł przynieść re- , mi, większym niż dla przyjęcia je- 
zultaty bardzo pomyślne, aż do Iszczę 400 tys. osadników Żydów 
60— 70 proc. większości dla Sch u -1 i przekroczenie tej liczby jest za- 
schnigga, gdyby narodowi socjali- j grożeniem większości arabskiej —- 
ści niemieccy byli do niego dopu-1 Transjordanja mogłaby wchłonąć 
ścili. i kilkakrotnie większą liczbę osadni-

Niestety, przypuszczenie to n i- 1 ków, a posiadając jako zaplecze 
gdy już nie będzie zweryfikowa- i Palestynę zachodnią, z portami 
ne i sprawdzone. To „gdyby“ h i - 1 śródziemnomorskiemi, z możliwością 
stor ja  przekreśliła już raz na z a -1 mi przemysłu, ma wszelkie możli- 
wgze> ; wości zagospodarowywania się.

" i Sjonizm, snujący plany konsek
wentnej rozbudowy „siedziby na
rodowej“ nigdy me schodził do
tychczas ze stanowiska, że praw
dziwy powrót do ziemi ojców nie 
ęla się pomyśleć bez włączenia do 
terenów osadnictwa również i ziem 
za Jordanem.

W  W ielkiej B rytan ji jednakże 
nikt na stanowisku odpowiedzią 1- 
nem nie wypowie tego wyrazu :

. „Transjordanja“. Zginął on ze 
j słownika. Ze względów doraźnej 
! taktyki politycznej k ra j ten jest 
j przeznaczony na pustynię, po któ- 
j re j błądzą gromady Beduinów i—
! przez którą częściowo wiedzie dro- 
j ga do Mekki. Gdy wszakże dojdzie 
! rzeczywiście do międzynarodowego 
rozważania losów żydostwa, które 

służbie J .  C. Mości króla Jerzego na cajym obszarze środkowej Eu- 
VI. W pływy m ajora Glubba sięgają гору  potrzebuje, bądź z przyczyn 
bardzo daleko i jemu to zawdzię- ; politycznych, bądź gospodarczych, 
cza Anglją, iż przed dwoma la ty  i umniejszać swój stan liczebny, nie 
odwrócona została realna groźba można nie mówić o Trans-
wtargnięcia 70.000 beduinów w grę. jorcjanji. Niepodobna przecież prze- 
nice Palestyny. chodzić do porządku dziennego

Najlepszym znawcą spraw doty- nad UCzuciami tych, którym  się 
czących Środkowej Azji jest obec- j£aie być pionierami i wznosić sie
nie C. J. Edmonds. Oficjalny jego <̂ zil>ę wśród przeciwności i trudów, 
tytuł brzmi: doradca króla Iraku. T ransjordanja —  to ziszczenie ma- 
Mr. Edmonds, ma jednakże duże rze£ to przedmiot entuzjazmu w  
zadania przed sobą, w czem  ̂_ mu j  nie mniejszym stopniu, niż Pale- 
przychodzi z pomocą znajomość 12  : styna zachodnia. Nazwa Transjor- 
języków, w  tem perskiego. To też danji j est neologizmem w gwarze 
w zakres jego działania wchodzi ' politycznej. Historycznie jest to 
sfera  interesów brytyjskich nad | nierozdzielna część Palestyny. Dla

U/yPOCZyWERlDEULfiy
od Bożego Narodzenia do 
Nowego Hoku w pierwszo
rzędnych hotelach, po zni

żonych cenach.

Międzynarodowe KASYKO -  Raulstte -  Baccara 
Walny w yw ćz kml  wygranych!

Zjedzeni p rze z lerm ity
w eg ip sk ie j w iosce

W ieś Barssik w  dolnym Egipcie 
została całkowicie zniszczona przez 
term ity. Straszliwe owady w ciągu . . „
kilkunastu minut pożarły dwoje ; ^  ^
małych dzieci, z których pozostały 
tylko lśniące, białe szkielety bez 
Śladu kropli krwi lub mięsa.

Wszelka pomoc była bezsilna wo
bec okrutnej żarłoczności termitów.
Ludność, opanowanej przez term ity  
wsi uciekała w popłochu, przedzie
ra jąc się wprost przez m asy owa
dów podążających ze wszystkich 
stron ku zabudowaniom.

Ludność broniła się zapąlonemi, 
dymiącemi głowniami przed termi- 
tami. Władze wysłały ekspedycję 
ratunkową na miejsce dotknięte 
plagą.

zatoką Perską
Obok Philby‘ego wybitne miejsce 

zajm uje jako znawca A rab ji i dzia
łacz na tym  gruncie Bertram  Tho
mas, uważany za jednego z na j
lepszych fachowców w dziedzinie 
orjentalistyki politycznej.

Najmniej znanym jest ostatni z 
ątki, Peake Palha, o którym  mó

wią w  Arabji, iż zjawia się nagle i 
niespodziewanie, jak  Samum. Cie
szy się on ogromnem zaufaniem  
Arabów, nie różni się niczem na 
zewnątrz od nich i na tem swojem  
stanowisku broni interesów Imper
jum.

A nglją znalazła następców god
nych Lawrence‘a i oni to, mało zna
ni w Europie, unikający celowo roz
głosu, walczą o utrzymanie władzy 
i wpływów brytyjskich na Blislr’m 
Wschodzie, podminowanych i zs-

Żydów jes t to ta  sama ziemia o j
ców, w  którą gotowi włożyć swe nie 
słychane możliwości entuzjazmu. 
W szystko inne —  to ziemia w y
gnania, ponownego wygnania.

Jeżeli się ma apelować do en
tuzjazmu tych, co własnemi dłoń
mi m ają stwarzać siedzibę, oraz a- 
pelować do kapitałów bogaczy i do 
groszowych składek biedaków —  
to nie można nie liczyć się z uczu
ciami.

K w estja  Transjordan ji musi od
żyć, jako zagadnienie międzynaro
dowe. Nie można jednak przypu
szczać, aby jakiekolwiek zagadnie
nie konstruktywne, o charakterze 
międzynarodowym, mogło być roz
wiązane na zasiadającej obecnie 
konferencji w Londynie. W ystarczy, 
jeżeli przed konferencją zarysuje 
się obraz zagadnienia, którego nie-

grożonych przez wpływy i agitacja podobna ani zwęzić do reftmiarów 
takich - że Lawrence‘ów włoskich ; doraźnej potrzeby, ani załatwić 
i niemieckich, środkami doraźnemi. Nemo.
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Wątpliwe sukcesy Biirckla w Austrii

Komisarz Rzeszy, Józef Bürckel 
nie ma łatwego życia w M archji 
Wschodniej. Mimo całej bezwzględ
ności rządów tw ardej ręki, mimo o- 
gromnego aparatu policyjno-partyj 
nego, stojącego do dyspozycji obec
nego dyktatora byłej A ustrji, nie 
wszystko tam przecież idzie po jego 
myśli. Niezadowolenie ludności jest  
wielkie, nie k ry ją  go zwłaszcza sfe
ry  robotnicze, którym dokucza już 
nietylko brak swobód obywatel
skich, ale przedewszystkiem kiep
skie zarobki i drożyzna przedmio
tów pierwszej potrzeby. Ostatnie 
zfui ekscesy, wymierzone przeciw 
duchowieństwu katolickiemu, zakoń 
czone wywłaszczeniem, napewno po
pularności gauleitera nie wzmogły.

Nic tedy dziwnego, że na wieść 
o rosnącej fali niezadowolenia, p. 
Bürckel wybrał się do m iasta Steyr  
w Górnej A ustrji, by tam tejszym  
robotnikom pi’zemysłu żelaznego i 
stalowego osobiście wytłumaczyć, 
że powinni chwalić sobie obecny 
stan rzt-czy i zbytnio nie grymasić. 
Przebieg zgromadzenia jednak, a 
zwłaszcza nikły oddźwięk mowy 
Biirckla wśród 10 tysięcy słucha
czy, bardzo skąpo reagujących na 
wywody tego doskonałego przecież 
mówcy, musiały komisarzowi Rze
szy wicie d<u: do myślenia.

Przeezło godzinę przemawiał Bür
ckel, upominał się nawet o aplauz 
i, rzecz niesłychana na zgromadze
niach hitlerowskich, gdzie tłum z 
reguły, rozumie czy nie rozumie, 
zgadza się czy nie, wyje przecież 
jak  na komendę „heil“ : tym razem 
oklaski i okrzyki były bardzo ską
pe, bez przekonania...

Cóż to takiego mówił p. Bürckel, 
czem się aż tak naraził?

Odpowiadał i usiłował przekonać 
malkontentów, sarkających na go- i 
spodarkę w M archji Wschodniej.
O podwyżce zarobków —  tłum aczył,
-— nie można teraz myśleć, conajwy 
żej o ich zrównaniu z poziomem płac ; 
w „stare j Rzeszy“. Przedtem jed- ; 
nak robotnicy auatrjaccy dorównać ; 
muszą wydajnością pracy swoim ! 
kolegom z Niemiec północnych. ' 
Przyrzekł natom iast obniżyć ceny,

ale i w tym względzie ostrzegał, żel 
jeśli „Führer“ rozkaże, trzeba b ç -1 
dzie jeszcze bardziej zaciskać pasa... 
Zresztą —  pocieszał słuchaczy —  o 
nastroju  w w arsztatach pracy nie 
decyduje wysokość wynagrodzeń 
pracowniczych. Trzeba wobec tego 
być cierpliwym.

Narodowy socjalizm —  ciągnął 
prelegent je s t totalny, szanuje 
jednak osobowość człowieka, ale... 
osobista wolność Niemca to tylko 
służba dla narodu. Wspólnota nie
miecka je s t  wszystkiem, indywi
dualizm jednostki niczem. W szyst
ko dla państwa —  oto ja k  streścić 
można poglądy p. Bürckla. Trochę 
one trącą m istyką Wschodu, ale 
bo też totalizm, bez względu na 
barwę, jest wszędzie jednaki...

Bardzo znamienne są wywody 
komisarza Rzeszy na tem ąt wypad
ków ostatnich miesięcy. Oto zarów
no niedawną mobilizację w Niem

czech, ja k  późniejszą demobilizację 
„ma Żyd na swojem sumieniu i 
dlatego musi płacić“...

„Nie powinno dla nas więcej ist
nieć żadne inne wyznanie wiary, 
jak  ty lko : „Boże, zachowaj nam 
F üh rera !“...

X
Wolno copra wda wątpić czy ta 

argum entacja Bürckla przekonała 
niezadowolonych robotników mia
sta  Steyr ; fa k t jednak, że tego ro
dzaju wiece, takie niezwykłe w 
praktyce „organizatora“ zagłębia 
Saary   ̂ perswazje trzeba stosować 
po dziesięciu miesiącach „oswobo
dzonej“ Marchji Wschodniej —  nie 
świadczy w żadnym razie na rzecz 
metod narodowego socjalizmu. Tam 
gdzie głos zabiera kieszeń i żołą
dek, milknie nawet hitlerowska de 
tnagogja. W Niemczech zaś głos 
ten będzie coraz donośniejszy...

(v .).

„Plenno nnsofci" znóe в  modzie ш Niemczech
E w olucja obyczajów  III Rzeszy 

o g lą d a n a  z w arszaw sk ie j k a w ia rn i

Efëeznocna doba
824 godziny słońca

W -północnej Finlandji, w Lapo-, 
n ji, znajduje się S2ereg miejscowo
ści, w których, w okresie letnim, ! 
słonce pozostaje przez całą dobę na 
widnokręgu. W ciągu te j „bezno- 
cnej doby zdaje się, że słońce za- j 
tacza olbrzymi łuk na horyzoncie.

W czasie tych kilku dni, w któ-'  
rych słońce nie zachodzi, fińska 
Laponja je s t  terenem bardzo licz* 
nip odwiedzanym przez turystów 
miejscowych i zagranicznych.

B. K e lle rm a n n

(w) Ba*dzo interesujące obser
wacje nad ewolucją obyczajów w 
Berlinie poczynić można, siedząc w 
warszawskiej kawiarni i przegląda
ją c  ilustrowane czasopisma niemiec
kie. Przed pięciu mniej więcej laty, 
kiedy kierownicy II I  Rzeszy orze
kli, że w okresie wielkich czynów 
wszelka tryw jalność je s t nie na 
miejscu, i nad Niemcami powiał 

1 podmuch luterskiego purytanizmu, z 
wszystkich wydawnictw ilustrowa
nych zniknęły, ja k  za dotknięciem 

■ czarodziejskiej różdżki, ilustracje 
mniej, lub więcej rozebranych, czy 
zupełnie nagich kobiet. Frywolne 
fotosy, w których tak lubowali się 

, Niemcy, na szereg lat opuściły kre- 
; dowe łamy czasopism. I oto przed 
; kilku miesiącami —  niespodzianka: 
j W „Die W oche" fo tografja  We
nus z Milo, i reprodukcja obrazu 
Rubensa „Zuzanna w kąpieli“.

Po te j pierwszej, nieśmiałej pró- ' 
bie nastąpiły dalsze ; wszystkie pis 
ma zamiast zdjęć psów, dzieci i zwie 
rząt w ogrodzie zoologicznym, za
częły na nowo zamieszczać nagie 
fotosy pod poetycznemi tytułami 
„Jutrzenka“, „Melancholja jesieni“, 
„Brzask młodości“ itp.

->ak się okazało, hasło do tego 
zwrotu dał minister propagandy 
Goebbels, który oświadczył na po
siedzeniu „Instytutu kultury Rze
szy“, że „piękna nagość uszlachet
nia ludzką duszę i nie je s t  sprzecz
na ze zdrowem poczuciem raso- 
wem“.

Nietylko czasopisma rozrywkowe 
i magazyny, ja k  „Fliegende B laet

te r“, „Die Woche“, „Berliner Illu
strierte Ztg.“ rzuciły się na na
gość. O rgja nagości, nagości bez 
astka figowego, (który  z „czyste
go piękna“ tworzy pornografję) 
zalała Niemcy. Nawet pisma czy
sto partyjne, ja k  „Schwarze Korps“ 
zamieszczają ilustracje „czystej na
gości , a w ostatnim numerze pis
ma dla młodzieży „Wille und M acht“ 
znaleźć można kolorowe zdjęcia, re 
klam ujące „piękno ciała ludzkie
go“.

W jednem z pism filmowych, dal
sza rew elacja: fotosy z filmu „Noc 
m ajowa“, gdzie w szeregu scen ak- 

, torzy i aktorki występują... zupeł- 
I nie nago. Trzeba przyznać, że te- 
jgo  jeszcze nie było —  chyba w 
film ach bardzo specjalnych...

S tarsi, znudzeni panowie w ka
wiarniach warszawskich, pozbawie
ni od paru la t możności oglądania 
„Sourire'u“ i tym podobnych pise
mek paryskich, którym odebrano 
debit, z radością przeglądają teraz 
ilustracje niemieckie, szepcąc mie
dzy sobą:

—  No, chyba hitlerowskim wy
dawnictwom debitu nie odbiorą...

Sprzedaż ratalna i informacje

w  Salonie Elektrow n i Miejskiej u!. M arszałkow ska 150

D ziwak~staruszck w Londynie
zwłoki w łóżku, oplątane siecią P3' 
jęczą. Po całem ciele zmarłego «*' 
ziły owady, snując swe pajęcze ni
ci. Makabryczny ten widok wyw0. _ 
na obecnych w strząsające wra*® 
nie.

Froterow ania, S S S Ä  z
pcracja posadzek, mycie okien
Sprzątanie biur, £
szczenie tapet i sufitów, odkurzanie 
aparntami eleklrycznemi oraz stuła ich 
konserwacja. J. Cegielski ul. Browar- 
na 24, tclef. 6-28-92. 50

W Londynie na jednem z odle 
głych przedmieść żył Edward C.
Asch, znany powszechnie dziwak, 
który całe życie swoje poświęcił 
badaniu życia pająków.

Staruszka można było spotkać 
codziennie w porze obiadowej przed 
gmachem szkoły, gdzie od dzieci, 
znających jego pajęcze upodobania, 
kupował za 50 pensów pająki. Miał 
ich pełno w swoim domu.

Owady gnieździły się wszędzie; 
w rogach mieszkania, pod biurkiem, 
a nawet pod łóżkiem starca. Gdy 
staruszek, który pozatem był bar
dzo zamknięty w sobie i prawie ni
gdy nie przyjmował wizyt u siebie, 
zmarł n ik t nie wiedział o. jego zgo
nie.

Po kilku dniach otwarto miesz- 1 ‘ 1— ............uu *•■■■
kanie samotnika i znaleziono je g o , J t o Ł “ ' 11 nabyCto

«lia współwłaściciel* 
sam ochodu

Wyjaśniona została ostatecznie. 
jednokrotnie już podnoszona sj?r0 
czy dwie osoby, nabywające do 1 
kl samochód korzystają z 20 proc- 0 
gi podatkowej.

Jak się okazuje, prawo do potr f̂  ̂
ma od ogólnej sumy dochodu, P°dl u 
gającej opodatkowaniu przysługuje 00 
wspólnikom w stosunku do kwot,a -------------1.  .  .  . Janc
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Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Frühling«
K aw a chyba dosyć m ocna?  

—  rzekła M arta.
Dziękuję ci, m oja droga — i 

odpow iedziała E w ą i zaczęła pić ' 
chciw ie gorącą kawę. Po chw ili) 
ożyw iła się. —  To dobrze, żeś j 
już w szystko rozpakow ała. M ar 
to. W idziałaś R eifenberga?

—  Nic, jeszcze pana p ro feso 
ra  nie widziałam .

—  Gdyby przyszedł, powiedz, 
że jestem  bardzo zmęczona.

1 Dobrze, Ewo — odpow ie
działa M arta, dodając, że był 
pan G ardener, zostaw ił tę pacz
kę i kazał się kłaniać.

Ewa w yk rzyk n ęła  radośnie:
—  G ardener!

l a k ,  był tu  przed jak ąś go
dziną.

G ardener! E w a była uszczęśli
w iona z te j now iny. To je j szcze
ry  przyjacie l, jego m iłe usposo
bienie, jego spokój działały na 
nią kojąco. Podniosła się z fo te
lu, rozw inęła paczkę. D wa p u 
dełka: jedno z pra linkam i, d ru 
gie z owocam i w  cukrze. P rzy  
nich k artk a : „W elcom e, B ab yl”

E wa podeszła do kw iató w  s to ją 
cych na fo rtep ian ie, zaczęła od
czytyw ać bilety, listy, z uśm ie
chem  w ąchała białe, żółte i czer
w one róże.

Nagle zaw ołała z p rzeraże
niem :

M arto, zupełnie zapom nia
łam  o Puku. Co się z nim dzieje, 
byłaś u niego?

M arła była oczyw iście u Pu-* 
ka. (Puk, to m ały jam ik  Ewy). 
Sam a um ieściła go w  k la tce dla  
psów. Z początku był w ystraszo 
ny, a le  prędko się zadom ow ił i 
osw oił z tow arzyszam i podróży. 
Było ich tam  m nóstwo, fo k ste r
ie ry , pekińczyki, buldogi, ow-, 
czarki, pudle!

• D oskonale, za jrzę później 
do niego.

M arta poszła do łazienki p rzy-i 
gotow ać dla pani kąpiel. j

Ewa raz jeszcze p rze jrzała  li 
s ty  i te legram y, potem  cały ten  
stos rzuciła niedbałym  ruchem  
na fo rtep ian . Na tw a rz y  je j  po
ja w ił się w yra z  niezadow olenia  
i  rozczarow an ia .

Słuchaj M arto! —  zawołała  
głośno. —  Oprócz G ardenera  
n ik t się nie pokazał?

—  Nie, nikogo nie było.
Nic, ani słow a! Mógł p rz y n a j

m niej przesłać pozdrow ienia, je 
żeli podróż do Nowego Jo rk u  o- 
kazała się niem ożliw a. O statnie  
k w ia ty  o trzym ała w  Brukseli. 
Gdzież one są? Nigdzie ich nie  

, ma.
!  ̂ M arto, gdzie są czerw one  
1 róże, k tóre m iałam  w  ręku ? A  
I m oże m i się zdawało, mo/e zo- 
! staw iłam  je  w  pociągu?
I S to ją  p rzy  tw ojem  łóżku.

Ew a raz jeszcze przerzuciła li- 
! s ty  i telegram y.
j —  Ani słowa, ani jednego sło

w a!
Nagle poczuła się znowu zm ę

czona, w yczerpana. Poszła do sy 
p ialn i, zdjęła p anto fe lk i, rzuciła  
się na łóżko. Po chw ili weszła  
M arta z oznajm ieniem , że k ą 
piel gotow a. Ale E wa nie ru szy 
ła się.

— Pozw ól mi spać, u w ażaj, że
by m nie n ik t nie obudził, Nie 
w puszczaj nikogo, rozum iesz, n i
kogo.

— Rozumiem.
Ewa już zasnęła.

V.
Gdy P rince w rócił do siebie, 

cała kabina była przepojona za
pachem  p erfu m  i o lejków . Pan, 
k tó rem u  przydzie lono łóżko C,

ro zp akow yw ał sw oje w ięcej niż 
skrom ne w alizki.

Mam nadzieję, że m oje za
chow anie się nie w ydało się p a 
nu nieuprzejm e, p ra w d a ?  —  za
p yta ł Prince. — A le bardzo mi 
było śpieszno, m usiałem  nadać  
ostatn ią pocztę. —  I sk ładając  
w łaścicielow i łóżka С up rzejm y  
ukłon, dodał: —  W a rre n  Prince, 
przedstaw iciel n o w o jo rsk ie j Uni
verse Press.

Pan o pożółkłej tw a rzy  obrzu-i 
cił go przydługiem  spojrzeniem .

~  K insky! — odpow iedział o- 
bojętnie, n iew yraźnie. W a rren  
ledw ie dosłyszał nazw isko, choć 
dobrze nadstaw ił uszu.

D ziennikarz zd jął m aryn ark ę  
i kołnierzyk, zaczął p luskać się w  
um yw aln i.

*— Proszę w ybaczyć — zw ró-i 
cił się znow u do tow arzysza pod-j 
róży —  ale jestem  okropn ie spo
cony. Całe dw ie godziny biega- ■ 
łem po statku, poznałem  m oc lu - 1 
dzi, potem  nadałem  kablogram  
sk łada jący się z tysiąca słów. Pie 
kielne zajęcie! —  W a rre n  roze
śm iał się. —  Tak, p iek ielne! — 
pow tórzył, nie o trzym aw szy od
powiedzi. Nie k ry ł się z tem, że 
chciałby naw iązać rozm ow ę z to
w arzyszem  zarów no z przyczyn  
zawodow-ych, ja k  i z p roste j, ludzi 
k ie j ciekaw ości. Jakżeż inaczej 
poznać człow ieka? W szystk iego  
m ożna się nauczyć w  szkole, t y l - 1

ko o człowieku, o jego d u ^ '  
o jego ch arakterze, niem a P1’ 
ręczników . Dla P rin ce’a, 
dzieńca la t dw udziestu ^ zeC 
w szystko  było przeżyciem , PrZ 
godą, k tó re j znaczenia nigdy 111 
m ożna przew idzieć. W a rre n  
dział w  każdym  now ym  czł<)VVie. 
ku przedm iot badań, obserw acją
O ile w  dzisiejszych czasach ,s 
nieje jak iś  sens życia, to 
on zdaniem  P rin ce ’a na ustala01 
p ra w d y  o człowieku.

W a rre n  um ilkł w y c z e k u j^ ’ 
ale w łaściciel łóżka C odkor* 
w ał ty lko  flaszkę i natarł T̂ c . 
jak im ś płynem . Nagle, kiedy Jl 
dziennikarz nie spodziewał ® 
żadnej odpow iedzi, pan Kin-S - " 
czy ja k  m u tam , odezwał się 'vr
szcie:

—  Ma pan rację . To musi ЬУ 
okropne zajęcie! —  powiedział p 
nam yśle i zdaje się z przekon 
niem..

W a rre n  potrząsnął głową. ^  
w  p ian ie m yd lanej. Wygląda* 
te j chw ili n iesłychanie kom> 
nie.

Pan tego przecież nie ttl̂ e. 
na ser jo ?  — zapytał z nied.°^.al 
rza jącym  uśm iechem , n*e 
przestraszony.

Nie patrząc na P rin ce ’a 
potw ierdził sw oje  słowa sk’n 
niem  głowy. .. ,
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N.M.P. Loretańskiej 
Ws. sł. 7,31. Z. 3,24.

Te m p e r a t u r y  w c z o r a j s z e
; Wczoraj o godz. 7 rano na wacho 

kraju było pochmurno, poża
lą pogodnie lub dość pogodnie, 
•tnperatura utrzym ywała się na- 
>°ł nieco poniżej zera.

POGODA NA DZIŚ
Zachmurzenie duże, w  zachodniej 

4ści kraju  słabe opady. Tempera- 
około 3 st., w  nocy przymroz- 

J- Umiarkowane w iatry  południo- 
t»-Wschodnie.

W te a tra c h
.T e a tr  W ie lk i :  , , F a u s t "  z  w y stęp e m  g o 

d n ym  K a k tiu s a .
J e a t r  N a ro d o w y : . .S z a le ń s tw o " .
Je a tr  P o ls k i :  „ M a s k a r a d a " , 

j^ a t r  L e tu i :  „ W  ro li g łó w n e j B a r b a r a

Je a t r  M a ty : ..R o z w ied ź m y  s ie ” .
* e a tr  N o w y : „ Z lo ty  d e s z c z " .
*e a tr  A te n e u m : ..K u p ie c  i p o e ta " .
‘ •att  M a l ic * * - ) :  „ T r a f ik a  p a n i g e n e ra ło - 
J  z M a r ją  M a lic k a .
* e a tr  K a m e r a ln y : „ R o d z e ń stw o  T h ie r y ” . 

- J ° * y J» W »  S tu d jo  D ra m u ty c in #  (N ow y
1 9 ) :  „ G w ia z d k a  w S t u d jo " .  P o cz . o 
8.15 w<ecz.

g ^ ea tr W ie lk a  B e w ja :  „ R a j  k o b ie t”  z 
*»amą, M o ssak o w sk im  i W a lte re m . P o cz . 
£odz. 7.30 i 1 0 -e j w iecz .

J 2 * o l l k  W arn r.aw ck i: „ F r ic - f r a c ,  czy li 
rz e a a jem y  W a rs z a w ę ” . P o cz . o godz. 

?  1 1 0 -e j w iecz .
£ * * t r  „ B * f f o ” (u l. M o k o to w sk a  7 8 ) : 
o rw an i* S a b in e k ” . Росж. o g od z. 8 w. 

8 .1 5 : O p e re tk a  K aLm an a ..K a ie tn a
**rd a sz k a ".
■J41*  P ro  Q do (C u k ie r n ia  Z iem iaA -

ul. M a z o w ie c k a ): , .W ie lk a  cz w ó rk a ” . 
IV? J? ® *  H e d u ty : C o d x iL ird e  o 8 w ieca. 
iterwą mi Pr2ePl6recx**’ł * *uljuuzam
?^ r*t r  C r i c j t  (k a w ia rn ia  p la s ty k ó w , ul.
o iew aka 3 3 ) : , , F a r s a  o m is trz u  P a th e li -  

• w d e k o ra c ja c h  P o tw o ro w sk ie g o . Р о са , 
ro d s. 9 -c j w iecz.

■ Ô ï f  S t in ie w s k ic h  : W ie lk i p ro g ra m  o- 
iftiÜ01«’ 8.15. W  'iro d y , s o b o ty  i n ie -
^ ® 2 y v r z e d s ta w ie n in  4.30 i 8.15.

‘Dobrze oczyszczony naskórek 
podnosi samopoczucie 

każdego kulturalnego człowieka.

Dobrze oczyszcza naskórek mydło T r o p ik a  
i  dlatego T r o p ik a  jest podstawą h ig ieny
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W izyta  u „ło te w skie g o  Szaliapina
Rozmowa z Adolfem Kaktmsem

^ORMACJł  O 7ILMACH DOZWOL 
t>LA MLOD23E2Ti Tel 7-11-25.

W k in ach
A?ir ,3 :  - P o r z u c o n a " .
« « la n tlc : „ B a t a l ja  n ie u stra s z o n y c h ” , 
{‘•“ ł k :  „ T łu m  s z a « J e ”,
Г « - » 0.' „ G e h e n n « ” , 
p i f  : . . J a s t r z ą b " ,  

o io s s c n m : „ ż e b r a k  w  p u rp u rz e” . 
у  лтУ- . .S lo w ic z e k ” i „ Z a  k u lis a m i s ła -

: „ T r ó jk ą t  n a rz e cz e ń s k i”  i „ O s k a r -

{?'пь0 р а : „ C z te ry  c ó r k i" , 
J^ ljh ttrm o n ja . „ P a w e ł i
Heli G a w e ł" .

en tVl-
zł<>*'ie:
•wacyJ’
ch ist'
joleß3
alani«

:u j3c°' 
kor*0' 
I ręce
iy illl
i t  s.Ç 
inskV’ 
ę WrC-

si ЬУЙ 
i at P° 
kou3'

саЙ
lał
tr>>cZ'

m à « '1 
oflrie; 
iem3*

insk>
ciniC'

bnsV 0 * : " P o d  m ask »  z ło c z y ń c y "  1 „H U * 
ty d z ie ń ” .

: „ Z a m k n ię ty  ś w ia t”  i  re w ja . 
I h l f  „ W sz ę d z ie  k o b ie ta " .
|r,_Ja  : „ ó s m a  żo na S in o b ro d e g o ” .

Й 1 .p a r a f  j i  Sw. A n d r z e ja : „ D z ik i za- 
J i t . i  ? ,  - N ie  oddam  d z ie c k a " .
M .i  »îe :  . .P a n i  W a le w s k a ” .
M ? ~ , t l c :  ..M a rco  P o lo ” .
л? " V  ..ó s m a  żo n a  S in o b ro d e g o ”  i  „C o
H „~ ą i ™robl w  n o cy" .

owa T o m b o la : „ G d y  k w itn ą  b z y ” .
. .P o d lo te k ” .

> W esel " * n ° n :  -.W z g a rd z o n a ” i „ P o d w ó j

i.*™,: ..Z ap o m n ian a  m e lo d ja " .
,L ' .W e s o ł o  ż y je m y " .

,Cn ~  ! • u? a  3 ) : „ R o b e r t  1 B e r tr a n d  1
iL b Uoa£ moie"-

rëeo5ô” ”*t8,***tko" i  „ S p r z e d a je m y  n a

f e ? '  '.L o r d  Jefr’.
So r ® '- . - .O stro ż n ie  z m iło ś c ią ” .

Ч „ 1 0 -c iu  z P a w ia k a "  1 „ S ło d
s  K arn aw ał".
Stiw ii*: " P r z y g o d y  T o m k a  S a w y e r a " .  
S tv i„ “ : "N a s z a  c z w ó rk a " .
8\vi»ł y : ..N ieb ez p ie cz n a  k o b ie ta ” . 
Æ ° w , d :  „ D ru m ” .
T on .' ’d z ie w c z ę  z te m p e ra m e n te m ” .
1'ciech a r y ia n k a  ’•
Vic to r i * : " P r a w o  do s z c z ę śc ia ” .

ПЛ! ..M a łż e ń stw o  z p rz esz k o d a m i” .

S n^ ? s z e k “ PO CENACH ZN1- 
*CH W NIEDZIELĘ POPOŁU-

W DNIU
w Q, naJbliższą niedzielę o godz. 4-ej 
Седа ' ukaże się poraź pierwszy po 

s M e t  zniż°nych arcydzieło Moliera 
e °SZek‘‘ w premjerowej obsadzie 

\Vej. efanem Jaraczem w roli tytulo-

JS ^ ennie wieczorem arcywesoła 
"KupiJa francuska Roger Ferdinad’a 
V̂fisk'0 1 P°eta“ 2 Marjuszem Ma- 

Stajjj .lm> Zygmuntem Chmielewskim, 
ką> o. aw4- Perzanowską, Ewą Bonac- 
вгет ?nislawem Daniłowiczem, Julju- 
ftą i Topczewskim, Anną Jaraczów- 

ädeuszem Żelskim.
^Е/ул

*Э Д Е  P O W O D Z E N IE  B E W J I  W  
Na . ,,iłIA Ł E M  q u i  F R O  Q U O ”

h o ^ g a j'a ^ tî^ 11 w  Z ie m ia ń s k ie j co  w ieczó r 
- t^ 'o n e i „lę .h u r a g a n y  b ra w  i śm ie ch  ro z - 

P u b liczn o śc i, k tó r a  z a p e łn ia  w i- 
»i,!e !ka p f? a,le B °  Q ui P r o  Q u o " . R e w ja  
i. О н ? 5 й гка ' '  z D y m sza , O lszą , G ó r- 

° 'b r z v ^ ? ,em . B o g u ck im  i in a i ’m i, z y sk a  
u s u k ce s .

hJ4trze Z pIŁHABMONJI
ku ^Уг,Д7; у  (n ie d z ie ln y ) p o ra n e k  m u zy cz- 
» ^ tra o n ï l  u tw o ry  J a n a  B r a h m s a . O r- 
I» ^ k o n .  d y r e k c ją  p . J ó z e fa  O z im iń sk ie - 
v t aymfona,  u w e rtu rę  „ A k a d e m ic k a "  i d ru - 
d.K,2ûwüa ^ - S o l i s t k a  p . H e le n a  K a lm a n o - 

ЧоЦ, ° a e g r a  k o n c e r t  fo r te p ia n o w y

”TSjtI>pn
Puu b a jb i i ^ E N T T ”  C W O JD Z IŃ S K IE G O  
8er) г śro d ę  T e a t r  M a ły  w y s tę -
4 * .  e 01» „ P ie rw sz a  p r e m je r a  z im ow a.

i e° r j i  , o w s z y  u tw ó r a u to ra  „ F r e u -  
Dp^00>edia ’ A n to n ieg o  C w o jd z iń sk ie g o  
c ih J f^ ü ty "  W tr z e c h  a k ta c h  p. t .  „ T e m - 

» P r o ^ f  k tó r e j a u to r  w  ż y w e j, dow 
ЧсЛааа,1п1г7? Г гоп е  ̂ a k c ji  in fo r r  j o  w id za 
4 a S öeSo K i  * ie  t e o r ji  w sp ó łczesn eg o

Miałem telefon z poselstwa łotew 
skiego, że mieszka tam, jako gość 
posła Ekisa, znakomity śpiewak A- 
dolf Kaktińs, zwany „łotewskim Sza 
liapinem“. Podążyłem więc do pała
cu poselstwa przy ul. Szkolnej, a 
po drodze przypomniałem sobie, że 
doskonale przecież pamiętam Kak- 
tińsa z Petersburga w okresie wo
jennym. Występował w tamtejszym  
teatrze operowym „Muzykalnaja 
Drama“. Był to teatr, k tóry tak się 
miał do operowego teatru Marjiń- 
skiego, jak  w Paryżu „Opera Comi
que“ do W ielkiej Opery, a w Berli
nie opera w Charlottenburgu do 
„Staatsoper“. Najbardziej zasadni
czą cechą ówczesnej petersburskiej 
„Muzykalnej dram y“ była dbałość
0 szatę zewnętrzną, modernizm de- 

jkoracyjny i inscenizacyjny, słowem,
była to opera „postępowa“ w  odróż 
nieniu od tradycyjnej opery car
skiej.

Po chwili już rozmawiam z р. Как 
tińsem. Rzeczywiście występował w 
„Muzykalnej dramie“ przez lata wo- j 
jenne do czasu rewolucji bolszewic- ! 
kiej, kiedy wrócił do rodzinnej Rygi
1 był tam jednym z założycieli Ope
ry  Państwowej.

Słyszałem już nieraz, że opera 
ryska stoi na bardzo wysokim po- i 
ziomie artystycznym . Ma też znako- i 
m ity balet klasyczny. P. Kaktińs mó 
wi:

—  Owszem, opera jes t zupełnie1 
przyzwoita. Genjuszów nie ma, ale 
gdzież oni są w  obecnych czasach ? 
Mamy okres, gdy dawne sławy po- 
wymierały, a nowe jakoś się nie z ja 
wiają. A  jednak bez lokalnego pa- 
trjotyzm u mogę stwierdzić, że ma
my naprawdę dobrą Operę. Teatr 
jest zawsze przepełniony.

—  Бе ma m iejsc?
—  1600 i to tak luźno rozstawio

nych, że gdy zapowiada się komplet, 
a bywa to bardzo często, można li
czbę miejsc podwyższyć do 2.000.

—  Bilety są drogie?
— Przeciwnie, chyba najtańsze w  

Europie. Najdroższe miejsca kosztu
ją  3 —- 4  zł. Tylko na prem jery —  
podwójnie. Raz na tydzień albo i 
częściej —  wieczory baletowe.

— Widocznie państwo hojnie łoży 
na Operę ?

—  Ponieważ Opera jest upaństwo 
wioną, więc subwencja dla niej by
wa stale wstawiana do budżetu.

—  Ciekawe, ile też wynosi?
—  3.500.000 zł.
Słowem, tyle, ile nasza opera o- 

trzym ała na pół roku, z trudem wią 
żąc koniec, z końcem i gra jąc prze
ważnie... operetki...

—  I to w ystarcza?
—  Najzupełniej. Poprzednio by

wał mały deficycik, ale od paru lat 
już go niema, a nawet miewamy pe
wną nadwyżkę. Coprawda, miasto 
daje do dyspozycji gmach.

Cóż? Przecież i u nas tak jest, a 
jednak...

A by nie przepełniać serca gory
czą porównań, zapytuję p. Kaktiń- 
sa, wzrostem i postawą zupełnie

II. A B C T
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B E Z P Ł A T N I E  W Y S Y Ł A  
D L A  D Z I E C I  
I  D O R O S Ł Y C H  

I lu s t r .  k a t a lo f  
pitfcnych ksitłik  
g ie r  i i i b a w t k
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przypominającego Szaliapina:
—  Występował pan już zagrani

cą?
— O, bardzo często. Mam nawet 

za sobą już cały sezon w  Monte- 
Carlo, w ystępy gościnne w  Wiel
kiej Operze paryskiej, kilka w  ope
rze moskiewskiej w r. 1930, w  mo
nachijskiej, sztokholmskiej. Często 
słyszy mnie Tallin, Kowno, Helsin
ki. Jakoś do Polski nigdy nie mia
łem możności zawitać, tembardziej 
mi miło, że teraz tu  wreszcie je 
stem. Ze śpiewaków polskich już 
dawniej słyszałem braci Zaleskich, 
z których jeden u nas występo
wał pod pseudonimem Orda.

—  Także bas, jak  pan...
—  Tak, choć ja  właściwie jestem  

raczej „bas-baryton“. Śpiewam nie
tylko cały repertuar basowy, jak  
Mefista, Borysa Godunowa i wszy
stkie partje  Szaliapina, ale również 
sięgam do czysto barytonowych, jak  
W olfram  z „Tannhäusera“, oraz 
„Onegin“. Choć początkowo jeszcze 
w Norymberdze, byłem tylko ba
sem...

— Ach, więc z pana „śpiewak no 
rymberski“ ?

— O tyle, że zaczynałem moją 
karjerę operową w r. 1912 w Norym  
berdze, gdzie śpiewałem do czasu 
wybuchu wojny.

—  Słowem, jest ряп już prze
szło ćwierćwiecze na scenie ?

— Nawet o dziesięć lat więcej, 
ponieważ jako 18-letni chłopiec wstą 
piłem na scenę dramatyczną. G ry
wałem od 1902 r. w jednym teatrze 
łotewskim przedwojennej Rygi. Jed
nocześnie stwierdzono u mnie ma- 
terja ł głosowy, uczyłem się śpie
wu, poczem już przerzuciłem się do 
Opery na stałe.

Diplomaticus.

% и Ы В О Ш  G t o w y

ÇRz y ^ P R Z Ę Z f E B I E N lO l  
& R Y P I E  Î K A T A P 7 F
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S O B O T A , 10 g rn d n ia . 
W A R S Z A W A  I  (D a sz y n )

6 .30  P ie ś ń  ..K ie d y  ra n n e  w s ta ją  zo rze” .
6.35  G im n a s ty k a . 6 .50  M u zy k a  ( p ły ty ) .  7.00 
D z ien n ik  p o ra n n y . 7 .15  M u zy k a (p ły ty ) .
8 .00 A u d y c ja  d la  sz k ó ł. 11.00 A u d y c ja  d la  
sz k ó ł. 11.25 L e k k ie  in te rm e z z a  (p ły ty ) . 
11.57 S y g n a ł  cz a su  i h e jn a ł  z K ra k o w a . 
12.03 A u d y c ja  p o łu d n iow a. 15.00 T e a t r  W y o  
b ra ź n i d la  d z ie c i. 15.30 M u zy k a  obiad o w a.
16.00 D z ie n n ik  p o p ołu d n iow y . 16.08 W ia d o 
m o śc i g o sp o d a rcz e . 16.20 K r o n ik a  lite r a c k a .
16.35 S y lw e tk i k o m p o zy to ró w  p o lsk ich .
17.35 Ś w ia tło  z g a s łe  —  p o g a d a n k a . 17.45. 
..C o m ed ian  H a rm o n is ts ” —  im itu ją  o rk ie 
s t r ę . . .  ( p ły ty ) .  18.00 A u d y c ja  d la  w si. 18.30 
A n d y c ja  d la  P o la k ó w  zag ran ica«  19.15 MI r -  
w in g  B e r l in  i je g o  p io se n k i”  —  re p o rta ż  
p ły to w y . 20.00 M arsze , w a lce  i  p o lk i. 20.35 
A u d y c je  in fo r m a c y jn e . 21.00 „ P r z y  so b o c ie  
—  po ro b o c ie ”  —  w ie lk i k o n c e r t  ro z ry w 
k o w y .

— 1S O B O T A , 10 g ru d n ia
16.35 S y lw e tk i k om p o zy to ró w  p o l

s k ic h : M ich a ł ś w ie rz y ń s k i.
18.30 A u d y c ja  d la  P o la k ó w  z a g ra n ic a
19.15 . .I r w in g  B e r l in  i je g o  p io se n 

k i”  —  re p o rta ż  p ły to w y .
21.00  . .P r z y  s o b o c ie  —  po ro b o c ie ” — 

w ie lk i k o n c e r t  ro zry w k o w y .

K to  m a racje -  odbiorcy czy krytycy?
IleSIeksje z „Hollywoodu“, ale nie recenzja

W A R S Z A W A  I I  (M o k otó w )
14.00 O r k ie s tr a  sa lo n o w a . 15.00 W iad o m o 

ś c i  sp o rto w e. 15.05 P a r ę  in fo r m a c y j. 15.10. 
K o n c e r t  s o lis tó w . 15.45 ż y c ie  k u ltu ra ln e  
s to lic y . 16.00 M u zy k a  ta n e c z n a  ( p ły ty ) .  
T r i o :  S ta n is ła w  S ta n ie w ic z  ( fo r te p ia n ) ,  J a n  
P r z y b o je w e k i (w io lo n c z e la ) , M ieczy sław  П а  
l ik  (s k rz y p c e ) . 18.05 M u zy k a fra n c u s k a .
21.00 K o n c e r t  s o lis tó w . 22 .00 l i tw o r y  E lg e r a  
i D e łio s a  (p ły ty ) .  23 .00 „ S o liś c i  z o r k ie 
s t r a "  —  k o n c e r t  p o p u la rn y  (p ły ty ) .

K R Ó T K O F A L Ó W K I
24.00 Z ap ow ied ź s t a c j i .  0 .05 „ N a  s w o js k a  

n u tę " .  0 .45  D z ie n n ik  w  ję z y k u  p o lsk im  i 
a n g ie ls k im . 0 .55  O m ó w ien ie p ro g ra m u  n a 
ty d z ie ń  p rz y s z ły . 1 .00 śp ie w a  M ie czy sław  
S a le c k i . 1.00 „ P o la k  g ó rn ik ie m  ś w ia ta " .
2 .00  „ J a k  p r a c u je  P o ls k ie  R a d jo ”  —  p o g a 
d a n k a . 2 .10  G ra  k a p e la  lu d ow a.

N IE D Z IE L A , 11 g rn d n ia  
W A R S Z A W  А I  (R a s z y n )

7.15  P ie ś ń  „A v e M a r ia ” . 7 .20  M u zy k a  p o 
ra n n a . 8 .00 D z ie n n ik  p o ra n n y . 8 .15 A u d y c ja  
d la  w si. 9.15 R e g jo n a ln a  t r a n s m is ja  z K o 
ła . 11.00 .„ Z  ró ż n y c h  s tr o n ”  —  k o n c e r t  ro z 
ryw kow y' ( p ły ty ) .  11.45 A u d y c ja  d la  w si w  
p ro g ra m a ch  ra d jo w y c h . 11.57 S y g n a ł  cz a su  
i h e jn a ł  z K r a k o w a . 12.03 P o ra n e k  s y m fo 
n icz n y . 13.00 W y ją tk i  z P is m  Jó z e f a  P i ł 
s u d sk ie g o . 13.05 P r z e g lą d  k u ltu ra ln y . 13.15. 
M u zy k a o b ia d o w a . 14.40 „ W s z y s tk ie g o  po- 
tr o c h u ”  —  a u d y c ja  d la  d z ie c i. 15.00 A udy 
c ja  d la  d zieci. 15.00 A u d y c ja  d la  w s i.. 16.30 
R e c i ta l  fo r te p ia n o w y . 17.00 „ P ie rw s z y  
d z ie ń "  —  o b ra z e k  S t .  R e m b e k a . 17.20 P o d 
w iecz o rek  p rz y  m ik ro fo n ie . 19.30 S ły n n i 
w irtu o z i (p ły ty ) .  21.15 A u d y c je  in fo rm a 
c y jn e . 21 .20 M u zy k a  ta n e c z n a . 21 .45 „ J a k o  
żak  b a b ie  do  n ie b a  p o sło w a ł”  —  fa r s a .  
22.15 M u zy k a  ta n e c z n a . 23.00 O s ta tn ie  w ia 
d o m ości d z ie n n ik a  w iecz o rn e g o . 23.05 W ia 
d o m ości z  P o ls k i  w  ję z .  a n g ie ls k im .

Ir  J 1■Çretsich m e ra  o w p ły w ie  bu d ow yъ** pilft' v? w u “ c r a  °  w p  
b t 6 ^ y se r S io r a k te r  cz ło w iek a .
» ie jL  Z b ig n iew  Z iem b iń sk i.

г л ?  1 ? ie  o tlee r a  Je d n ą  z w aż- 
bor<*n,ii k o m e d ji .  In n e  ro le  g r a ją :  

L  H - B u cz y ń sk a , Z. N ak o -
* * *  J a a  K u rn a k o w io ?  1

Wydarzyło się podobno kiedyś w 
Paryżu pewnemu recenzentowi tea
tralnemu o znanem nazwisku i wy
soko cenionem zdaniu, że przypadko
wo wstąpił do jakiegoś peryferyj
nego teatrzyku. Powitany z wielkie- 
mi honorami, wysłuchał całego przed
stawienia z dość dużem zaintereso
waniem. Gdy już miał wychodzić, 
zastąpił mu drogę dyrektor teatru.

— Mam ogromną prośbę do pana 
— zaczął.

Krytyk zrobił gest zniecierpliwie
nia.

— Ależ tak... owszem... naturalnie...
— Nie mistrzu — pośpieszył wy

jaśnić dyrektor — pan mnie nie ro
zumie. Prośba moja jest taka: Za
szczyceni pana obecnością w naszym 
teatrze, prosimy pana o jaknajczęst- 
sze odwiedziny, kiedyby tylko pan 
zechciał się do nas trudzić. Ale bła
gam pana o jedno — niech pan nie 
pisze o nas recenzyj! Nasza publicz
ność zadowolona jest z tego, co jej 
dajemy. Pańskie cenne uwagi mo
głyby wzbudzić w niej jakieś wąt
pliwości...

• *
•

Anegdota ta, prawdziwa podobno, 
przypomniała mi się z okazji przy
padkowych odwiedzin teatru Holly
wood, na Hożej, gdzie prócz kina 
jest i rewja — kabaret.

Nie dlatego, żebym uważał się za 
tak dostojnego gościa, jak ów kry
tyk paryski z anegdoty, lecz dlate
go, że o tym teatrze wogóle nikt nie 
pisuje recenzyj, a teatr publiczności 
się podoba, jak to mogłem stwier
dzić podczas swej bytności.

Czy słusznie? Och! to przecież ta
kie względne. Nie mogę powiedzieć, 
abym był aż oczarowany, abym był 
świadkiem jakichś szczególnych wy
czynów artystycznych i rewelacyj. A- 
le nie przykładając do tego widowi
ska zbyt czułej miary, w skali prze
ciętnie przyzwoitych wymagaä, a bez 
zbytniej pobłażliwości, powiedzieć mo 
gę szczerze: to napewno nie jest gor
sze od wielu innych tego rodzaju wi
dowisk, jakie miałem okazję oglą

dać w renomowanych i pieczołowicie 
opisywanych rewjach — kabaretach.

Ani gorsze, ani lepsze. Poszczegól
ne „numery“ więcej i mniej warto
ściowe — jak się udało. Takie ske
cze, takie tańce, takie też piosenki; 
dekoracjo, efekty świetlne zupełnie 
dobre. Aktorzy, tancerze — no róż
nie, ale są wśród nich i tacy, któ
rzy z pewnością zasługują na zainte
resowanie.

Czy są nieznani? Takby się mogło 
zdawać przygodnym widzom tego 
teatrzyku. Ale bywalcy — znać było, 
że ich jest dużo — znają ich dobrze, 
mają wśród nich swoich ulubieńców, 
wywołują Ich po nazwiskach, zmusza
ją do bisowania. I według moich 
wrażeń słusznie się to tym ulubień
com należy.

Aktorka ze skeczu i zarazem pieś
niarka, p. Bielicka, ma urodę, po
stawę, dobry słuch, niezły głosik, 
sporą dozę wdzięku. Charakterystycz
ny aktor p. Jankowski znakomicie 
naśladuje Dymszę, poprostu męska 
„Wawa“.

Są jeszcze inni, o których wartoby 
napisać, ale przecież to nie recenzja,

*  .  •
To raczej refleksje. A są one ta

kie: Poruszamy się w dość ciasnem 
kółku przyzwyczajeń, sugestyj. Pro
wadzi nas za rączkę (żeby nie po
wiedzieć za nos) trochę reklama, tro
chę — przyjmijmy, że zawsze w do
brej wierze, ale nie zawsze trafnie 
wypowiedziana — opinja, uchodząca 
za miarodajną, ogólnie uznana sła-

Naiw lększy sterowiec
„ik 2 ” odbył p ierw szą  

podróż
Nowy sterowiec m arynarki ame

rykańskiej „K. 2“, uważany za na j
większy na świecie, odbył próbną 
podróż.

Długość sterowca wynosi 246 
stóp, średnica 76 stóp, a objętość 
400 tys. stóp sześciennych. Stero
wiec napełniony będzie helium i przy 
dzielony do stacji w Lake Hurst.

wa pewnych aktorów i autorów, wre
szcie i samego teatru. Niezawsze i 
tutaj jesteśmy coprawda zachwyceni. 
Bywają też rozmaite recenzje. Ale— 
dużo potrzeba, aby to, co uznano za 
wysoką klasę, przestało taką opinją 
się cieszyć, bardzo dużo, aby spadla 
jakaś gwiazda...

Jeszcze więcej, aby zajaśniała, aby 
ją w • konstelację wprowadzono.

Do teatrzyków, które nie zdobyły 
sobie praw do recenzyj, przychodzi
my zblazowani, z uczuciem powątpie
wania patrząc na scenę. Ledwo się 
raczymy czasem uśmiechnąć i ręce 
do słabego oklasku złożyć.

A tymczasem sala aż huczy od 
braw. Rozlega się wołanie „bis“...

Kto ma rację, ci przypadkowi wi
dzowie — jak ja, czy te gromady za
dowolonych bywalców

X Ile jest jeszcze takich „Hollywoo
dów“ w Warszawie, nieznanych mnie 
i wielu innym. Czy nie wartoby do 
nich zajść czasem, choćby po to, że
by zobaczyć, jak inni się bawią? A 
może są tam nieznane talenty?

Nakoniec jeszcze słówko wyjaśnie
nia: Piszę o tym „Hollywoodzie“ zu
pełnie przypadkowo 1 nie dla celów 
reklamowych. Nie wiem nawet, czy 
będzie z tego zadowolona dyrekcja 
teatrzyku i aktorzy. A wogóle cho
dzi mi tu nie o ten teatr, lecz o za
gadnienie. I pytając o Inne „Holly
woody" nie chcę teatru, co się tak 
nazywa, porównywać z jakiemlś gor- 
szemi od niego, szmirami, jakich jest 
w Warszawie pełno, ów „Hollywood“ 
z Hożej, acz nie korzystający z re
cenzyj, należy, jak mi się zdaje, nie 
do extra-klasy wprawdzie, ale już 
chyba zaraz do najbliższej po niej, 
klasy A.

Może nie zaszkodzę mu tą przy
padkową quasi-recenzją i nie wywo
łam innych, jak wilka z lasu. Publi
czność „Hollywoodu" ich nie potrze
buje,  ̂podoba się jej tam i może rze
czywiście lepiej nie budzić wątpliwo
ści-

N IE D Z r E L A , 11 g rn d n ia
13.00  W y ją tk i  z p ism  Jó z e f a  P i ł 

su d sk ie g o .
17.20 P o d w ie cz o re k  p rz y  m ik ro fo n ie . 
19.30 S ły n n i w irtu o z i.
21 .45  „ J a k o  żak  b a b ie  do n ie b a  p o 

s ło w a ł” —  fa r s a .

I W A R S Z A W A  П  (M o k o tó w )
14.30 F ra n c u s k a  m u z y k a  b a le to w a  —  k on  

c e r t  p o p u la rn y  (p ły ty ) .  15.25 K o n c e r t  s o li
stó w . 16.00 M u zy k a  ta n e c z n a . 17.00 M u zy ka 
ta n e c z n a  ( p ły ty ) .  21 .00 F o r m y  tw ó rcz o śc i 
w ie lk ich  k o m p o z y to ró w : M a u rice  R a v e l. 
22.05 K o m p o z y to rz y  s ły n n y c h  tr a n a k r y p c y j 
in s tru m e n ta ln y c h  (p ły ty ) .  23 .00  M u zy k a  t a 
n ec z n a  (p ły ty ) .

K R Ó T K O F A L Ó W K I
24.00 Z ap o w ied ź s t a c j i .  0 .05 U tw o ry  Ig n . 

P a d e r e w s k ie g o . 0 .25  K r o n ik a  d źw ięk ow a. 
0.45  D z ie n n ik  w  ję z .  p o lsk im  i a n g ie ls k im . 
0.55  Co s ły c h a ć  w  s p o r c ie  p o lsk im  —  p o
g a d a n k a . 1.00 P r z e p la ta n k a  m u zy czn a . 1 .40 
J a k  z im u ją  z w ie rz ę ta  w  P o ls c e  —  f e l je to n . 
2 .00  G aw ęd a ze s łu ch a c z a m i w  ję z .  a n g ie l
s k im . 2 .10  G ra  zesp ó ł S te fa n a  R a c h o n ia .

IRVING I JEGO PIOSENKI 
RAD JO WY MONTAŻ MUZYCZNY 
Melodje Irvinga znane są dzisiaj 

już wszędzie. Nie odrazu jednak Ir
ving stał się sławnym. Człowiek, któ
ry swoje mi sześcioma setkami piose
nek zapisał wiele kart w historji mu
zyki tanecznej, przeszedł trudne ko
leje życia, i nie przeczuwał zapewne 
swej karjery wtedy, kiedy na ulicach 
Nowego Jorku sprzedawał „New York 
Timee’a“.

Z historją życia „ojca jazzu“ i je
go piosenek zapozna słuchaczy mon
taż radj owy w opracowaniu Wacława 
Podhorskiego - Okołowa. Audycja ta 
nadana zostanie dzisiaj, w sobotę, o 
godz. 19.15.

„ G W IA Z D K A  W  S T U D JO ”  
P R O G R A M  Ś W IĄ T E C Z N Y  W  R O S Y J -  

S K I E M  S T U D JO  D R A M A T Y C Z N E M
N a  o k r e s  ś w ią te c z n y  p rz y g o to w a ła  d y re k  

c ja  S tu d ja  R o s y js k ie g o  p ro g ra m  li te r a c -  
k o -a r ty s ty c z n y , u trz y m a n y  w  s ty lu  s ły n 
n e g o  te a tr u  m in ja tu r  „ N ie b ie s k i p ta k ” . N a  
p ro g ra m  z ło tą  s ię  k r ó tk ie  u tw o ry  p ió ra  
n a jz n a k o m its z y c h  a u to ró w  r o s y js k ic h  (C ze
ch o w a. z n a n e j fe l ie to n is tk i  T o f f i  i in .) ,  
in s c e n iz a c je  p ie śn i lu d o w y ch , śp iew y  c h ó 
r a ln e  itp . P r ó c z  s ta łe g o  zesp o łu  w y stą p i 
w  p ro g ra m ie  g o ś c in n ie  z n a n y  śp ie w a k  ro 
s y js k i ,  J e r z y  S iem io n o w . R e ż y s e r ja  s p o - , 
czy w a  w rę k a c h  d y r. S ik ie w ic z a . P r e m je r a  
„G w iazd k i w S tu d jo ”  o d b ęd zie  s ię  d n ia  
8 g ru d n ia .

„Straszn y D w ór”
Si. M oniuszki

Opera miejska we Wrocławiu 
przygotowuje wprowadzenie na see 
nę „Strasznego Dworu“ Moniuszki.

Będzie to praprem jera tej opery 
w Niemczech, gdzie dotychczas wy
stawiona nie była.
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Wszystkim, którzy wzięli tak liczny udział 
w oddaniu ostatniej posługi

к

okazali nam tak wiele życzliwości i złożyli tyle 
wyrazów szczerego współczucia, składa serdeczne 
podziękowanie

R O D Z I N A

Przeraża»
W Nr. 334 „Robotnika P iotr

kow sk iego” po jaw iła się notat
ka (artykuł „w stępny”) p.t. „Je
dnolity front kam icniczników”.

Jeden z pepesowych  działa-

Boks w Piotrkowie
O dbyły się w P iotrkowie za

w ody boksersk ie o drużynowe 
mistrzostwa kl. В okręgu łódz
k iego  pomiędzy k. s. „G wiaz
d a ” (Łódź) i k. s. „S trze iec” 
(P iotrków). W yn ik  dn ia—remis 
w stosunku 8:8. Sędz iow ał p. 
Sław ik.

W yn ik  ten dla P iotrkowa jest 
dość k rzyw dzący ,  aczko lw iek  
winę ponosi za to miejscowy 
klub, który winien /.wracać 
baczniejszą uw agę  na swych 
zawodników. Jeden  z nich bo
wiem, mianowicie Królikiewicz, 
stanął na wadze w n ieprzep i
sowym stroju i skutkem tego 
w wadze koguciej S trze lec mu
siał oddać dw a punkty w a lko
werem na rzecz „G w iazdy”. W 
spotkaniu towarzysk im  znacz
nie słabszy Ciosek zdołał je 
dyn ie uzyskać  wynik  remisowy. 
Poza tym piotrkowianie oddali 
jeszcze wa lcowerem  2 punkty 
w wadze średniej. Poszczegól
ne walk i p rzedstaw ia ją  s ię na
stępujące:

W ag a  musza: Ś lusarsk i (P iotr
ków) wypunktował Kosa (Łódź), 
w wadze koguciej Bęczkowski 
(Ł) zdobyw a 2 pkt. wal owe- 
rem, w piórkowej N iew iadom 
ski w y g r y w a  nieznacznie na 
punkty z Baumzecerem (Ł), w 
lekk ie j Kantorski (P) ub ga  nie
znacznie na pkty Birenbaumowi 
(Ł), w pćłśred iej Król, najlep- 
czy zawodnik pioli ко л sk iego 
klubu, trafił na silnego przec i
wnika i uzyskał jedyn ie wynik 
remisowy z Jabłońskim (Ł). W a 
g a  średnia przyniOsłą walcowe 
rem 2 pkty dla Łodzi, zaś w 
półciężkiej Nowakowski (P) zdo 
byw a  2 pkt walcowerem z po 
wodu braku przeciwnika. W 
W ciężkiej Oberman (P) remi
suje z Feldonem (Ł).

Zainteresowanie boksem w 
P iotrkowie z każdym dniem 
wzrasta, to też mimo n ieodpo
wiednie j pory — frekwencja by 
ła dość duża.

czy p io l iko  vskich, t e  - trachem 
donosi o (Tel b y tf|e m w 
niedzie lę ub. Nadzw. Zebraniu 
Stow. W łaścicieli Nieruchomo
ści w Piotrkowie.

D/iwi mnie bardzo, że au to 
ra notatki w yprow adziło  to z 
równowagi. Tow arzysz  ihcwd- 
by, aby  t >' lk r> towarzyszom  
(wraz z braćmi z Bundu) \ло1 
no było się zb ie r-ć , no i rzą 
dzić nie ty lko  P iotrkowem, al 
i całą Polską.

T ow arzysza  dziwi, że P iotr
ków zaczyna się organizować, 
burzyć i p ro testow ać przec iw 
ko dt magogicznym  i zbyt hoj
nym rządom większości Rady 
Miejskiej.

Nie dziwcie się Towarzyszu, 
że, ci, którzy są faktycznymi 
właścicie lami i gospodarzam i 
Piotrkowa, nie cheą, aby  d y le 
tanci stanowili o nich bez nich.

W 'yjaśn iamy zan iepokojone
mu „Robotnikowi”, że żydów 

a leźy  do Stow arzyszen ia  za le 
dwie około 10! Zdenerwowanie 
zatem całkiem zbyteczne, gdyż  
po główną podporę tow arzy
szy nie s ięgam y.

Sprow adzen ie  l iczby ‘ tow a
rzyszy w Radzie Miejskiej do 
właściwej proporcji będzie 
nie ty lko  spraw ied l iw e , a le  i ko 
nieczne ze względu na trag icz 
ną sy tuac ję  P iotrkowa.

Jes t  więc powód, tow arzy
szu, do zdenerwowania  naszą 
obroną, a le trzeba w walce za
chować umiar, spokój, a nie 
wulgarność.

Nikogo nie s traszym y, mamy 
jednak  prawo organ izować się, 
walc y ć  o swe prawa, kontro
lować zużycie wpłacanych przez 
nas w lw iej części podatków .

Pozwoli towarzysz , że zw ró
cimy mu uwagę, że S to w arzy 
szenie organizuje, skupia i bro 
ni „kamienic/.riików” bez w zg lę 
du na przynależność party jną  i 
rzeczyw iśc ie  dbać będzie i dba 
o sw o je  interesy, a nie żadnej 
partii, a tym bardzie j tych, któ
rzy w k i lkak ro tn ie -w iększe j  od 
potrzeby liczbie obsiedli miej
skie posady .

T ow arzyszy  nie było — Piotr
ków istniał, tow arzyszy  nie b ę 
dzie— Piotrków też istnieć bę

dzir . Nawet w yzdrow ie je . Choć 
to takie  bolesne, z tem się trze
ba pogod/.ić.

To jeszcze nie powód, by 
krzy zeć: „gorodowoj dz ie rży”!.

S tow arzyszony

Gwiazdka dla dzieci
bezrobotnych

Powiatow y Komitrt podaje 
d* wiadomości, że przeprowa- 
dz )tia w dni.i 4 y iudn ia  b. r. 
zbiórka uliczna na terenie mia 
sta P iotrkowa p n d hasłem 
„Gwiazdka dla dzieci bezrobo
tnym h” [ rzyniośła dochód w 
•umie zł. 552 43

z powodu wyjazdu
z a r a z

dobrze zaprowadzony
i n t e r e sк

(skład z  manufaktura) 
w śródmieściu -  o pierw

szorzędnej klienteli. 
Wiadomość w  redakcji 

„  Dziennika Narodowego"
SKLEP SPO Ż Y W CZ Y  do- 

b ize  prosperu jący, do sp rzeda
nia w Piotrkowie.

W iadom ość w Administracji 
„Dziennika N arodow ego”.

ń „Kupca i Rzemieśln.”
w  P io t r k o w ie

T radycy jnym  zwyczajem  u- 
rządzany 8 grudnia „Dzień Ku
pca i rzem ieśln ika” przybrał w 
roku b ieżącym rozmiary impo
nującej manifestacji.

Po nabożeństw ie w kościele 
farnym, celebrowBnym przez 
ks. dz iekan? Goździka, który 
wygłosił przy tym podnosłe ,  
okolicznościowe kazanie, ucze
stnicy w pochodzie, ze sztan- 
darami:Kupieckim i Cechowym i, 
oraz sztandarami Gimn. Koe
dukacy jnego  Kupieckiego i mło
dzieży rzemieślniczej podążyli 
z ork iestrą  w o jskow ą na czele, 
na plac Kościuszki, gdzie wśród 
uroczystego nastroju, prezyd ia : 
Zgromadzenia Kupców, Stow. 
Kupców Polskich i Zw. Rze
mieślników Chrześcijan złożyły 
w span ia ły  wieniec na płycie 
ku czci Nieznanego Żołnierza.

W uroczystości tej wzięli 
udział p.p.: S t a r o s t a  J e 
rzy Rosicki, Dyr. Banku Pol
sk iego Roraan Perczyński, dyr. 
Marian Jakubowsk i,  Naczelnik 
Fr. G ielniewski, radca Izby Rol
niczej Marian Faustyn, prezes 
Leonard Kopydłowski, w ice 
prezes Zgromadzenia Kupców 
Wł. Guderski, prezes Józef Kar
bowski, ppułk. Marcickiewicz, 
kier. Komisariatu P.P. a sp iran ’ 
Skotnicki, prezesowie Z. Ba
naszewski, Feliks T enszert ,S ta 
nisław Gadzinowski, Eug. Bar- 
tenbach i inni.

Po defladzie odbyła  się w 
sali im. Kilińskiego uroczysta 
Akadem ia, którą zagaił  prezes 
Stow . Kupców Polskich p. J ó 
zef Idźiak, w ita jąc przybyłych  
gości i podkreś la jąc  znaczenie 
św ięta  kupiectwa polskiego i 
potrzebę unarodowienia stann

średniego i stworzenia najszer
szych warstw  polsk iego ku
piectwa i rzemiosła.

Imieniem Zw. Rzem Chrzęść, 
przemówił prezes A. W esołow 
ski, poczem referaty aktua lne 
w ygłosil i  pp.: Radca Izby Przm.- 
Handlowej T. Dobrzański i prof. 
Jaroszek .

Produkcje chóru „L ira”, u trzy
mane na wysokim  poziomie a r 
tyzmu, pod osobistym k ierun
kiem dyr . Wł. Cele jow skiego , 
harmonijnie dopełniły całości 
tej podniosłej uroczystości, któ 
ra była wym owną manifestacją 
tążyzny organ izacy jnej kupiec
twa i rzemiosła polskiego.

D ZIEN N IK  RADIOW Y
Spółdzielczość — droga do lep

szego ju tra
D u ż o  jest b iedy  na wsi. 

Gdzie spojrzeć, czego nie dot 
knąć — wszędzie są braki, 
wszędzie zaniedbania, wszędzie 
trzaby coś zmienić, u lepszyć, 
poprawić . Czy to chodzi o o- 
św iatę  i kulturę, czy o ustrój 
rolniczy, czy o organ izac ję  zby
tu płodów rolnych i wym ianę 
ich na tow ary przemysłowe — 
wszystko dom aga się wysiłku, 
p racy i popraw y na lepsze.

W iele  braków i zaniedbań 
da się usunąć wysiłk iem jedno 
stkowym  chłopa. A le są i ta 
kie bolączki, gdz ie  wysiłek , 
choćby i najw iększy , jednego 
człowieka, nic nie poradzi. W te 
dy konieczne jest zjednoczenie 
tych  wysiłków, konieczna jest 
wspólna praca, zgodna i pod
porządkow ana jednej woli. Tam 
gdzie nie uradzi jeden człowiek, 
uradzi kilkunastu, uradzi kiku-

Dr. Henryk Kobos 
ciężko zaniemógł

Znany i ogólnie ceniony le* 
k;<rz Dr. Henryk Kobos, uległ 
w środę popołudniu częściowe
mu pąraliż wi. U łoża ciężko 
chorego Pa jenta czuwa brat 
pułk. lekarz Dr. Tadeusz Kobos 
i lekarze miejscowi.

W iadom ość o choiob ie zna
komitego lekarza  wybitnego 
działacza wywołała w Piotrko
wie ogólne współczucie.

dziesięciu.
Jedną z najlepszych form te

go zjednoczenia w ys iłków  dla 
wspólnej sp raw y , d la  łatw ie j
szego i skutecznego usunięcia 
przeszkód, które leżą na dro
dze szerokich w arstw  chłop
skich w ich marszu do lepszej 
przyszłości, jest spółdzielczość. 
Spółdzielczość w życiu p rak
tycznym ma bardzo szerokie 
zastosowanie . Przy pomocy tej 
formy zbiorowej, gromadnej 
p racy można zorgan izow ać nie 
ty lko  życie  gospodarcze , nie 
ty lko  wytwórczość, czy w ym ia
nę tow arową, lub kredyt , ale 1 
inne dziedziny, jak  pomoc le
karską  i w eterynary jną ,  a na
wet i życie  kulturalne, gdyz 
jest szereg  spółdzielni, które 
mają na celu organ izowan ie u- 
n iw ersytetów  ludowych i innych 
p lacówek kulturalnych.

Różne były  ko le je  losu spół
dzielczości w Polsce. Obok 
w ie lk iego  rozkwitu i rozrostu 
o rgan izacy j spółdzielczych, by
ły i okresy osłabienia. Niemniej 
wszakże spółdzielczość rozre- 
sła s ię w Polsce potężnie, sta
jąc зЦ. poważnym czynnikiem 
w życiu gospodarczym  kraju- 
Nowe spółdzie ln ie  wyrastają 
po wsiach i osadach jak  g r z y  
by po deszczu. W iększość z 
nich rozw ija s ię pomyślnie. Są 
jedn ak i takie , które ciężko 
w a lczyć  muszą z trudnościam'« 
hamującymi ich rozwój. To teZ 
dla  każdego  działacza, pracujH* 
cego czynnie w spółdzielczości

w ie jsk ie j, konieczną jest znajO' 
mość wszystk ich  tych p r z e s z k °  

oraz sposobów ich zwalczam8-
Każdy z tych działaczy hę* 

dzie miał okazję, zaznajom10 
się z tymi niezbędnymi w zy* 
ciu spółdzielczym w i a d o m o ś c i 8 

mi dzięki pogadance  p. t. ,*Ja 
prowadzić spółdzieln ię”, którą 
w niedzie lę dnia 11 grudnia 0 
godzinie 15.00 wygłosi przeZ
radio p. W ładysław  Rumek l fC
łegent, osadnik z W oły0'3’ 
czynny działacz spółdzielczy» 
omówi najważnie jsze р гзус У̂ 
ny hamujące rozwój spółdzie^ 
czości oraz poda sposoby 1 
usunięcia. P ogadanka  ta opar 
ta będzie na podstaw ie  osobi 
stych dośw iadczeń pre legent^  
d la tego  też w yw ołać  mus' 
kołach spółdzielców wiele za 
interesowania.

Redaktor i W ydaw ca : TOMASZ PLUTA. Drukarnia .Krajowa, Piotrków Tryb., ul. S i e n k i e w i c z a 1 4 .
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